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W DNIU TRYUMFU ZBAWICIELA
Przed laty dziesięciu, w 1921 roku, święciła 

Polska dzień Zmartwychwstania Pańskiego z sercem 
wezbranym radością głęboką. Była to pierwsza 'Wielka­
noc obchodzona w pokoju po przeszło 5-ciu latach stra­
szliwej, wyczerpującej wojny. Nareszcie nietylko na 
granicy zachodniej, ale i na Wschodzie świeżo zawarty 
Traktat R yski zapewniał m ożnośt spokojniejszej pracy. 
Sterani żołnierze wracali do opuszczonych rodzin. 
Wielkanoc ówczesna była dla nas Wielkanocą pokoju...

Radość tę mąciła wprawdzie świadomość, iż blisko 
miljon Polaków pozostało poza nowemi granicami, 
z  Rosją, że za czerwonym kordonem, na terytorjum  
dawnej Rzeczypospolitej setki kościołów katolickich 
w dalszym  ciągu byty narażone na bolszewicką grabież 
i poniewierkę. Wielu, zwłaszcza kresowców, wiedziało, 
iż przez długie lata, a może nigdy, nie ujrzą ju ż  ani 
miejsc wspomnieniem drogich, ani ukochanych twarzy 
krewnych i bliskich...

Nowa Polska m niejszą była, od Tej, którzy rozszar­
pali wrogowie przed stuleciem zgórą... A le trzeba by­
ło liczyć się z  silami realnemi i nowym układem stosun­
ków międzynarodowych, i wielu innemi względami.

Bogu dzięki składaliśmy za to, co nam odzyskać 
pozwolił, że dal nam upragniony pokój, że przestała się 
lać krew, że mogliśmy wreszcie zabrać się do odbudowy 
leżącej w zgliszczach Ojczyzny.

M inęło lat dziesięć. W' kraju różnie bywało, i źle 
i dobrze. A le  kraj pracował i szedł drogą swych prze­
znaczeń. Wiedzieliśmy, że blisko trzecia część narodu 
polskiego, niestety, nie mieszka 
w wolnej ojczyźnie. Jedni bar- 
liczni cierpią wciąż ucisk pruski, 
inni rozsiani są na emigracji, we 
Francji i za  oceanem. W  miarę 
sil zaczęliśmy troszczyć się o po­
trzeby tych rodaków. Jednym tyl­
ko Polakom w państwie Sowie­
tów nie możemy przyjść z jaką­
kolwiek pomocą, bo nawet pomoc 
materjalną udzielana w formie 
produktów spożywczych czy 
odzieży uniemożliwiona jest przez  
stosowanie wygórowanego cła, 
przewyższającego wartość prze­

syłki. Pieniądz posiany z  Polski — dochodzi do 
rąk adresata w Rosji w postaci sowieckich rubli, szaco­
wanych kilkakrotnie wyżej ich wartości. O pomocy re­
ligijnej czy tylko kulturalnej mowy niema. Komunizm  
jak pies na granicy się położył i węszy, by myśl ludzka, 
myśl ludzi kulturalnych nie miała dostępu do rabów 
zgrai międzynarodowej, stanowiącej III-cią M iędzy­
narodówkę...

Wbrew traktatowi zamyka i niszczy rząd Sowietów  
kościoły, więzi i torturuje duchowieństwo katolickie, za­
brania religijnego i narodowego wychowywania mło­
dzieży, starając się, by ta młodzież wyrosła na wrogów 
własnej ojczyzny Polski... Oporni idą na daleki Sybir 
jak za czasów M urawjewa i Bezaka...

Losem Polaków w Rosji i na Ukrainie jest dziś mę­
czeństwo za wiarę katolicką a za narodowość własną. 
Kielich ich goryczy jeszcze nie jest wychylony do dna.

I  naprawdę, gdy myślimy o tej najnieszczęśliwszej 
części naszego narodu, która na Podolu, Wołyniu, w Ki- 
jowszczyżnie i na Białorusi nie mogła w czas opuścić 
swych odwiecznych siedzib —  musimy dojść do prze­
konania, iż niczem jej pomóc obecnie nie możemy, prócz 
pomocy modlitwy...

Rok temu Ojciec św. zalecił światu katolickiemu 
modły za prześladowanych chrześcijan w Rosji. M o­
dlitwa, porusza góry, kruszy kamienie, otwiera bramy 
więzień... M odlitwa Kościoła nie może być bezskutecz­
ną, gdy prosi Ojca w imię Jego ukochanego przedwiecz­
nego Syna, który tak nas ukochał, iż za nas umarł, na 
krzyżu...

M y Polacy modląc się za chrześcijan w Rosji 
szczególnie błagajmy Boga o na­
szych współrodaków o naszych 
braci i nasze siostry...

A  gdy wszystkie narody 
świata weselić się będą, iż Chry­
stus Pan Zmartwychwstaniem  
swym zwyciężył śmierć samą — 
my obok radosnego Alleluja do­
dajmy gorące weschnienie do 
Jezusa Tryumfującego, by try­
um f krzyża raczył przyśpieszyć 
na Wschodzie i niedal zginąć 
miljonom dusz więzach szatana ..

P O B O Ż A N IN

I
cioty nam dsis 
cteień nastali
titorep 5 nai
Uaidy sadal

tęg-o dnia 
lltjrnstus jPati 
sm a rtu ryd ju fita ł

.H U e tu ja ..
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100 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 4

DZWON ZMARTWYCHWSTANIA
• (LEG EN D A ).

Na śmigłej wieży, starego kościoła w miasteczku 
Krosnowie, wisiał dzwon duży i piękny kształtem, któ­
ry jednak nie odzywał się nigdy. Dzwon nie miał serca. 
Śpiewały wiszące obok dzwony inne, mniejsze i większe, 
ale ten milczał zawsze. Mówiono, że miał głos, czysty, 
dźwięczny srebrny donośny. Słychać go było daleko 
wśród wołyńskich wzgórz i łanów. Ale było to bardzo 
dawno, gdy w kościelnych murach siedzieli pokorni oj­
cowie i braciszkowie św. Franciszka. Tak dawno, że 
pozostała o tern tylko legenda.

Mówiono o tym dzwonie, że miano go odlać po 
bitwie pod Wiedniem, na pamiątkę zwycięstwa oręża 
polskiego, że okoliczni panowie ziemianie, i zamożniej­
sze mieszczaństwo nie żałowali sreber stołowych, gdy 
dzwon odlewano, aby dźwięczniej głosił sławę rycerzy 
skrzydlatych. Mówiono również, szeptem, by wróg nie 
słyszał, że w 1792 roku, gdy wojska moskiewskie za­
lewały kraj, gdy nad ziemią Wołyńską rozpoczynała się 
długa noc niewoli, w pierwszą zaraz niedzielę oderwało 
się serce dzwonu... Jak  gdyby śpiżowy, srebrnoglosy 
piewca tryumfu polskiego nie chciał rozbrzmiewać 
w dniach polskiego upokorzenia.

Mówiono również, że ówczesny przeor klasztoru, 
sędziwy ojciec Piotr, który pamiętał czasy księdza M ar­
ka i Barskich Rycerzy M arji, oderwanie się serca dzwo­
nu uznał za znak dany z nieba i zakazał naprawy. O d­
tąd wiedziano, że dzwon zadzwięczy znowu dopiero 
wtedy, gdy kraj będzie wolny od najazdu obcego, gdy 
Polska zmartwychwstanie.

Upłynęło długie stulecie obcego jarzm a. Zmieniło 
się oblicze prastarego Wołynia. W róg gnębił wiarę 
świętą katolicką i polskość: zamykał kościoły, niszczył 
szkolnictwo, grabił dobra polskie.-. Dzwon milczał.

Wypędzono mnichów z klasztoru, nie wielu ludzi 
wiedziało o srebrnym dzwonie, ale każdy proboszcz 
kościoła przekazywał następcy jego tajemnicę.

Przyszła wreszcie wielka wojna. Spełniły się pro­
roctwa bł. A ndrzeja Boboli i na błotach pińskich i wo­
łyńskich łąkach toczył się wielki bój narodów. Wokół 
szerzyła się zagłada. Z wielu wiosek nie pozostało śla­
du,” padały pod toporem odwieczne puszcze. Ziemię 
przeoiywały pociski armatnie, a krew ludzka przelewa­
ła się obficie, jak deszcz na wiosnę.

Pustoszało miasteczko. Wyniosły się na wschód 
władze, moskiewskie, usuwając z miasta wszelkie mienie 
rządowe, i, cenniejsze prywatne. Kazano wywieźć dzwo­
ny z terkwi i kościołów. I wonczas dzwon milczący 
zdjęte* potajemnie z wieży i zakopano w ziemi, zanim 
władze przejęły inne dzwony.

Wreszcie umilkły działa na linji okopów, ale nastały 
najgorsze czasy mordu i grabieży, czasy bratobójczej 
walki, podsycanej przez wrogów i ciemnotę.

A tymczasem tam za Bugiem rosła wskrzeszona 
Folska. Rosła, wzbierała w sobie siły i rozwinęła dum­
nie sztandar amarantowy z Orłem Białym.

Niebawem ujrzał Krosnów żołnierzyków szarych, 
obrońców Rzeczypospolitej, a potem znów hordy bolsze­
wickie. Lecz ten nowy najazd był tylko epizodem...

Wiosna 1921 roku przyniosła Polsce pokój, a zie­
mia Wołyńska znalazła się znów na łonie Macierzy, jak 
przed stuleciem. Niewola obca skończyła się, jak się 
kończy zima, mija burza i niepogoda wszelka.

I wtedy odkopano dzwon ukryty, przymocowano 
mu serce i uroczyście zawieszono na wieży. Miał za­
brzmieć w Noc Zmartwychwstania...

A gdy nastała owa noc rezurekcyjna, gdy się lud 
wierny zgromadził w kościele przy Grobie Zbawiciela, 
zagrały radośnie organy i zabrzmiała pieśń, otwierają­
ca grobowiec Pański...

G loria T ibi T rin itas....

A gdy zaś umilkł śpiew psalmu, wzywającego by 
chwałę dały Panu wszystkie narody i wszystkie plemio­
na *), proboszcz, zastępca w rządzie dusz owego ojca 
Piotra z przed stulecia, ujął w ręce złocistą monstrancję 
z śnieżną H ostją w której ukryty jest Król i Pan świata 
i zaintonował dawną, rozbrzmiewającą w tę noc w ca­
łej Polsce jak długa i szeroka, pieśń ojców i dziadów 
naszych:

W esoły nam  dziś dzień nastał...

Niepodchwycono odrazu dalszych słów tej pieśni... 
Stała się przez chwilę cisza... Ksiądz stał z monstrancją 
wzniesioną nad wiernym ludem w wieńcach dymu ka­
dzidlanego, w blaskach jarzących się świec.

I wtem ozwał się dzwon srebnogłosy, który milczał 
od 125 lat... I wtedy z tysiąca piersi popłynęły łzami 
radości oblane słowa pieśni!

...K tórego z nas każdy żądał...
Tego dnia C hrystus P an  zm artw ychw stał...

Po trzykroć obchodziła kościół procesja Zmartwych 
wstałego Zbawiciela. — A dzwon kołysał się na wieży 
i daleko, daleko leciał jego głos donośny... Obwieszczał 
ziemi Wołyńskiej i całemu światu, że Chrystus Pan 
zwyciężył śmierć sam ą i że wskrzesił umęczoną przed 
wiekami Polskę...

Leon Radziejowski

*) L audate  Dominum omnes gentes.
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Ozdobny sarko fag  z rzeźbam i przedstaw ia jącem i cuda C hrystusa.

NOWE KATAKUMBY

Ożywione po­
szukiwania te­

renowe, które po ­
djęto w Rzymie 
po wojnie, dopro­
wadziły do odkry­
cia szeregu no­
wych katakum b 
chrześcijańskich.

W edług opinji 
znawcy przedm io­
tu pod Rzymem
i w jego okolicach znajdują się podziemia liczące około 
600 kim. długości (co równa się odległości Rzymu od 
Wenecji). Z tego ledwie 80 kim. odkryto i zbadano. 
Daje to pojęcie o tym prawdziwym podziemnym mie­
ście, które w ciągu blisko pięciu wieków stworzyli chrze­
ścijanie.

Ostatnio dokonano znów interesującego odkrycia. 
W czasie prac nad budową nowej ulicy, która miała 
połączyć Via Salaria z Via T irburtina dokopano się do 
starych katakumb, które sąsiadują z katakumbami Ci- 
riaca i Hipolita, jednak nie m ają z niemi żadnego po­
łączenia. W edług przypuszczeń mamy tu do czynienia 
z"cmentarzyskiem z w. VI— VII, na którem spoczywają 
ciała pielgrzymów, przybyłych do grobów męczenników.

Z dotychczas dokonanych wykopalisk należy wnio­
skować, że wspomniane katakumby są bardzo rozległe. 
Dotychczas zbadano jedynie tę 
ich część, która znajduje się 
wzdłuż wytkniętej ulicy Viale Re­
gina M argherita. M aterjał zabyt­
kowy, wydobyty z katakumbów jest 
wielkiej wartości artystycznej i muze­
alnej- Zawdzięczać należy to tej 
okoliczności, że galerje podziemne 
zostały zasypane ziemią z nowych 
katakumb, zanim zdołali je spusto­
szyć barbarzyńcy w czasie najazdu 
Rrzymu.

To też grobowce są nienaruszo­
ne, a płyty nagrobkowe m ają dobrze 
zachowane napisy i ozdoby arty­
styczne. Odkryte grobowce Docho­
dzą przeważnie z III wieku.

Na grobach są wszędzie napisy: 
najczęściej imiona zmarłych: M ar­
cella, Faust, Fortunata, Maxsimina, 
które przez swą zwiększość przem a­
wiają niemniej wzruszająco do wi­
dzów jak i długie teksty, w yrażają 
ce żałość bliskich po zm arłym .. P o rtre ty  na złoconym szkle.

Najczęściej spo­
tykają się tu gro­
bowce żon, opła­
kiwanych przez 
kochających m ę­
żów. Stąd nazwa- 
to tę część kata­
kumb cm entarzy­
skiem wdowców.

Poza ciekawymi 
napisami, znale­
ziono też piękne

kagańce kamienne, służące do oświetlania podziemnych 
galerji, dalej małe wazy, dla balsamów, których wonią 
odświeżano zatęchłe powietrze cmentarzyska. Pozatem 
wiele najrozmaitszych przedmiotów, umieszczonych na 
grobowcach, jako znaki rozpoznawcze.

W śród wielkiej masy przedmiotów mniejszej w ar­
tości jak talerzyki, kubki, odłamki marmuru, znaleziono, 
też cenne monety z epoki cesarzy Aleksandra Severa, 
Klaudjusza, Probusa, Numeriamusa i Dioklecjana.

Znaleziono również wiele posążków, jak np. tra ­
garza, Minerwy, bogini zwycięstwa — jest to piękna 
alabastrowa statuetka jakby skopjowana z kolumny 
Trajana. Szereg wyzłacanych szklanic, już to przed­
stawiających motywy mitologiczne pogańskie lub posta 
cíe chrześcijańskie. Obok nereidy, dosiadającej kozio­
rożca, znaleziono także złoconą szklanicę, "na której 

Chrystus wieńczy św. Piotra i P a ­
wła. ~'5]

Najpiękniejszym i najcenniej­
szym zabytkiem okazał się wielki 
grobowiec, zawierający cztery sarko­
fagi, bogato rzeźbione, a pochodzące 
z czwartego stulecia. Jeden z sar­
kofagów przyodziany jest motywami 
stuki pogańskiej.

Pozostałe sarkofagi m ają arty­
styczne ozdoby w duchu sztuki 
chrześcijańskiej. Jeden z sarkofa­
gów przedstawia hołd trzech mędr 
ców ze wschodu złożony Bożemu 
Dzieciątku, które trzyma siedząca 
Madonną. Dalej jest Daniel w ja­
skini lwów oraz Adam i Ewa. Na 
drugim  sarkofagu mamy troje dzie­
ci na pogorzelisku, Jonasza w pusz­
czy ryby, dalej Jezusa jako Dobre­
go Pasterza z jagnięciem na ramio­
nach i naczyniem do mleka. Trzeci 
sarkofag jest najpiękniej przyozdo*
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B ogin i zw ycięstw a  (M edal a labastrow y).

biony i budzi zachwyt swem arty- 
stycznem obrobieniem.

Przedstawia on cuda Chrystusa: 
uzdrowienie ślepca, przemianę wody 
wino na godach w Kanie, wskrze­
szenie Łazarza, rozmnożenie chleba 
i ryb, wskrzeszenie syna wdowy 
z Nairn. W środku sarkofagu stoi 
Chrystus ze św. Piotrem. Chrystus 
spogląda na św. Piotra i wzosi trzy 
palce na znak, że św. Piotr trzy­
krotnie się go zaparł. U  stóp apo­
stoła jest kogut, którego pianie przy­
pomina to samo zdarzenie.

Słowem nowo odkryte katakumby 
zaw ierają _ prawdziwe skarby sztuki 
chrześcijańskiej pierwszych wieków.

Nazwa katakumby została stwo­
rzona zupełnie przypadkowo dla 
oznaczenia podziemnych pomiesz­
czeń, zwanych w czasach pierwot­
nych cmentarzami, kryptami lub też 
konfesjami. Wskutek najazdu bar- 
barzyń ów i nisz­
czącego działania 
czasu katakum by 
uległy prawie zu­
pełnem u dew asto- 
niu i zasypaniu.
Jedynie zachowało 
się jedno podzie­
mie po za murami 
Rzymu, przy via 
Apia, do którego 
wejście prowadzi 
z pod kościoła św.
Sebastiana, W XV 
w. te właśnie ka­
takum by były ty l­
ko znane i do nich 
odbyw ały się piel­
grzymki poboż­
nych. Jak dalece 
zaginął wszelki 
ślad i pamięć po 
tych cm entarzys­
kach Świadczy na- N ere ida  na jeleniu . Obraz na  szkle  zloconem.

G roby z napisam i.

technika budowy— wyraźnie stwier­
dzają, że katakumby są specjalnem 
dziełem. W katakumbach rozróżnia­
my t. zw. galerje, tak wąskie, że 
ledwie jeden człowiek może się prze­
cisnąć i izby większe, kwadratowe 
pomieszczenia, które ciągną się sze­
regiem. W izbach chowano prze­
ważnie męczenników, którym sta­
wiano ozdobne groby, zwane arca- 

solia, przykryte płaską płytą i służą­
ce bardbzo często jako ołtarz.

W takich izbach w rocznicę 
śmierci męczeńskiej, a jak Kościół 
powiada w pięknym symbolu, naro­
dzin męczennika, odprawiano na 
grobie mszę św., której słuchali 
wierni, uczestnicząc w „Łamaniu 
Chleba“ t. j. przyjmowali Najśw. 
Sakrament, rozdawany im ręką ka­
płanów i djakonów.

Wśród powodzi odszukiwanych 
szczątków dawnych katakumb nale-

vv^iu»^xj1v_ p i z e -
d e w  s z y s t k i e m  
kryptę watykań 
ską. U legła ona 
prawie całkowite­
mu zburzeniu w 
czasie wznoszenia 
obecnej bazyliki 
W atykańskiej. W 
tej krypcie spo- 
pzął w kaplicy 
specjalnej szereg 
pierwszych papie­
ży aż do r, 206 
po Chr. Również 
zupełnemu zburzę 
niu uległa krypta 
św. Pawła, leżąca 
za bramą Ostjań- 
ską, zniszczona 
do szczętu przy 
budowie bazyliki. 
Rodzi się pytanie, 
dlaczego chrześci­

janie przenieśli całe prawie swe ży­
cie kościelne do katakumb? W yni­
kło to z konieczności obrony przed 
prześladowaniami. Prawo rzymskie 
uznawało cmentarze za nietykalne, 
nie wolno więc było tam wkraczać 
władzom bezpieczeństwa.

Korzystając z tego pierwsi chrze­
ścijanie poczęli budować podziemne 
cmentarze, w których nietylko g rze­
bano umarłych, ale odbywano 
wszystkie praktyki religijne, udzie­
lano chrztu, małżeństw, słuchano 
spowiedzi, głoszono kazania, świę­
cono kapłanów i biskupów, wysvłano 
listy pasterskie na cały świat.

Dopiero cesarz Walerjan zniósł 
nietykalność cmentarzy i od tej 
chwili prześladowano i ścigano 
chrześcijan nawet w katakumbach.

J. Cz.
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Posadowa —  Pałac. K u rn ik  — Zam ek.

S Z L A K I E M  P I Ę K N A  I P R A C Y
(Z  wycieczek do 'Wielkopolski).

Ustępuje zima i rychło, nawet przed nastaniem 
pełnej wiosny w przyrodzie, budzi się w nas nadzieja 
wywczasów letnich, dłuższych lub krótszych wycieczek.

Dzisiejsze warunki ekonomiczne pozwalają tylko 
nielicznym na wyjazd zagranicę, zato turystyka ..intra 
muros“ coraz się sprawniej oroanizuje i coraz szersze 
przybiera rozmiary a dzięki rozmaitości krajobrazu, 
różnorodności trybu życia i kultury mieszkańców, zain­
teresowanie własną ziemią wzrasta w miarę, jak ją 
lepiej i wszechstronniej poznajemy.

Od wichrów 1'atr do noszumu fal w Jastrzębiej 
Górze, z chaty Poleszuka do zagospodarowanej zagrody 
wieśniaka z Poznańskiem, skala wrażeń bvła ba.dzo 
szeroka. Nauczyć się też wiele można, wzboga ając 
serce i umysł widokiem wspaniałych zabytków wszel­
kiego typu, rozsianych po ziemiach Rzeczyno^ohtej. 
Na małym odcinku kolei z Poznania do Międzychodu, 
granicy pruskiej, spotykamy z każdą prawie stacją pla­
cówkę cywilizacji i kultury, czy to dzieło starych rodów 
z dawnych lat, czy współczesnem życiem i praca ki- 
niące ośrodki. Nierzadko łączy się jedno z drugiem, 
jak ogniwa cennego kruszcu w jednym skute łańcuchu. 
Jedną z pierwszych stacyj na tej linji jest Dobrojewo, 
ostatnią przed Międzychodem, Kwileż. Oba majątki 
są własności rodu Kwileckich, w świetnej utrzy­
mane kulturze rolnej. Dobrojewo posiada pierwszo­
rzędną stadninę, której wybór podziwialiśmy na wy­
stawie poznańskiej.

W bok od Dobrojewa leży Otorowo, wzorowe osie­
dle dla młodzieży rzemieślniczej, założone i utrzymy­
wane staraniem  M. Ledóchowskiej z Pniew.

Dojeżdżamy do Pniew właśnie, z okien wagonu 
widnieją mury i ogrodzenia św. Olafa, dużej posiadłości

SynÓW em ig ra n - K u rs gospodarczy w  Pniewach.

tów polskich w Danii, szkoła gospodarcza dla dziew­
cząt (seminarium) i jednoroczny kurs gospodarczy dla 
zamożniejszych panien: Oto w suchych słowach w ar­
sztat pracy córek M. Ledóchowskiej.

Lecz jedźmy dalej. O cztery km. od Pniew leży 
Posadowo hr. Łąckich, wspaniale utrzymana rezydencja 
wielkopańska. Wieś to duża ale bez włościan, całr 
bowiem zamieszkała jest przez pracowników dworskich. 
M ajątek ten pozostaje w jednym ręku od r. 1300 
a więc siedemset lat. Sam dwór, typu pałacyku — willi 
wzniesiony został temu lat 70 w stylu mieszanym, po­
spolitym w owej epoce; wrażenie robi miłe, nawet do­
stojne. Wnętrze potęguje to wrażenie. Kaplica pała­
cowa ma dwa węjścia, jedno wprost z salonów dla wła­
ścicieli i ich gości, druga krętemi schodami z parku dla 
wszystkich, którym ochota i zajęcia pozw alają na obec­
ność przy św. Ofierze. M sza św. odprawianą bvwa 
codzienne. Piękne witraże z fabryki Żelezińskich w Kra­
kowie stw arzają nastrojowy półmrok, od którego odci­
nają się ostrym kontrastem, światłem zalane, jasne 
przyległe salony. W śród ich enfilady uwagę zwraca 
zbrojownia z pięknemi rynsztunkami, pamiętającemi 
wyprawę pod Wiedniem. W śród licznych ryngrafów 
znaiduie się jeden, mocno pokiereszowany tureckim 
kindżałem. Salon, cały anbusson, śliczne gobeliny, 
smak i wykwint XVIII wieku.

W „hallu“ wspaniałe dębowe schody o motywie 
splotu liści i żołędzi, powtarzającym się na kanapach 
i fotelach jednego z salonów. Najświętniejszą ozdobę 
hall‘u jest świecznik, dokładna kopja świecznika, wi­
szącego w pałacu Petit Trianon, w Wersalu. Bezwzglę­
dne triumfy święcą wpływy francuskie w parku, założo­
nym przez słynnego Le Nótre‘a. W spaniałe cisy, pro­

wadzone parko­
wo, stanowią je-

Szkoła gospodarstw a w K órniku . staranna pielę­
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gnacja przyprowadziła je znów do dawnej piękności 
Sfinksy i posągi, opadające terasy, przvoom inają miej­
scami słynną wilię d‘Este i bez przesady powiedzieć 
można, że park  Posadawa jest jednym z najpiękniej 
założonych i utrzymanych nietylko w Polsce.

Wielkiem bogactwem a zarazem urozmaiceniem 
krajobrazu jest stadnina nosadowska.

W dwunastu wzorowo utrzymanyąh „paddrek’ ach 
(okólnikach) biegają dwuletnie i roczne ogierki. Matek 
jest 124, wszystkie czystej krwi angielskiej i znane są 
w Polsce wyścigowce posadowskiego chowu.

Nie najmniejszą atrakcją Posadowa jest wytworna 
uprzejmość pani domu, oprowadzającej gościa i z mi 
łością, pokazującej mu przez skrzętne pokolenia pradzia­
dów zebrane skarby.

W racamy do Poznania 
i autobusem dojeżdżamy 
za godzinkę do Kórnika.
Zamek poważny patrzy na 
otaczające siedziby jakby 
z poczuciem odpowiedzial­
ności za ich losy i bezpie­
czeństwo. Od lat kilku, jak 
wiadomo, jest Kórnik wła­
snością narodową, a to z 
rozporządzenia ostatnich 
jego właścicieli nieżyjącego 
już W ładysława Zamoy­
skiego, syna generała i J a ­
dwigi z Działyńskich, za­
łożycielki zakładu w Kuź­
nicach pod Zakopanem 
i M arji Zamoyskiej, po 
dziś dzień zamieszkującej 
w jednem ze skrzydeł 
zamku.

Jeżeli w Posadowię po­
dziwialiśmy wytworną kul­
turę nolska, zasilaną soka­
mi cywilizacji francuskiej, 
to z Kórnika wieje na nas 
duch rdzenie polski, w naj­
wyższym stopniu obywatel­
ski, przesiąknięty tradycją 
ofiarności i bohaterstwa 
pokoleń.

W progi zamku kórnic­
kiego wstępuje się z piety­
zmem i nawet bogactwo na­
gromadzonych przez wieki 
zabytków ustępuje wrażeniom głębszym i świadomości 
że w takich to ośrodkach tężała i wyrabiała się dusza 
polska, w nich wzbieżała żywotnością w chwilach tri 
umfu a czerpała odporność i moc wytrwania w dniach 
klęski. A przytem, jakaż kultura, jaka miłość piękna 
przyrody i wiedzy na każdym kroku. —  P ark  tu sta 
rodawny, ogromny, 60 hektarowy. Ostatni z Działyń­
skich lubował się w egzotycznej florze i sprowadzał 
wiele przepięknych okazów, między innemi śliczne i je­
dyne w Polsce jodły kaukaskie. Dziś systematyzuje się 
w Kórniku „arboretum “ zbiór drzew — okazów, szkoda 
tylko, że dotychczas brak fotografji parku i jego nie­
przeciętnych bogactw. Niepodobna naprzykład nie po­
dziwiać wspaniałej alei lipowej. Linv te tworzą nad 
głowami gęsty, ciemnozielony namiot pełen mroku i ta ­
jemniczości. 6 km. jezioro, okalające zamek, łączy się 
z jeziorem bnińskiem i podnosi urok krajobrazu.

W Zamku naoatrzeć się nie można pamiątkom 
historycznym, bogatemu księgozbiorowi, i in. rzeczom 
Dni i tygodni by trzeba, aby zdać sobie sprawę, ze 
skrzętnie i miłośnie nagromadzonych skarbów. Przegląd 
kilkugodzinny nawet ich nie obejmie.

Z pamiątek historycznych podziwiamy rzędy po 
Michale Wiśniowieckim, pancerz, dar Emira Rzewu­
skiego, wschodnie szyszaki, rusznice, tureckie turbany 
z XVll w. Ołtarz z kutego srebra, na którym kapelan 
Króla^ Jana odprawiał Mszę połową w czasie wyprawy 
wiedeńskiej; w r. 1919 przewiezionno go autem do 
Poznania i na nim odprawiano dziękczynne nabożeń­
stwo na Placu Wolności za niepodległość Ojczyzny. 

Dotykamy ze czcią klawikordu, na którym grywał
Chopin w Dreźnie lub laski 
marszałkowskiej ks- Ada­
ma, pamiątek po kardynale 
Ledóchowskim, więzionym 
przez Prusaków w Ostro­
wie w czasie „Kulturkam- 
pfu“ . Kórnik posiada też 
bogate zbiory munizma- 
tyczne od XI wieku po­
czynając, piękny zbiór 25 
pasów słuckich, kosztowne 
i wartościowe meble i obra- 
np. portret 8-letniego księ­
cia włoskiego prawdopo­
dobnie pendzla Rubensa, 
obrazy szkoły flam andz­
kiej na drzewie, tryptyk 
rzeźbiarza W ita Stwosza 
i t. d.

Słynną na całą Polskę 
jest bibljoteka kórnicka. 
Obok autografów Kościu­
szki, Bema, Napoleona K  
ży rękopis 3-ej części 

Dziadów“ i hymnu 
„Smutno mi Boże“ Sło­
wackiego, obok rękopi­
su Hoene-Wrońskiego ory­
ginalny kodeks napoleoń­
ski z czasów kampanji 
włoskiej. „Białych kru­
ków“ tu mnóstwo; stale 
przesiadują w bibljotece 
szperacze i poszukujący 
dokumentów i źródeł.

Obok przeszłości świet­
nej i jej pamiątek staje nam w Kórniku przed oczyma 
pracowita współczesność. Dzisiaj jest Kórnik także 
siedliskiem szkoły gospodarczej w myśl ukochanego 
dzieła generałowej z Działyńskich Zamoyskiej, która w 
Kuźnicach pod Zakopanem założyła pierwszą tego ty­
pu placówkę w Polsce w swoim czasie.

Dzieło to nie ze spiżu i marmuru, lecz obok nich 
przekaże pamięci potomnych schodzącą bezpotomnie 
z areny życia polskiego iinję Zamoyskich i ród D zia­
łyńskich. Dziś żyje jeszcze i cieszy się zdrowiem hr. 
M arja Zamoyska, w postaci dostojna a szczerozłota ser­
cem i umysłem. W śród wielu innych darów zostawiła 
nam także zbiór przepięknych pieśni własnej kompo­
zycji a rzec można, że życie jej całe było jedną pieśnią 
ku chwale Boga i umiłowaniu Ojczyzny.

Celina Stoińska.

Posadowo. W idok ogólny parku .

Posadowo. C isy w  parku.
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“L /ó d k a  płynęła po ogro- 
rrtnem jezłorze, roztrącając 
łilje wodne. K rystyna od­
suwała wiosłem sztywne liś­
cie i mocne łodygi. Złote 
słupki i pylniki lilij płonę­
ły w słońcu, jak żarówki 
w matowych kloszykach.
Zielonkawa woda ziała 
przaśną, mulistą świeżością.
Łódka wyrwała się z plą­
tanin wodorostów. Wpły­
nęła na szeize wody, na 
iskrzysty p łat karbow ane­
go atłasu.

Jezioro było ujęte w dwa wzgórza: na jednem
wzgórzu garbiły się chałupy szare szarością ziemi. 
W yglądały na tw ory przyrody, nie ręki ludzkiej. W y­
rosły z gruntu jak grzyby i wielu deszczami spłókane, 
przybrały barwę ochronną, upodobniły się do otacza­
jącej gleby. Wieś milczała, dymiąc z kominów wąskie 
mi smużkami, słabym oadechem nędzy, podsycanym 
lichemi szczapami i chróstem.

•Na przeciwległym wzgórzu prostował się dwór 
drewniany, zakończony po prawej stronie czworokąt­
ną Wierzycą, a po lewej rozciągający się coraz cieniej 
w szereg przybudówek. Zdaleka majaczył kształtem 
przedpotopowego jaszczura o szyi łabędziej i kadłubie, 
wydłużającym się w  ogon.

Od tarasu domu ku jezioru pochyłym prostokątem 
spuszczał się ogród owocowy.

Pusta muszla skójki kołysała się na wodzie. P rzy ­
kuła na chwilę wzrok Krystyny. I znowu musiała pa­
trzeć na nieskończone nici dymów wioskowych, chwyt- 
nemi, drapieżnemi mackami rozpełzające się po niebie.

Kieayś dwór i wioska stanowiły jeden organizm 
o wspaniałym torsie i pokracznych nogach; bez tych . 
nóg jednak wspaniały tors nie mógł się poruszać. Or­
ganizm ten został przecięty. Obie części bytow ały 
osobno, wrogo i przeciwstawnie.

A teraz we wsi coś się stało.
K rystyna stanęła w  łodzi, by lepiej dojrzeć. Na 

ulicy wsi' stał słup drogowy w ukośne pasy czarno - 
białe. W śród archaizmu wioski białoruskiej zamaja­
czył jej oczom dziwnie futurystycznie.

Koło słupa skupiła się gromada szarych płótnianek, 
przetykana jaskrawizną kaftaników i chustek kobie­
cych. Na kamień pod słupem wgrąmolił się człowiek. 
Był ubrany ciemno,, po miejsku. Pęronował, silnie 
gestykując.

I nagle ręka jego w skazała na dwór.
Ciało mówcy zaczęło się wężowo wyginać i miotać 

w  pasji. Krystyna nie słyszała słów. I tak rozumiała.
W oda zniosła łódź do brzegu. Dziób jej miękko ude­

rzył w piasek. Krystyna złożyła wiosła na krzyż w ło­
dzi, nie wyjmując z dulek. Przyw iązała łódź i wysko­
czyła na ziemię.

W  p a rku  I. J. Paderew skiego w W arszaw ie.

P O S Ą G I
( N O W E  L  A).

Z krzaków nadbrzeżnych 
wystąpił młody chłopak. 
Czupryna jego była zupełnie 
biała, spalona od słońca, a 
twarz prawie bronzowa.

Ukłonił się nieśmiało i 
ukazując zęby w  uśmiechu, 
podał kozubek z jagodami.

— Dziękuję Józiuk, — 
serdecznie powiedziała Kry­
styna, biorąc dar, — książkę 
czytasz?

— Czytam, panienko. 
Kiedy panienka figurę dalej 
robić będziesz? Przyjść mo­
żna?

— Nie teraz, przyślę po ciebie.
Ścigana wzrokiem pełnym adoracji, poszła ku do­

mowi przez ogród. Zwieszały się żałosne kikuty obła- 
manych gałęzi. Rzadko wisiały na nich dojrzałe an- 
tonówki, jak ogromne przezroczyste krople oliwy 
lub czerwone aporty. Zniszczenie weszło tu zuchwale 
połamanym w. wielu miejscach parkanem. Szałas ze 
słomy —  do niedawna skład jabłek, pachnących zdro­
wym, winnym zapachem — teraz był podziurawiany. 
Sterczały nagie żebra dylów.

Pod drzewem, wznoszącem się nad linją krzaków 
agrestu, coś zaszuściło. Nie ruszając się z miejsca, 
patrzył na Krystynę wyrostek piegowaty, zły, chytrze 
uśmiechnięty.

Krystyna zerw ała kilka jabłek i podała mu.
Chłopak popatrzył zdumiony. Potem na tw arzy 

.jego szybko rozpełzającem się wężowiskiem rozlała 
się złość.

— Ty czaho dajesz? Nam nie trzeba, sami woź- 
niem, —  warknął.

Krystyna w milczeniu zawróciła ku domowi.
Na werandzie oplecionej winem biały obrus okry­

wał stół. Staroświeckie srebra z girlandami i amor- 
kami wbierały w e wszystkie załamki migoty jesien­
nego słońca. W wazonie z koreckiej porcelany blado 
różowieją ostatnie róże. W  prawdziwą miękkość ta­
nów układają się żółte renklody i fioletowo-sinawe 
śliwki na kryształowej podstawie.

— M artwa natura, — wydzieliła K rystyna w  ob­
raz ten odcinek przestrzeni.

Staruszka w koronkach jedwabnych na siwych 
włosach i postawny starzec z czołem białem nad ogo­
rzałą tw arzą siedzą przy stole. K rystyna zajmuje 
miejsce i i bierze z rąk matki filiżankę, I w raca namol­
nie ten sam od wielu ani temat rozmowy:

— Gzy nie uciekać do miasta?
K rystyna kończy podwieczorek i idzie na wieżę. 

Trzeszczą żałośn e stare schody. W najwyższym po­
koju —  jej pracownia. Przed samą wojną zwieziono 
tu jej rzeźby z ostatniej w ystaw y. Praca całego ży­
cia....

Poustawiane na postumentach, na stolach: popier­
sia, głowy, pojedyńcze posągi i grupy. Stał na pokaz
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tium nieruchomy z terakoty i marmuru, zastygły w 
barwach nieskazitelnych. Na środku pokoju wznosił 
się niedokończony posąg z gliny — chłopak wiejski. 
Pozował do niego Józiuk.

Za oknami otwartemi cicho szeleściły topole. Za 
nimi daleko śmiało się srebrzyw o jeziora. Słońce je­
sienne całowało skroń marmurowego Antinousa.

Na dolnem piętrze rozległa się stuletnia melodja 
powstańcza. S tara dziedziczka grała na zgrzybiałym 
fortep.anie: „Tam na błoniu błyszczą kwiecie.“

Naci domem krążył jastrząb i coraz to zwężał swe 
kręgi. Zarw ał się od strony folwarku w rzask ptactwa, 
które dostrzegło drapieżnika.

K rystyna w yjrzała ze swej wieży ku wiosce.
—  Przewodziliśmy, — w yszeptała z okrutną za­

dumą, — ale czy przewodziliśmy tak, jak należy?
I porównała posąg Antionousa z postacią, dopiero 

wyłaniającą się z gliny, postacią nieokrzesana, o kon­
turach grubych i wypaczonych. Do tej pracy pozował 
jej Józiuk. i , ;,

Słońce pogrążało się w jeziorze. W  chłodne, zie­
lone fale. W dobrą, cichą toń. Na której kołyszą się 
białe lilje o sercach ze złota, zarazem  egzotyczne nenu- 
fary i pospolite grążele... Dwoiste, jak każdy człowiek, 
inny i podniosły w  sobie, a inny i umniejszony w 
oczach świata.

Była noc. Krystynę zbudziło pukanie w okno. 
Pukanie było głośne, bezwzględne, na alarm.

Zerwała się, podbiegła ao okna.
—  Kto tam?
— To ja, panienko.
—  Co tam?
— Idą z wioski wszystko we dworze zabierać. 

Proszę uciekać. Ja pokryjomu... A toby może na 
śmierć zabili.

— Dziękuję ci, Józiuk. Biegnij do furmana, niech 
zaprzęga. | \ j j ;

—  Wasz furman w wiosce. On i powiedział że 
z wieczora rzeczy pakowali.

—  To ty  zaprzęgaj. Sami pojedziemy.
Pobiegła budzić rodziców. Dawno przygotowani

na tę chwilę, wnet byli ubrani. Staruszka, wynosząc 
rzeczy, jęczała:

—  Rzeźby twoje, rzeźby, Krysieńko... Tak jak­
bym tu zostawiła rodzone dzieci.

I z niespodziewaną energją weszła na wieżę. W ró­
ciła z dwoma posążkami, uginając się pod ciężarem. 
Nie słuchając nikogo, wyrzuciła toboł z rzeczami 
i umieściła tam rzeźby.

Od strony jeziora wybuchł i zaczął narastać zgiełk.
—  Prędzej, prędzej, — trząsł się ze strachu Józiuk.
S tary  pan usiadł na koźle i zebrał lejce. Konie

ruszyły z miejsca.
—  Z Bogiem, —  doleciał z ciemności głos Józiuka.
Konie szły, prowadzone pewną dłonią stare­

go pana. Jechali wśród dwóch ścian lasu. Nad nimi 
nie było już dachu. W isiała tylko czarna opona nieba, 
jak rozpacz i rzadkie gwiazdy na niem, jak łzy nie- 
wysychające nigdy.

Józiuk słuchał oddalającego się turkotu z głuchą 
tęsknotą. UwozJ jakby całą jasność życia, coś niewy­
mownie dobrego i kojącego wśród1 szarych i wysilo­
nych dni roboczych. Zagasły przychylne spojrzenia. 
Rozwiały się barwy, tęczujące w  niemrawej mgle jego 
umysłu. W szystko pochłonęła0 ciemność i dal.

A oto z ogrodu toczyła się z wrzaskiem  i groźnym

porykiem gromada, nagle przeobraźna w motłoch. Jó­
ziuk wmieszał się w tłum.

Chłopi w targnęli do dworu. Przebiegali pokoje, 
napróżno szukając państwa. Po drodze chwytali rze­
czy, mieli pełne ręce tych rzeczy, na które patrzyli od 
dziecka chciwemi, głodnemi oczami, rzeczy niedosięg- 
nionych, bajecznych, niewiarogoanie nęcących.

Józiuk w ałęsał się za innymi. Trafił do pokoju 
Krystyny. Noga jego zaplątała się w niebieski szal, 
upuszczony w pośpiechu. Podniósł go. Pachnął per­
fumami, był cienki i przecudny. Niebieska mgiełka
0 świcie... W łożył go w zanadrze.

Kilka bab z piskliwemi złorzeczeniami wpadło do 
pokoju Krystyny i zaczęło rozciągać skarby, któryćh 
samo dotykanie było już szczęściem. Ruda Olga na­
rzuciła na siebie w zorzystą suknię panienki i w yczy­
niała w  niej miny, naśladując jej chód. Józiuk pchnął 
ją, odebrał suknię, ale musiał ustąpić przed zjednoczo- 
nem natarciem kobiet.

Uciekł i choaził dalej wśród tłumu, który rozbił 
kredens i wywlekł stosy rzeczy ponętnych i pięknych.

Nagle wśród gwaru, wypełniającego dwór, racą 
w ytrysnął dziki krzyk. Dobrali się do piwnicy, gdzie 
był spirytus i wino. Pow stała bitwa dokoła butelek
1 butli. W stęku i wrzasku łomotały pięście, przew ra­
cały się ciała i znikały pod butami. Brzęczało szkłp 
i od zbitego, kłębowiska ludzi, coraz to odrywał się 
jakiś człowiek- klnący, okrwawiony i straszny.

Józiuk został sam w  pokoju, gdzie na środku leżał 
stos zrabowanych rzeczy. W padła znów grupa ltidzi 
i rzuciła się na łup porzucony. Józiuk patrzył uniesio­
ny. Niezdrowy dur kładł się na jego mózg. Potw or 
na fala zbiorowej hipnozy porwała jego w ątłą wolę, 
jak drzazgę. , Myśl usnęła —  zagrała, jak gdryka przy 
pijaństwie, odwieczna namiętność posiadania.

Z chrapliwym okrzykiem rzucił się na rzeczy i roz- 
włóczył je z innymi. Po długiej chwili zaciekłego ra­
bunku opamiętał się. Przecież niszczyli dom, gdzie 
była odmienność odświętna i przedziwna. Teraz 
wszystko było ruiną. Usiadł i zapłakał.

Nagle ou strony kuchni wybiegł gajowy Aleksan­
der —  olbrzym kudłaty. W ywijał siekierą, więc zro­
biło się luźno koło niego. Torował sobie drogę ku ru­
demu chłopowinie, który kurczowo przyciskał do sie­
bie butlę z wódką.

Aleksander zbliżył się z podniesioną siekierą. Ru­
dy zaskomlal, zachlipał, ale ustąpił przed przemocą. 
Odszedł na bok, oparł się o kominek i łkał nędznie 
i bezsilnie, -miotając na przemian złorzeczenia i po­
gróżki. / '

Tłum rozstąpił się, wrzeszcząc napastliwie i wście­
kle. Otoczył zwycięzcę, jak stado, nieśmiejąc podejść 
do byka, który stoi wyzywająco, z krwią nabiegłemi 
oczami, z pochylonemi rogami.

Aleksander usiadł w fotelu, przechyli butlę i pil. 
Niewiarogodnem zjawiskiem była ta głowa na tle w zo­
rzystego brokatu oparcia, ujętego w  czeczotkową ra­
mę. Gajowy odrywał butlę od ust dla nabrania po­
wietrza, i znowu pił — aż do dna. W tedy rzucił ją 
pod nogi otaczających. Zabrzęczało szkło. Dźwignął 
się czerwony i pijany zupełnie. Groźnie mruczał i w y­
wijał siekierą. Ruszył przed siebie, za nim w rzesz­
czący tłum/' Dotarli do schodów, prowadzących na 
wieżę. Lawinę wtoczyli się do pracowni. Stanęli w 
niepewności/* Zaczęli oglądać posągi z prześmiechami 
i wydziwianiem. Radzono, co zrobić z temi lalkami?
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Chciano porozbijać. Zastanowił ich posąg w tunice, 
z diademem. Może to święci i ruszać ich grzech.

Biały posąg Antinousa wznosił się na postumen 
cie, okrytym rdzawym pluszem.

Józiuk patrzył na swój posąg. W yłaniał się do­
piero z gliny. Ale już trwał. Przedłużał, podwyższał, 
uświęcał trw an.e we wszechświecie jego, ciemnego 
Józiuka z wioski białoruskiej. •

Nagle w darł się do pracowni Aleksander z siekie­
rą. Potłukł już był szyby w salonie i szukał, coby 
jeszcze rozb.jać. Zmierzał wprost ku posągowi Anti- 
nousa. P rzypatrzył mu się bez błysku świadomości 
w oczach. Podniósł siekierę i posąg runął bez głowy.

Obejrzał s,ę dokoła i zamierzył na posąg Józiuka. 
Ten rzucił się z wrzaskiem:

— Nie ruszaj, to ja!
Chwycił za wzniesone ramię. Ale Aleksander w y­

rw ał się. W ysoko mignęła siekiera i spadła na głowę 
chłopca. Józiuk zachwiał się, zatoczył na posąg. Pod­
trzym ała go miękka jeszcze glina. Zastygł z rozrzu- 
conemi rękami, broniąc sobowtóra.

Aleksander odwrócił się w  inną stronę. Tłuk 
dalej posągi. Spadły głowy, ręce, nogi i całe torsy 
okaleczone, zniekształcone. Tłum rozżał się i oszalał. 
Ci, co' mieli w  ręku motyki lub drągi, zaczęli również 
rozb.jać rzeźby. Cała podłoga pracowni zarzucona by­
ła odłamkami gipsu, marmuru i terakoty. Kiedy tłum 
wyciekł nakoniec z pracowni brudną smugą, w  powie­
trzu unosił się biały pył i osiadł na czerwonej głowie 
Józiuka, który obsunął się już i oparty o glinę, bronił 
dalej swego posągu.

,. Kiedy o świcie kończono rabunek, nieludzki wrzask 
dał znać, że nadchodzi ktoś, kto ma siłę ukarać. Tłum 
pierzchnął, unosząc, co się dało, a cięższe rzeczy rzu­
cając po drodze.

Ukazał się wkrótce oddziałek legionistów polskich. 
Na czele jechał porucznik, kuzyn Krystyny. Dano 
za zbiegami kilka strzałów i zaciągnięto w arty.

S K  R z
Ptak szybuje w powietrznej przestrzeni,
Jakby niebios chciał sięgnąć krawędzi,
Obok niego blask tęczy się mieni,
I  wiatr chmurki opalowe pędzi,
Coraz dalej, heń ku zachodowi,
K tóry je tam tak ślicznie zróżowi.

D usza lotów podniebnych spragniona, 
Śledzi ptaka oczami zazdrości,
Próżno w przestrzeń wyciąga ramiona, 
D ługo jeszcze w nizinach zagości, 
Kajdanami są skute jej dłonie,
1 w małostkach przyziemnych m yśl tonie.

W krótce za nimi nadjechała Krystyna, powozem, 
oruczmk zszedł z konia i pomógł jej wysiąść. Pierw - 

szem jej słowem było:
—  Całe?!
— Jeszcze nie widziałem. Chodźmy.
Poszli na wieżę. Drzwi były otwarte. Krystyna 

szybko ogarnęła wzrokiem gruzy pracy całego życia.
W śród powalonych posągów wznos.ło się tylko 

jedno niedokończone studjum chłopca wiejskiego, za ­
ledwie wyłonione z gliny. Na nim oparty ten, co by! 
modelem.

Zabili Józiuka, — wykrzyknęła Krystyna i szyb­
ko podbiegła do zamordowanego. Z zanaarza wyglą­
dał mu niebieski szal.

I on rabował — wzdrygnęła się Krystyna, — 
za co go zabili? Może chciał ratow ać posągi?

—  Chyba nie, raczej pobiły się hadiuki o łupy, 
kazę go odwieźć do wsi. Niecn sami chowam — 
Szorstko powiedział porucznik.

Żołnierze weszli i wynieśli ciało.
Krystyna siedziała bez ruchu wśród rumowiska 

marmuru, gipsu i terakoty. Przez okno widziała 
iskrzyste srebrzywo jeziora i białe lilje na niem. Ci­
cha toń, dobra toń. Świeży, mulisty zapach ogrom­
nych mas zielonkawej wody.

Porucznik patrzył ze współczuciem na jej posta­
rzałą twarz. W jeaną noc przeorały ją bruzdy nie do 
zatarcia. ( , j  . |  ■ j

—  Krysiu, nie m artw  się, —  pocieszał bez wiel­
kiego przekonania, —  jeszcze nie umarła twórczość.

Krystyna podniosła głowę.
— Zginęła praca całego życia. Rozbito posągi 

z marmuru i gipsu. Ale teraz czeka mnie inna praca: 
z żywych ludzi rzeźbić posągi, materję gruba i ciężka 
okrzesać w kształt piękna!

Anna Zahorska.

Y D Ł A
D usza ludzka  — trudne twoje drogi,
A  ich wybór nie zawsze szczęśliwy, 
Zasób uczuć szlachetnych ubogi,
—  Niskie żądze  —  bezmyślne porywy,
—  Zalet mało, — wad i przyw ar wiele, 
Rzadko wyższe, podnioślejsze cele....

D uszo ludzka  —  w te wznisle wyżyny,
N ad życiowych ścieżynek pochyłość,
Ponad szarą przeciętność —  bez winy 
W znieść cię może tylko wielka miłość; 
Wielka miłość —  szczytne poświęcenie,
Oto skrzydła w podniebne przestrzenie!...

M. v. W. Sendlerowa.
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KOŚCIOŁY 
•' 1 WILEŃSKIE

I I C H  L E G E N D Y

W ilno. W idok na górę Zam kow ą z ogrodu 
B ernardyńskiego.

Ogniskiem wszystkich pamiątek, jakoby muzeum 
wielkich uczuć i czynów jest Wilno, odwieczna stolica 
Gedymina, zajm ująca po Krakowie pierwsze miejsce po­
śród najbardziej historycznych miast w Polsce. Malow­
nicze położenie Wilna, pomiędzy kilkoma, również hi- 
storycznemi wzgórzami, u stóp poetycznej Wilji niewąt­
pliwie wiele przyczyniło się do roli, jaką to miasto od ­
grywało już od chwili swego powstania, a zwłaszcza 
w walkach o odzyskanie niepodległości. Tutaj chętnie 
przybywali królowie polscy, tutaj król Zygmunt August 
oparty o basztę zamkową na górze Bekiesza nie jedną 
noc spędził przyglądając się bajecznej sylwetce miasta 
i tutaj wreszcie oddawali swe, częstokroć młode życic 
liczni bohaterowie w obronie wolności i niepodległości.

Z pomiędzy licznych pamiątek i zabytków pierw 
sze miejsce bezwzględnie zajm ują kościoły wileńskie, 
charakterystyczną przytem cechą ogólnego widoku 
Wilna, są gęsto rozsiane wysokie wieże kościelne, z któ­
rych najwyższa jest wieża przy akademickim kościele 
św. Jana. Kościoły wileńskie, których liczba wraz z roz- 
maitemi kaplicami już dzisiaj sięga przeszło 30, w nie­
których wypadkach pod względem architektury, lub też 
budowy wewnętrznej są tak rzadko spotykanemi okaza­
mi na całym obszarze Rzeczpospolitej, że ktokolwiek 
tylko przybędzie do Wilna, niewątpliwie nigdy nie omie­
szka zwiedzić przynajm niej kilka, najbardziej godnych 
uwagi kościołów.

Najstarszym  w Wilnie, i wogóle w całej W ileń­
szczyźnie kościołem jest Bazylika wileńska ufundowana 
w roku 1386 przez króla W ładysława Jagiełłę i królowę 
Jadw igę na gruzach dawnej świątyni pogańskiej. P ier­
wotnie był to kościół drewniany, ale po kilkakrotnych 
pożarach, w początkach wieku XVI. wybudowano na 
tern miejscu świątynię murowaną, która przetrw ała do 
dnia dzisiejszego. Jest to najstarszy kościół w Wilnie, 
w którym między innemi odbył się ukryty ślub króla 
Zygmunta Augusta z B arbarą Radziwiłłówną. Do dnia 
dzisiejszego istnieje jeszcze pieczara, jako pozostałość 
z dawnej świątyni pogańskiej, w której uwidocznione 
jest miejsce gdzie przed wiekami palił się święty znicz 
pogański, w skarbcu zaś katedralnym znajduje się moc 
drogocennych pamiątek w postaci starożytnych kicli-

W ilno: W idok na p iękną W ilję  i m ost 
Zw ierzyniecki.

chów i monstrancyj, ornatów własnoręcznej roboty kró­
lowej Jadwigi i t. p.

Nawprost Bazyliki, po drugiej stronie Wilejki, ma­
łego dopływu Wilji, znajduje się góra tak zwana 
„ 1 rzykrzyska“ . Nazwa tej góry pochodzi od trzech 
białych, murowanych krzyży, stojących na jej szczycie 
na pamiątkę męczeństwa 14 zakonników franciszkań- 
¡kich, którzy o wiele lat przed wprowadzeniem chrze­

ścijaństwa do Litwy przybyli tutaj za panowania litew­
skiego króla Mendoga. Kiol ten, pragnąc być ukorono­
wanym obłudnie zwracał się do papieża z prośbą o przy­
słanie misjonarzy, udając jednocześnie, iż chcesz całym 
narodem przyjąć wiarę chrześcijańską. Podczas nieobec­
ności króla w. Wilnie, kapłani pogańscy, mając wówczas 
wielkie u pospólstwa wpływy, zbuntowali je" twierdząc, 
że wszelkie nieszczęścia, jakie wówczas spadały na Li­
twę spowodowali misjonarze chrześcijańscy i że bogowie 
pogańscy dadzą się przebłagać jedynie wówczas, skoro 
wszyscy ci misjonarze wyginą śmiercią męczeńską. 
Rozjuszony tłum, za namową swych kapłanów, pewnej 
nocy otoczył budynek, w którym zamieszkali przysłani 
przez papieża oo. Franciszkanie i pragnąc za­
mordować wszystkich, budynek ów podpalili. Siedmiu 
Franciszkanów znalazło śmierć w ogniu, pozostałym 
zaś siedmiu udało się wymknąć i uciec w góry. Manewr 
ten jednak niestety został w czas spostrzeżony, poga­
nie udali się w pościg, w wyniku którego czterech za- 
konników_ zabito u stóp dzisiejszej góry trzykrzyskiej, 
trzech zaś pozostałych dognano na samej górze i z tam- 
tąd przywiązanych do krzyży strącono do rzeki, gdzie 
wszyscy w ten sposób znaleźli śmierć męczeńską. Na 
pamiątkę tego, nawpół legendarnego zdarzenia, od nie­
pamiętnych czasów na szczycie tej góry stały drewnia­
ne trzy krzyże, a dopiero w roku 1917, za zezwoleniem 
okupacyjnych władz niemieckich społeczeństwo katolic­
kie dzięki ofiarnej pracy wzniosło olbrzymi murowany 
pomnik w postaci trzech krzyży o wspólnej podstawie. 
Niebyło wówczas chyba człowieka, któryby własną fi­
zyczną współpracą nie dopomógł do ukończenia "tego 
dzieła, bowiem praca przy niem wrzała od świtu do 
późnego wieczora, ludność zaś, jako też i młodzież bez­
interesownie nosiła cegły, piasek i cement na górę. By-
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ła to zaiste ofiarna praca całego społeczeństwa katolic­
kiego w Wolnie a olbrzymia, a spokojna wobeć wroga 
demonstracja.

Z pomiędzy wszystkich kościołów i kaplic wileń­
skich, najwięcej znaną na całym obszarze Rzeczpospoli­
tej Polskiej i poza jej granicami jest kaplica N. Panny 
Ostrobramskiej, wraz z jej cudownym obrazem 
Kult religijny cudownego obrazu N. M. P. Ostro­
bramskiej od wielu dziesiątków lat szerzy się coraz to- 
bardziej, omalże nie dorównowuiac kultowi cudownego 
obrazu N. M. P. na Jasnej Górze w Częstochowie. 
W dniu 2-go lipca 1927 roku, odbyła sie w Wilnie uro­
czysta koronacja cudownego obrazu Ostrobramskiego. 
Przybyły niezliczone tłumy wiernych, liczne przedstawi­
cielstwo duchowieństwa i organizacyj katolickich z ca­
łej Polski, przybył Pan Prezydent Ignacy Mościcki, 
oraz Rzad Najjaśniejszej Rzeczvnospolitei w całkowitym 
swvm składzie —  poto, by publicznie złożyć hołd Tej. 
która „Jasnej broni Częstochowy i w Ostrej świeci 
Bramie“ . Tei, która nieiednokrotnie błogosławiła oręż 
polskiego żołnierza w słusznie orowadzonei walce i któ­
ra  wreszcie stanęła w dniu 15 sierpnia 1920 roku na 
czele świętych Patronów Polski przed tronem Na'wvż- 
szego i wstawieniem sie swoiem za narodem, którego 
przecież jest królową, bezpośrednio przyczyniła się do 
uzyskania zwycięstwa orężowi polskiemu w tak zwanvm: 
„cudzie nad W isła“ . Aureola czci, iaka otoczony iest 
ob^az Ostrobramski rozciaga się i poza licznemi rzesza­
mi wiernych, bowiem nietylko chrześciianie innych wyz­
nań, ale nawet i żydzi, przechodząc koło kaplicy o każ- 
dei porze dnia i nocy kornie uchylają kapeluszy, bez 
żadnych ku temu wymagań ze strony władz, lub też 
społeczeństwa- W  czasach smutnej pamięci zaboru ro­
syjskiego obraz Ostrobramski bvł solą w oczach władz 
zaborczych, to też niejednokrotnie naoróżno usiłowano 
obraz ten przemocą wywieść w głąb Rosji. Istnieje le­
genda opowiadana z ust do ust, że podczas jednego 
z takich usiłowań kiedy już wszystko było przygotowa­
ne do nagłego wywiezienia obrazu (w przeciwnym bo­
wiem wypadku ludność nie pozwoliłaby na wyrządzanie 
sobie tak wielkiej krzywdy) wyznaczeni do tego czynu 
żandarm i rosyjscy nagle odczuli tak wielki przestrach, 
że nie śmieli do obrazu nawet podejść, wezwany pop. 
na rozkaz archireja zbliżył się do obrazu i usiłował 
zdjąć go z ołtarza. Podczas tej czynności wspomn:any 
pop doznał niespodziewanego ataku sercowego i wkrót­
ce umarł, obraz zaś pozostał nadal na swem mieiscu. 
Legenda ta twierdzi dalej, że dzięki właśnie temu wy­
padkowi obraz pozostał do dnia dzisiejszego w kaplicy 
Ostrobramskiej, bo nawet zazwyczaj butni Moskale, po 
tym wypadku nie odważyli się więcej wyciągać swych 
świętokradzkich rąk  po ten cudowny obraz.

Poza wymienionym już opowiadaniem, jest jeszcze 
wiele rozmaitych legend dotyczących tego cudownego 
obrazu, same zaś niezbite fakN doznanych bardzo licz­
nie cudów przekonywują każdego katolika, że miejsce 
to cieszy się specjalnem umiłowaniem i opieką Najświęt­
szej M arji Panny.

Oprócz cudownego obrazu N. M. P. Ostrobram ­
skiej są jeszcze dwa cudowne obrazu cieszące się także 
specjalną czcią miejscowej ludności. Jeden z nich, to 
obraz N. M. P. Bonifraterskiej, znajdujący się w ma­
leńkim, uroczym kościółku pod wezwaniem św. Krzyża, 
przy którym mieści się klasztor i przytułek dla starców 
oo. Bonifratrów. W ewnątrz tego kościółka znajduje 
się studzienka Matki Boskiej Bonifraterskiej z wodą 
m ającą moc cudownego leczenia. Już od siedemnastego 
wieku studzienka ta wraz z obrazem N. M. P. Bonifra­
terskiej słynie jako miejsce cudowne, to też i tam codzień
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przychodzą tłumy wiernych, badź to na nabożeństwo, 
badź też poto tylko, by oddać hołd Naiświętszei Panien­
ce i wypić odrobinę cudownej wody. Trzeci z cudownych 
obrazów N. M. P. w Wilnie znaiduje się wewnątrz ko­
ścioła pod wezwaniem św. Michała.

Skoro się już raz zaczęło mówić o kościołach wi­
leńskich, to nie można ominąć bliższego omówienia 
przynajmniej dwóch jeszcze najładniejszych i najory­
ginalniejszych kościołów. Pierwszy z nich to kościół św 
Piotra y Pawła na Antokolu. Wewnętrzna ornamentacja 
tego kościoła niema sobie równej na całym obszarze na­
szej Rzeczpospolitej. Cały sufit, jako też i wszystkie 
ołtarze pokryte są przenięknemi, marmurowemi soecial- 
nie snrowadzanemi z Włoch staremi rzeźbami i freska­
mi. Największemi pozatem osobliwościami tego kościoła 
są: Cudowna figura Pana Jezusa cierniową korona oko­
rowanego, wysokości normalnego wzrostu człowieka, 
no^iadaiaca na głowie prawdziwe ludzkie włosy, które 
wedle legendarnego podania co pewien okres czasu, 
odrastają pomimo systematycznego obcinania; następ­
nie ambona i elektryczny żyrandol kryształowy w po­
staci łodzi niotrowej; oraz dwa duże tureckie bębny 
wojenne, znaiduiace sie orzy drzwiach głównvch. pocho­
dzące ieszcze iako trofea z wvnrawv wiedeńckiei. Test 
to osobisty dar króla Tana III Sobieskiego dla tego ko­
ścioła. Drugim, najładniejszym pod względem architek­
tonicznej budowy kościołem, jest mały kościołck św 
Anny, wybudowany z czerwonej cegły w najczystszym 
stylu gotyckim. Napoleon I Bonaparte w czasie swego 
pobvtu w roku 1812 zwiedzając Wilno powiedział, iż 
gdyby mógł przeniósłby bez naruszenia kościółek św. 
Anny na swei dłoni z Wilna do Paryża i tam umie- 

go obok światowej sławy katedry N. M. Panny. 
Kościół św. Anny był budowany jednocześnie z obok 
położonym kościołem po-Bernardvńskim. a w związku 
z budowa tych obu kościołów obok siebie i z iednego 
i tegoż samego materjału powstała nasteouiaca legenda.

Pewien architekt, budujący kościół po-Bernardyński 
zmuszony był w czasie budowy na okres kilkumiesięcz­
ny wyjechać poza granice Rzeczypospolitej, to też 
całokształt dalszej budowy powierzył swemu młodemu 
pomocnikowi. Po powrocie z podróży architekt ze zdzi­
wieniem stwierdził, że obok dawno już budowanego 
kościoła w mieszanym stylu gotycko-romańskim w tak 
krótkim czasie wyrósł przepiękny kościółek w stylu go­
tyckim, słowem istne cudo ówczesnej techniki. Z a s ta n y  
pomocnik wyjaśnił, że w wyniku jego prac osobistych, 
nie zaniedbując rozpoczętej już budowy, w międzyczasie 
udało mu się stworzyć to maleńkie arcydzieło. Pałaiąc 
zawodową zawiścią i czując, że on sam nie potradlby 
stworzyć coś podobnego, architekt rozkazał pomocni­
kowi, by wraz z nim udał się do jednej z wysokich wie­
życzek, w celu dokładnego obejrzenia budowy, skoro 
zaś znajdowali się iuż na odpowiedniej wysokości, ar- 
r^+ekt strącił niespodziewaiacego się podstępu mło­
dzieńca przez okno w dół. W rzeczywistości zdarzył sie 
podobny wypadek, że jeden z budowniczych wvoadł 
z okna wysokiej wieży kościoła św. Anny i zabił się na 
śmierć, lecz prawdziwych powodów tego zajścia nikt 
nigdy nie zdołał ustalić.

Tak wielka ilość kościołów w stosunkowo niewiel- 
kiem mieście, jakiem jest Wilno, staje się najdoskonal­
szym dowodem pobożności i przywiązania olbrzymiej 
większości ludności wileńskiej do wyznania katolickiego, 
zaś wszelkie inne pamiątki historyczne spotykane omalże 
nie na każdym kroku wykazują jej wielką i szczerą 
miłość do Ojczyzny swej Polski, to też te cechy ludności 
miejscowej są  cechami zasadniczemi w jej charaktery­
styce ogólnej. Zenon Kalinowski.http://rcin.org.pl
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O A Y  C H A N T E P L E U R E

R O Z Ę  K S T Ę D Z A  C Y R Y L A
(przekład autoryzowany przez spól. wyd. Calmann-Levy)

Słońce chyliło się iuż ku zachodowi, złocąc okolicz­
ne błonia i pagórki, gdy ksiądz Cyryl wyszedł do ogro­
du, otaczaiacego probostwo, by podlać swe ulubione 

krzewv różane.
Bvl to człowiek niewielkiego wzrostu, tak szczupły, 

że no^tać iego zdawała się ginąć w fałdach sutanny, 
a tak łagodny i dobry, że oarafjanie czcili go iak ¿wie- 
tego. Istotnie iedno iego słowo, iedno snoirzenie uśmie­
rzało gniewy i łagodziło bóle, tyle miłości i słodyczy by­
ło w tei duszy kaołańskiej,.

Kochał swych biednych wieśniaków w Fontanettes, 
kochał swe skromne orobostwo i ogród pełen barw iego 
kwiecia; kochał ten jasny kościółek, gdzie nań spływała 
niebiańska cisza i pogoda, ilekroć do ust swych Podno­
sił boski kielich przebaczenia- Słowem, uwielbiaiac 
Stwórcę, widział Go i miłował we wszystkich stworze­
niach i rzeczach.

Tego letniego wieczora orzeźwiaiaca woń kwiatów 
i m dnv widok nieba, tonącego w złotych i czerwo i,cb 
blaskach zachodu, nanełniły iego duszę taka w dz^cz 
nościa, że. skrapiaiac perlistym deszczem swe ukochane 
krzewy różane, szeptał mimowoli. iakbv w hołdzie dla 
wiekuistego Dawcy wszechrzeczy słodki hymn św. F ra n ­
ciszka z Asyżu:

—- Pochwalon bądź, o Panie, za ‘wszystkie dzieła 
swoie. a zwłaszcza za brata słońce, daiace nam dzień 
i światło. Pochwalon badź, o Panie, za nasza matkę 
ziemie, która nas utrzymuje i żywi, wydając rozliczne 
owoce, barwne kwiaty i zioła...

Przed wielu laty, nim jeszcze zestal kapłanem. 
Jan-Cyryl Morel przeszedł okroone udręki i ć i i tego tak 
przedwcześnie szron ubielił mu głowę. Minęło la* blisko 
trzydzieści, a on ieszcze czasem przypominał s )bie te 
chwile, kiedy, młody i ufny w swe siły, szukane  w P a­
ryżu odpowiedniei swemu wykształceniu posady, zaooa 
trzony w list polecaiacy, zjawił się w pewnym wielkim 
domu handlowym. Podczas gdv czekał na szefa, iakiś 
człowiek —  prawdopodobnie urzędnik —  wszedł do 
kancelarii z piórem za uchem, z pliką oanierów w ract, 
nie widząc wcale skromnego petenta," siedzącego w cie­
niu na uboczu...

Gdy dzisiejszy proboszcz z Fontanettes pomyślał 
o tern wejściu, tak zdawałoby się powszedniem i nic nie 
znaczącem, dotąd jeszcze wzdrygała się cała jego istota, 
a wszystkie szczegóły dramatu, który potem nastąpił, 
stawały mu żywo przed oczyma.

Lecz odpędzał co prędzej te zmory przeszłości. 
Czyż bowiem nie należało błogosławić tę okrutną próbę, 
iakbv zesłana z niebios? Czyż nie zawiodła go ona 
do stóp boskiego Lekarza wszelkich cierpień, do ied- 
dynego pocieszyciela nędz i utrapień tej ziemi? — Nie­
winnie poradzony, okryty wzgarda, Jan  - Cyryl przy­
pomniał sobie swe pięrwsze porywy, sieroty Wychowa­
nego przez duchownych nauczycieli i, czuiac głęboki 
pociąg w stanu kapłańskiego, poświęcił się Bogu na 
służbę.

Teraz już dawno uspokoił się bunt wewnętrzny; 
gorycz w miód się zamieniła, a z modłów swych nie wy­
kluczał ksiądz Cyryl nikogo, owszem często polecał 
Bogu owego złoczyńcę, nieznanego nazwiska, który go 
wydał na hańbę i poniewierkę. Oddany obowiązkom 
kapłańskim  i uczynkom miłosierdzia, jedno znał" tylko

osobiste upodobanie: pielęgnowanie róż rozmaitego ga­
tunku.

Wtem skrzypnęła furtka, a na wąskiej ścieżce ogro­
dowej ukazał się ubogo odziany wieśniak z błagalnym 
wyrazem twarzy. Proboszcz wyprostował się natych­
miast i odśtawił na bok polewaczkę.

A .1° ty. mój biedny Chabońneau —  przemó­
wił. —  Tak... Paulina opowiedziała mi już wszystko, by­
łem więc dziś rano w pałacu, ale nie zastałem pana Mi- 
noussier. Pójdę jeszcze raz.

Wieśniak wbił oczy w ziemię, mnąc czapkę w zgru­
białych rękach.

Po chwili ozwał się znowu łagodny glos probosz­
cza:

Bo to widzisz biedaku, pocóż poluiesz na grun­
tach pana M inoussier? Kłusownictwo to bardzo brzyd­
ki uczynek, ty może tego nie rozumiesz.... to tak jak 
kradzież cudzej własności.

Chabonneau spuścił głowę ieszcze niżei:
— Człowiekby się ta nie łakomił na zwierzynę oa- 

na mera, żebv miał trochę więcej pieniędzy i zarobku, 
proszę dobrodzieia-

Pulem podniósł pięść z rozpaczą.
— Wszystkiemu winna ta Paulina, że wyszyła 

moje nazwisko wewnątrz czapki. To mnie zgubiło. 
Mam dobre nogi i nie dałbym się złapać gajowemu, ale 
mi gałąź strąciła czapkę, i po tern mnie poznali. Dam 
ja tej szelmie!

— Twoja Paulina myślała, że dobrze robi — od­
rzekł ojcowskim tonem proboszcz —  wiesz przecie, że 
to zacności kobieta.

Chabonneau ochłonął z gniewu.
—  Praw da jest, że "poczciwa kobieta, i te dzieciska 

dobre, co mi je dała. Żeby ich człek nie kochał, toby 
go me wzięła tak łatwo pokusa do złego. Powiedzia­
łem to panu merowi, błagałem, żeby mie nie gubił ale 
to taki człek, co nie ma litości dla biedaków. ’

^  A okazałeś mu prawdziwy żal, obiecałeś popra-

Ee, co sobie tam pan Minoussier z moich obiet­
nic robi?! Powiedziałem mu tak: Panie merze —  mó­
w i ę —  ja jestem w gruncie rzeczy uczciwy człowiek, 
choc w wielkiej biedzie, i jak panu dam słowo, że już 
więcej kłusować nie będę, to dotrzymam do śmierci. — 
A on się zaczął śmiać tym piekielnym śmiechem, co to 
człowieka aż ciarki przechodzą i powiada: Nie traecie 
czasu, ojcze Chabonneau, ja nie cierpię takiej jeremiady. 
Nie mam do was urazy, że polujecie na moich graniach, 
wy zdobywacie dobro, gdzie możecie, ale ja bronię swo­
jego i korzystam z tego, że was tym razem złapano. 
Co mnie obchodzi wasza uczciwość? Na świecie po­
wodzi się zwykle nie uczciwym ciemięgom, ale gałga- 
nom, byle zręcznym. Żebym wam miał dać przyjaciel­
ską radę, tobym wam nie powiedział: zaniechajcie kłu­
sownictwa, bo to źle —  ale raczej: nie gubcie czapki, 
bo to nieostrożnie. A teraz dajcie mi święty spokój!

Probosz bezwiednie złożył dłonie, jak do modlitwy, 
ale nie przerywał wieśniakowi, a ten ciągnął dalej:

—  Tom sobie pomyślał, daremne moje gadanie. 
Nikt tu nie wskóra, ino ksiądz proboszcz —  już ta nie 
dla mnie, ale dla tych dzieciaków i kobiety, co na nich 
idzie nędza! Bo choć ta taki pies dla biednych ludzi,
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przecież pan mer szanuie księdza proboszcza. Może 
ta i ma duszę, choć taki niedowiarek!

Proboszcz uśmiechnął sie zlekka. Dotąd niewie­
le miał styczności z merem, ale i jego uderzyła uprzej­
mość pana Minoussier, który znany był ze swej niena­
wiści do kleru. Co wiecei, pewnego dnia, żegnaiac ks. 
Cvryla. mer wyciągnął doń rękę i rzekł szorstkim, ale 
niby serdecznym tonem:

— Ta tam nie wierzę w żadnych świętych, ale mi 
wszvscv kładą w uszy, że ksiądz oroboszcz taki dobry, 
jak święty —  no i może bvć. Ksiądz tam newnie oo- 
o P ra  moie interesa w niebie, to może i ja mógłbym się 
księdzu czem nrzysłużyć?

Ksiądz Cyryl ujęty tą uprzejmością, odrzekł łagodnie-
—  Istotnie modlę się za pana rano i wieczór do 

Króla niebios. Jeśli zaś pan łaskaw wstawić się za 
mną do władz ziemskich, to proszę mi tylko wyjednać, 
by mi pozwolono żyć i umierać w Fontanettes, a będę 
panu bardzo wdzięczny.

Drobne to zdarzenie często przychodziło na myśl 
proboszczowi. W racaiac do wątpliwości, poruszonej 
przez wieśniaka, zawołał, klepiąc go po ramieniu.

—  Pan: mer napewno ma duszę, tak jak ja i tv, 
mój przyjacielu. Pan Bóg o niej pamięta i myśmy 
o niej zapominać nie powinni. Kto wie, jakie Bóg co 
do tej duszy ma zamiary. Wszak i święty Paweł się 
nawrócił, choć zrazu był faryzeuszem. Tymczasem 
spróbuję się wstawić do pana Minoussier, skoro myś­
lisz, że coś wskóram, a ty wracaj do domu, a nie pom­
stuj na Pauline, owszem nooroś, by ci wyszyła nazwi­
sko na dnie tej nowej czapki, to jej drugi raz nie zgu­
bisz, chyba tam, gdzie ia bez wstydu nodnieść można. 
Powiem ci jeszcze przysłowie, które gdzieś wyczytałem: 
Chcesz, aby o twvm uczynku nie wiedziano, to po nie 
nonełniai.... Bo i prawda. Choć nas ludzie nie w dza, 
moie dziecko, Bóg nas widzi wszędzie, a to daleko po­
ważniejsze.

Podczas gdy ciężkie kroki wieśniaka oddalały sie 
na gościńcu, ksiądz Cyryl nieco roztargniony nowrócił 
do swej polewaczki, ale było snać sadzone, że iego krze­
wy różane tego nieknego wieczoru nróżno łaknać bedą 
ochłodv. Dal sie bowiem słyszeć turkot a w chwilę ró ż ­
niej wśród tumanów kurzu zgrabny oowozik pana Mi­
noussier. mera Fontanettes, zatrzymał się przed ogro­
dowa furtka.

Mężczyzna już nieco siwiejący, ale silnie zbudowa­
ny, wysoki, elegancki, ze wstążeczką orderową w buto­
nierce, wyskoczył lekko z wolanta i zdjąwszy kapelusz 
wszedł do ogrodu.

—  Dobrv wieczór, księże proboszczu — rzekł, wy­
c in a ją c  rękę z uśmiechem —  Słyszę, że ksiądz dobro­
dziej był dziś rano w pałacu? Przvouszczam. że będę 
mógł wreszcie bvć użyteczny, wiec nrzychodzę, bv 
księdzu oszczędzić powtórnej fatygi.

Rozradowany uprzejmością i dobrym humorem me­
ra  ze względu na biednego wieśniaka, proboszcz wpro­
wadził gościa do swecm mieszkania. Był to pokoik nie­
wielki, urządzony bardzo skromnie, którego cała ozdo­
bę stanowiły porostawiane tu i owdzie bukiety kwiatów. 
Na ścianach nie było obrazów, tylko nad łóżkiem wielki 
krucifiks z kości słoniowej rozpościerał swe ramii na.

Usadowiwszy mera w jedynym fotelu, ksiądz Cyryl 
przystani! zaraz do ataku.

—  Witam nana z tem większą radością, że istotnie 
chciałbym wyprosić łaskę. Przed chwilą był tu ten bie­
dak Chabonneau, który się panu tak naraził....

W mgnieniu oka zasępiło się oblicze pana Minous- 
ler, krótkim gestem przerw ał słowa swego interloku­
tora.

— Proszę, niech ksiądz proboszcz nie kończy — 
rzekł tonem niemal rozkazującym —  przyszedłem tu w 
szczerym zamiarze wyświadczenia usługi, ale choćby 

ten tam — i wskazał pogardliwie na krucifiks —  choć­
by nawet ten tam ożył i prosił mnie o to, co ksiądz nro- 
boszcz ma na myśli, to i tak musiałbym odmówić. Cba- 
bonneau już dość długo kradnie zwierzynę w mvch la­
sach, ostrzegałem go, teraz złapałem na gorącym uczyn­
ku — temci gorzej dla niego!

Stropiony i do głębi serca dotknięty pogardliwem 
wyrażeniem mera o Zbawicielu, ksiądz Cyryl powstrzy­
mał się jednak od wszelkiej w tym względzie uwagi

—  I ja wiem dobrze — odparł łagodnie —  że Cha­
bonneau bardzo zawinił. Nagadałem mu ostro i jesz­
cze raz nakrzyczę, bądź pan pewien. Ale mi przyrzekł 
i gotów panu przyrzec ponownie, że odtąd nie ^knie 
pańskiej zwierzyny. A pomvślał pan, że to nędzarz, 
narażony na tem większa pokusę, że ma żonę i dwoje 
małych dzieci...

Na te słowa mer wvbuchnal śmiechem. tvm rUiw- 
"mvm. bezdźwięcznym śmiechem, o którym mówił Cha­
bonneau.

—  Znam tę nio«enke: żona i drnhnę dzieci
a może ieszcze ociemniała matka, sparaliżowany oieiec 
i tak daleP Alę. k«ie*e nrobn«zczn. takiego jak ja 
starego wróbla nie zlanie na takie olewv!

Ksiądz Cyryl zamilkł, całkiem zbity z tronu, a tym­
czasem p. Minou«ier usiadł wygodniej w fotelu i dodał 
z przesadną grzecznością, w której czuć było nieco 
ironji:

— Ksiądz proboszcz żvię tu wprawdzie od wielu 
lat zdała od świata, ale w młodości słyszał niezawodnie
0 uczonym Angliku, który zwał się Karol Darwin,
1 o jego książce: O pochodzeniu gatunków. Ja  tam nie 
jestem uczonym ani filozofem, więc przyznam  się księ­
dzu szczerze, że z całej tej gmatwaniny angielskiej m ą­
drości zapamiętałem tylko jedno zdanie, ale niezmiernie 
cenne: ,•,Zabij mnie, albo ia ciebie zgładzę!“ Otóż to 
jest moja zasada w życiu- Niech ją ksiądz powie temu 
Chabonneau, może mu się przyda w walce o bvt. Co 
do mnie, to jak ksiądz widzi, dotąd mnie nie zabito.

Cynizm ten zmieszał i zabolał biednego probosz­
cza. Jak przed godziną podczas rozmowy z wieśnia­
kiem tak i teraz jego przejrzyste palce splotły się mi­
mowolnie do niemej modlitwy.

—  Nie zabito pana, ale i ipan nie zgładziłeś niko­
go! O panie merze —  zay^płśł —  jakże sie pan mo­
żesz chlubić tak okrutną, tak nieludzką zasadą! Przy­
siągłbym, że jesteś pan lepszy niż sam mniemasz, a na­
wet....

—  Myliłby się, ksiądz proboszcz, na pewno —  od­
rzekł Minoussier, z tvm samym, nieco sarkastycznym 
sookoiem —  bo jakkolwiek tym razem w sprawie lego 
kłusownika trzymam sie tylko ściśle prawa, to kto wie, 
czy nie nostaniłem według tej zasady w wypadku dale­
ko ważniejszym...

— Rzecz dziwna —  ciągnął dalej, przysuwając 
swój fotel nieco bliżej stołu, na którym się wspierał 
ksiądz Cyryl —  rzecz dziwna i niewytłumaczona, dla­
czego ksiądz proboszcz wzbudza we mnie takie zaufa­
nie, że gdyby mi ksiądz powiedział: „Zaręczam panu, 
że jest Bóg‘ —  to dalipan choć jestem niedowiarkiem, 
gotówbym uwierzyć.... Ale dajmy temu pokój. Miałbym 
jednak ochotę dać księdzu dowód zaufania —  nie wy­
spowiadać się, bo spowiedź zawsze łączy się ze skru­
chą — ale chciałbym zrobić wyznanie, które księdzu 
odbierze złudzenie co do moich zasad.

(dok. nastąpi.)http://rcin.org.pl
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Okolice K onstantynopola . Bosfor,

U W R Ó T  K O N S T A N T Y N O P O L A
W zruszenie jakiego doznałem w chwili wjazdu do 

Konstantynopola sprawiło, iż zatarło się w mej pamię­
ci prawie wszystko to, co widziałem w ciągu mej dzie­
sięciodniowej, morskiej podróży z cieśniny Messyńskiej 
do Bosforu. Błękitne i spokojne, jak jezioro, morze 
Jońskie, dalekie wzgórza Morei zabarwione różowo 
pierwszemi promieniami wschodzącego słońca, ozłocony 
zachodem Archipelag, ruiny Aten, zatoka Salonicka, 
Lemnos, Tenedos i Dardanele, wiele osób i zdarzeń, 
które zanrzatały mą uwagę podczas podróży. —  wszyst­
ko to zbladło w chwili, gdy uirzałem  Złoty Róg, którego 
piękność, gdybym ją  chciał dziś opisać, musiałbym 
uciec sie raczei do wyobraźni a nie do w oom nrń.

Celem nadania żywości i wyrazistości pierw szw m  
kartkom mego opowiadania muszę cofnąć sie do wspom­
nień ostatniej nocv mei podróży spędzonej na morzu 
M arm ara, do chwili, w której kapitan statku zbliżył się 
do mnie i do moieęo przyjaciela Yunka a położywszy 
rękę na mera ramieniu, źagadnął nas swym czystym 
akcentem, mieszkańca "Palermo:

— Panowie! Jutro  o świcie ujrzemy pierwsze mi­
narety Stambułu.

Ach, zaoewne uśmiechasz, sie mói drogi czytelni­
ku oołvwaiacv w dostatki i oddaiacy się nudzie, —  ty, 
który przed laty ulegając chwilowemu kaprysowi po­

stanowiłeś jechać do Konstantynopola a nabiwszy sa­
kiewkę monetą, spakowałeś swą walizkę w przeciągu 
24 godzin i ze spokojem udałeś się w drogę jak na ja­
ką poblizką wycieczkę. Byłeś jednak do ostatniej chwili 
niezdecydowany, czy nie byłoby lepiej zamiast do Kon­
stantynopola udać się do Baden-Baden. Gdyby ka­
pitan statku rzekł do ciebie:

—  Jutro o świcie zobaczymy Stambuł. —
Odpowiedziałbyś flegmatycznie:
— To mnie cieszy.
Trzeba iednak bvło przez długie dziesięć lat snuć 

swe marzenia, przepędzać długie wieczory śledząc tę­
sknie mapę Wschodu, rozpłomieniać wyobraźnię lektu­
ra  niezliczonych książek, przemierzać pół Europy, — 
dlatego tylko, aby się tern wszystkiem pocieszać w nie­
możności zwiedzenia drugiej jej połowy, a majac przed 
sobą ten tylko iedvny cel, ponosić tysiące drobnych 
ofiar, czynić obliczenia, przeżyć nie jedną utarczkę w 
domu, w końcu soedzić dziewięć bezsennych nocy na 
morzu, maiac orzed sobą ów cudowny świetlany obraz 
a w. duszy żywić uczucie żalu, iż ludzie nam bliscy, p ra ­
wie musieli pozostać w domu. Dopiero wtedy poiać moż­
na wrażenie słów wypowiedzianych przez kapitana: 
..Jutro o świcie uirzymy pierwsze minarety Stambułu“ , 
a zamiast odpowiedzieć na to flegmatycznie: „To mnie
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cieszy“, walić z radości z radości z 
całej siły pięścią w ściany statku.

Wielką przyjem ną była dla mnie 
i dla mego przyjaciela głębokie prze­
świadczenie, że po tak długiem oczeki­
waniu nie doznamy rozczarowania.
Konstantynopol bowiem nie nasuwa 
pod tym względem żadnych wątpliwo­
ści, nawet podróżny najbardziej nieuf­
ny zdąża tam pewny silnych oczekują­
cych go wrażeń.. Nie zdarzyło się 
nigdy, aby ktokolwiek doznał zawodu.
Nie wpływa na to urok wielkich wspo­
mnień, lub zbytnia skłonność do za­
chwytu, lecz wszechwładne piękno, peł­
ne majestatu, w obliczu którego zarów­
no z piersi poety jak archeologa, jak 
i z piersi dyplomaty czy kupca, arysto­
kraty czy m arynarza, syna północy czy 
też syna południa, —  wyrywa się o- 
krzyk pełen zachwytu. Jestto najpięk- 
nieiszy zakątek ziemi wedle opinji ca­
łego świata. Autorowie dzieł podróż­
niczych odwiedzający Konstantynopol 
tracą głowę na jego widok. Perthu- 
sier staje bezradny, Tournefort utrzy­
muje, że mowa ludzka jest bezsilna,
Pouqueville sądzi, że jeśt porwany 
w obręb innego świata. La Croix jest upojony, 
wicehrabia M arcellus oddaje się ekstazie, Lamartine 
składa dzięki Bogu, Gautier powątpiewa, czy to co wi­
dzi jest rzeczywistością i wszyscy spisując swe w ra­
żenia roztaczają blaski stylu i biedzą się w poszukiwa­
niu godnego wyrazu..., lecz daremnie. Tylko jedyny 
Chateaubriand opisuje swój wjazd do Konstantynopola 
z takim spokojem umysłu, że budzi ździwienie. Nie 
omieszka jednak nadmienić, że miasto to jest najpięk- 
niejszem zjawiskiem na kuli ziemskiej. Jeżeli sławna 
pani M ontague powtarzając to Samo zdanie dorzuca 
doniego „może“ , należy przypuścić,-że czyni to mając 
przedewszystkiem na myśli swą własna urodę, o której 
ma wielkie wyobrażenie... —  Jest wśród nich oziębły 
Niemiec, który mówi, że najpiękniejsze złudzenia mło­
dości, marzenia pierwszej miłości są bladem odbiciem 
teem uczucia rozkoszy, jakie przepełnia dusze na wi­
dok tych miejsc pełnych czaru. Uczony francuski 
twierdzi, że pierwszem uczuciem, jakiego się doznaje 
w chwili wjazdu do Konstantynopola jest lęk...

Czytając te słowa pełne zachwytu tylekroć powta­
rzane z łatwością można zrozumieć, jakie one wywołać 
musiały zarówno w umyśle dwudzestoczterolctniego 
wybitnego m alarza i w umyśle dwudziestoośmioletniego 
miernego poety! Niedość nam  jednak było tych wiel­
kich pochwał sławnych ludzi. Zapragnęliśmy jeszcze 
dowiedzieć się, co mówią o Konstantynopolu maryna­
rze. Oni bowiem także, ci biedni, surowi ludzie czuli 
potrzebę wypowiedzenia się za pośrednictwem porów­
nań i słów niecodziennych, aby wyrazić przynajmniej 
choć w części to piękno, jakie odczuwali i za jakiem 
wodzili spojrzeniem na wszystkie strony. Zachwyt 
swój, wypowiadali głosem wzruszonym, jakby płynącym 
z oddali, gestami powolnemi a uroczystemi, jakiemi lud 
objawia swój podziw, gdy mu odpowiednich słów za­
braknie.

— W jeżdżać do Konstantynopola w piękny po­
ranek —  rzekł do nas sternik —  wierzcie mi panowie: 
jest to piękna chwila w życiu człowieka!

A pogoda uśmiechała się do nas. Noc była po­

godna i ciepła. Morze muskało leciuchnym szumem 
boki statku. Na tle nieba zasianego gwiazdami zary­
sowywały się coraz wyraźniej nieruchome maszty i n a j­
cieńsze liny. Przedni pokład zalegała ciżba leżących 
Turków. Ćmili oni z lubością swoje margile z twarzą 
zwróconą w stronę księżyca, który tworzył złociste 
obramienie wokół ich białych turbanów. Na rufie roz­
brzmiewał pogwar ludzi różnych narodowości, wśród 
których znajdowała się grupa wygłodniałych komedjan 
tów greckich jadących z Pireus. Widzę tam jeszcze 
gromadkę dzieci rosyjskich, które wraz z matką jadą 
do Odessy, twarzyczkę małej Olgi mocno zdziwionej, 
że nie rozumiem jej mowy i urażonej brakiem zrozu­
miałej odpowiedzi z mej strony na jej trzykrotne za 
pytanie . Gruby ksiądz grecki z głową okrytą czemś 
w rodzaju skopka, spogląda przez lornetkę na archipe­
lag M arm ara, a z drugiej strony zimny, sztywny jak 
posag pastor angielski, który od trzech dni nie wyrzekł 
słowa i nie spojrzał nikomu w oczy. Przedem ną dwie 
ładne panienki z Aten, w czerwonych czapeczkach 
7. oouszczonemi na ramiona warkoczami, —  skoro na 
nie kto spojrzy, odwracają równocześnie obie swe głów­
ki w stronę morza, aby dać się podziwiać z profilu. 
Nieco dalej kuniec ormiański, przebierający w palcach 
ziarnka wschodniego różańca. G rupa żvdów ubranych 
wedle starego zwyczaju, Albańczycy w białych szatach, 
nauczycielka francuska o wyrazie twarzy pełnvm me 
lancholii, jakiś nodróżny nieodznaczaiacy się niczem 
szczególnem, o którym się nie wie z iakieop pochodzi 
kraiu i czem się trudni. Pośród tvch ludzi nieliczna 
rodzina turecka złożona z ojca w fezie, z zakwefionei 
matki i dwojga dzieci w spodenkach, a wszyscy oni 
nrzvkucnieci pod namiotem w otoczeniu materaców, 
różnokolorowych poduszek i gratów różnego k Joru 
i kształtu.

Także sie już odczuwało bliskość Konstantynopola!
Panowało niezwykłe ożywienie. Prawie wszystkie 

twarze widoczne w świetle latarni były wesołe. Rosyj 
skie dzieci podskakiwały dookoła matki wykrzykując 
starorosyjską nazwę: Caregrad! Z gromadek rozma-
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wiaiacych osób dochodziły do uszu nazwy: Gal ata,
Skutari, Terapia, które nabierały w mojej fantazji takie­
go blasku, jak pierwsze iskry sztucznego ognia 
w chwili wybuchu. Nawet m arynarze byli radzi/ że 
zbliżaią się do tego miejsca, gdzie wedle ich słów za­
pomina się na godzinę o wszystkich przykrościach 
życia.

Także na przednim  pokładzie wśród bieli tu rba­
nów nanował nadzwyczajny ruch. Nawet ci gnuśni 
muzułman! widzieli oczyma wyobraźni na widnokręgu, 
jak falu ją fantastyczne zarysy Umelunii. matki świata, 
miasta, o którem mówi Koran, że „iedna jego część 
spogląda ną ziemię a dwie inne sn o g lad a ia n a  morze“ .

Wydawało sie, że okręt i bez siły nopędowei nary 
móadbv sie posuwać naprzód, pędzony pragnieniem 
i niectprnliwościa panuiaca na ie^o nokładzie.

Od czasu do czasu onierałem sie o parapet, aby 
snoirzeć na morze i wówczas wydawało mi sie, że 
setki zm¡e<;7anvch. ze soba głosów dolatuia z szumem 
wodv. Przemawiali do mnie wszyscy ci, którzy mnie 
kochaia. w te słowa:

—  Pójdź, pójdź drogi synu, bracie, przy jacelu  
pójdź nacieszyć się twym Konstantynopolem. Zasłu­
żyłeś na to, bądź szczęśliwy! Niech cię Bóg prowadzi!

Około północy podróżni rozpoczęli schodzić pod 
pokład. Obaj z przyjacielem schodziliśmy ostatni wol­
nym krokiem, nie maiac bynajmniej chęci uwięzienia 
naszei radości w obrębie czterech ścian, dla której na­
wet obszar Propontyku wvdalby sie za ciasny. Gdyśmy 
sie już znaidowali w połowie schodków, usłyszeliśmy 
głos kapitana, który nas zapraszał, abyśmy następnego 
poranku weszli na mostek przeznaczony dla komen­
danta.

— Przyjdziecie panowie przed wschodem słońc.’ - -  
zawołał wychylając się przez drzwi. — Kto się spóźni, 
będzie wrzucony do morza!

Jak świat światem nigdy podobnie zbytecznej 
grotbv nic słyszano.

Nie zmrużyłem oka. Przvpuszczalem, że młody 
Mahomet II w ową pam iętną noc Adrianopola, kiedy 
był podniecony zjaw ą miasta Konstantyna, nie rozbu 
rzył tak swego posłania, jak ja to uczyniłem w czasie 
czterech godzin męczącego oczekiwania. D la opano­
wania moich nerwów próbowałem liczyć do tysiąca 
a nawet utkwić wzrok nieruchomo w białych bruzdach 
powstałych w wodzie wskutek ruchu posuwającego się 
okrętu a widocznych z okienka mej kajuty. Próbowa­
łem równie nucić melodie w miarowy takt łoskotu pa­
rowej maszyny. Ale wszystko to było napróżno! Mia­
łem gorączkę, brakło mi oddechu a noc zdawała mi się 
wiecznością. Zaledwie uirzałem  pierwszy brza«k dnia, 
zerwałem się... Yunk był już na nogach. Ubrał śmy 
sie z nospiechcm i w mgnieniu oka znaleźliśmy się na 
pokładzie.

Przekleństwo! Gesta mgła zasłaniała widnokrąg 
ze wszech stron, deszcz wisiał w powiętrzu, całv urok 
wiazdu do Konstantynopola prysnął. Nasze najgoręt­
sze pragnienie snełzło na niczem. iednem słowem: cała 
nasza podróż doznała niepowodzenia. Byłem przy­
gnębiony, gdy w tej chwili zjawił sie kapitan ze swym 
zwykłym uśmiechem na ustach. Zbyteczne były słowa, 
bo skoro nas spostrzegł zrozumiał wszystko a poło­
żywszy rekę na naszem ramieniu, rzekł pocieszając nas:

-— To nic. to nic. Nie martwcie sie nanowie, ra- 
czei błogosławcie te m°de. Dzięki niej bodziecie miel' 
tak nieknv wiazd do Konstantynopola, jakiego nie mo­
glibyście sobie nigdy wymarzyć. Najpóźniej za dwie

godziny będziemy mieli najcudniejszą pogodę. Za­
wierzcie mym słowom.

Duch we mnie wstąpił.
Weszliśmy na mostek komendanta. Na przednim 

pokładzie siedzib już wszyscy Turcy ze skrzyżowauemi 
nogami na swych dywanach, z tw arzą zwróconą w stro­
nę Konstantynopola. W parę minut później wyszli na 
pokład wszyscy inni podróżni zaopatrzeni w  lornety 
różnego rodzaju i oparli się długim szeregiem z lewei 
strony o parapet, jak o balustradę galerii teatralnej. 
Wiał chłodny wietrzyk. Wszyscy milczeli. Zwolna 
wszystkie oczy i wszystkie lornety skierowały sie ku 
nółnocnemu brzęgowi morza M annara. Niczego jed­
nak jeszcze nie można było doirzeć.

Moda tworzyła biała zasłonę na widnokręgu a nad 
nią jaśniało pogodne złotawe niebo.

W orost. naprzeciw nas, od strony przedniego po­
kładu 7amaiaczvł w oddali małv archipelag Dziew'e<ui 
Wvsk Książęcych, zwanych przez starożytnych Szatan- 
ddemi, mieisce rozrywek dworskich za czasów cesar­
stwa a dziś miejsce schadzek i zabaw mieszkańców 
Konstantynopola.

Oba brzegi morza M arm ara bvłv ieszcze zunełnie 
niewidoczne. Doniero po  godzinnym pobycie na mostku 
komendanta ujrzeliśmy...

Lecz niemożliwością jest sobie zdać sprawę, choć 
w przybliżeniu, z wrażenia, jakie wywiera wjazd do 
tego miasta, kiedy się niezna położenia Konstantyno­
pola. Niech sobie wyobrazi czytelnik, że ma przed so­
bą ujście Besforu, odnogę, która dzieli Azję od Europy 
i łączy Czarne morze z morzem M armara. Po stronie 
prawej widać wybrzeże Azji, po lewej —  brzegi Euro­
py. Tu strożytna Tracia, tam — starożytna Anatolia. 
Posuwając się naprzód przepływamy odnogę morską 
i zaledwie przekroczymy jej ujście, ukazuje się oczom 
naszym od strony lewej, zatoka, wąska przystań two­
rzącą wraz z Bosforem prosty kąt i wrzynająca sie na 
kilka kilka kilometrów w głąb wybrzeża europejskiego, 
tworząc zakrzywienie w kształcie wolego rogu, skad 
też pochodzi nazwa Złoty Róg albo też Róg Obfitości 
Za czasów Bizancjum zawijały tu okręty wiozące bo­
gactwa z trzech kontynentów. W części europejskiej, 
która z jednei strony jest oblana wodami morza M ar­
m ara a z drugiej —  wodami Złotego Rogu, tam gdzie 
dawniej bvło starożytne Bizancjum, wznosi sie na sied­
miu wzgórzach miasto tureckie Stambuł. W  drugiej 
części oblanej wodami Złotego Rogu i Bosforu wznoszą 
sie Galata i Pera, miasta francuskie. Naprzeciw wej­
ścia do Złotego Rogu, na wzgórzach wybrzeża azjatyc­
kiego ukazuie sie Skutari. Właściwy jednak Konstan­
tynopol złożony jest z trzech wielkich miast oddzielo­
nych od siebie morzem a położonvch iedno naprzeciw 
dmo-iego a trzecie naprzeciw dwóch poprzednich. 
Oddalenie między niemi iest tak nieznaczne, że z brze­
gów każdego z nich widzi się najdokładniej budowle 
dwóch pozostałych, zunełnie nodobnie iak w Parvżu 
i Londynie, w mieiscach, w którvch Sekwana i Tamiza 
sa najszersze. W tvm nunkcie tróikata. w którym wzno­
si sie Stambuł, zwrócony w stronę Złotego Rogu. wid- 
nieie sławny przylądek Seraj, Zasłania on do ostatniej 
chwili przed oczami zbliżaiacvch sie od strony morza 
M armara. widok na obydwa brzegi Złotego Rogu a z a ­
tem na najwspanialszy widok na Konstantynopol.

Nic dziwnego, że kanitan swem wvh-awnem )kiem 
dojrzał pierwszy, pierwsze przebłyski Stambułu.

Dwie panie z Aten', rodzina rosyjska, nastor an­
gielski. Yunk, ja i inni, którzyśmy noraz pierwszy je ­
chali do Konstantynopola, otoczyliśmy kapitana, za
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IR E N A  W  A C H  M A N .

U S T Ó P  M A D O N N Y .
Z  suchych liści wiatr śpiewa kantyczek 
H ym n jękliwy, a prośba jest w hymnie, 
Blask słoneczny na M arji policzek 
Upadł, krzaczek u kucnął tuż przy mnie 
W  skrzących rosach, zapachu i zimnie,
I  pod Boskie i małe Jej stopki 
Drżących cieniów podsuwa wciąż kropki.

M ar ja rączki na piersiach ma wsparte, 
Widać — sercu je dala za wartę;
Gdy się ludzkich próśb wzruszy wyrazem  
Ręce biegną w świat gestu rozkazem,
Z  ramion płaszcz Jej odpływa podłużnie 
W  turkusowych, powietrznych fal próżnię

Tak, jak kiedyś, w przedziwne Jej lice, 
Tak, jak dawniej, w zwid patrzę M adonny 
O, rozpostrzyj płaszcz biały, obronny 
N ad swej ziemskiej dzierżawy granice!
O, rozpostrzyj! K u naszej obronie 
Polskie serca w najświętsze weź dłonie 
I  serc prawych ofiarną posoką 
Namaść naród, by piął się wysoko!

chowując milczenie i wytężając niepotrzebnie wzrok po 
przez mgłę, gdy tymczasem on, wskazawszy ręka w je- 
wą stronę, zawołał:

—  Spojrzyjcie państwo! M gła się przeciera.
Ukazał się biały punkt, strzelisty wierzchołek mi­

naretu, którego dolna część zanurzała się jeszcze 
w mgle. Wszyscy przyłożyliśmy lornety do oczu i prze 
szywali wzrokiem ten mały skrawek wolny od mgły 
jakby w chęci rozszerzenia go. Statek posuwał się 
szybko. Po upŁywie dobrej chwili ujrzeliśmy obok 
minaretu niewyraźną plamę, potem dwie, potem trzy, 
potem wiele, które z minuty na minutę przybierały za­
rysy domów. Szereg ich przedłużał się coraz bardziej 
Przed nami i po prawej stronie wszystko jeszcze za- 
sute było mgłą. Najpierw zaczął się wychylać zwolna 
obszar Stambułu, • • >
rozprzestrzeniają- <E%~\ V . '~-
cego się w kształ- * 
cie łuku na r bsza- 
rze czterech mil 
włoskich, na pół­
nocnym brzegu 
morza Marmara, 
między przyląd­
kiem Seraju a zam­
kiem SześciuWież.
Całe wzgórze Se­
raju byto jednak 
jeszcze w mgle.
Poza domami pię­
trzyły się smukłe 
i białe minarety.
Różowiły się ich 
szczyty oświeco­
ne słońcem. Po­
niżej domów wy­
chylały się z mgły 
stare, ponure mu- 
ry, wzmocnione w 
równych odstę­
pach wielkiemi 
wieżami. O pasują 
one miasta doko­
ła i Stanowią za- K onstantynopol.

porę, o którą rozbijają się fale morskie. Po niedługim 
przeciągu czasu wyłoniło się miasto na przestrzeni 
dwóch mil.

Jeźli mam być szczery, wyznać muszę, że widok, 
który się okazał mym oczom zawiódł nieco me oczeki­
wania. Byliśmy właśnie w tym punkcie, w którym La- 
martine zapytał sam siebie:

— Jestto Konstantynopol? —  i wykrzyknął — 
cóż za oczarowanie!..

W zgórza były jeszcze zamglone, nie widziało się 
niczego więcej oprócz brzegu, domy tworzyły długi 
rząd, miasto było pogrążone w ciszy.

— Kapitanie! —  zawołałem —  czy to Konstanty­
nopol? '  i

Kapitan chwycił mnie za ramię a wskazując ręką
przed siebie za- 

.*> wołał:
" •’> — Człowieku

malej wiary, spoj­
rzyj tam w górę! 
|  Spojrzałem  a z 
m ej.piersi wyrwał 
się okrzyk zdu­
mienia. Olbrzymi 
cień, wyniosła i 
misterna budowla, 
zasnuta jeszcze 
lekko mglą, wy­
strzelała w niebo 
ze szczytu w zgó­
rza, rozpierając się 
m a j e s t a t y c z n i e  
w ś r ó d  c z t e r e c h  
niezmiernie w yso­
kich, wysmukłych 
minaretów, któ­
rych srebrzyste 
wierzchołki skrzy­
ły się w pierw- 
szychprom ieniach 
słońca. (d. n.) 
Edmondo Amicis.

Prze łoży ła  7 u łcsk ieg .r
Zło ty  Róg. M . J. O le x iń s k a ■
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P R O D U K C J A  G A Z U
W każdem nowczesnem mieszkaniu znaleźć można 

kuchenkę gazową, na niektórych ulicach miast gaz słu­
ży jeszcze do rozświetlania latarni. Powszechne uży­
cie gazu wogóle zwraca naszą uwagę na ten ważny 
produkt.

Skąd się bierze gaz? Co to jest gazownia czy też 
koksownia i jaki tam odbywa się proces?

Gaz otrzymujemy jako wynik t. zw. suchej desty­
lacji węgla kamiennego. Proces destylacji odbywa się 
przy tem peraturze 1000— 1200 stopni w zamkniętych 
pomieszczeniach, z których wypompowano powietrze. 
Istnieją jednak pewne różnice między koksownią a ga­
zownią. Gazownia produkuje gaz dla celów oświetle­
niowych, koksownia —  koks, t. j. pewną postać węgla 
wolną od gazów, a służącą dla celów przemysłowych 
Technika produkowania koksu i gazu poczyniła w ostat­
nich latach wielkie postępy.

W  nowoczesnej produkcji gazu chodzi o możliwie 
doskonałe iego oczyszczenie od wszelkich innych przy­
mieszek, które zarówno mogą być szkodliwe czy nie- 
beznieczne przy spalaniu gazu, jak też oddzielone sta­
nowią wartościowy produkt przemysłowy.

Wegiel kamienny, który powstał ze skamienienia 
przedhistorycznych roślin, zawiera bowiem w sobie całe 
mnóstwo pierwiastków i związków chemicznych o wy­
sokiej wartości użytkowej; przedewszystkiem w węglu 
mamy wszelkie ilości różnych związków weglowodo- 
wvch, teer, naftalinę, amoniak, siarkę, cianek. benzol, 
metan, aceton; to też przy suchej destylacji węgla otrzy­
mujemy cały szereg produktów o bardzo rozległej skali 
zastosowania, a z koksownictwem wiąże się cały szereg 
ubocznych przemysłów, jak produkcia sacharyny, per­
fum i wogóle różnych kosmetyków, nie wyłączając lakie­
ru do paznokci. Znany z czasów wojny, jako środek 
oświetleniowy acetylem jest również ściśle związany 
z chemją węgla kamiennego.

Zrozum iała iest rzeczą, że takie mnóstwo pier­
wiastków i związków wymaga odpowiedniej metody 
chemicznej w cGu ich wywiązania czy zasymilowania. 
Tedne pierwiastki reagują na wysokie temperatury, przy 
tern przy tem peraturze 200— 3 0 0 0 otrzymuiemy inne 
reakcje chemiczne niż powiedzmy przy temperaturze 
000°.

P rzy prm tjkcji gazu, który wobec konkurencji 
elektryczności służy już mniej dla celów ośwcMenio- 
wych a więcej jako środek ogrzewniczy —  obecnie 
zwraca się pilna uwagę na jego wartość cieplna, p o ­
m ijając iego świetlność. W związku z tem zmieniono 
także skład gazu, wprowadzając doń metan, najprost­
szy z pośród z węglonów, a mający wysokie wartości 
cieplne. Pozwoliło to przytem gazowniom przekształ­
cić swa produkcję na podobieństwo koksowni.

W krótkości proces wydobywania gazu odbywa sie 
w ten sposób: węgiel dostaje sie do wielkich retort,
gdzie podlega prażeniu w odpowiedniej wysokiej tem­
peraturze. Wywołuje to wydobywanie się mieszaniny 
gazów, które zostają następnie przepuszczane przez 
szereg aparatów  destylacyjnych, wyjaławiających gaz

świetlny przymieszek ubocznych, jak różne węglowoda­
ny, siarka, amoniak, cjan, benzol i szereg innych pier­
wiastków i związków. Każde z nich w zależności od 
powinowactwa chemicznego traktowane są odpowiednio 
chemicznie. Uwolniony od przymieszek gaz świetlny 
przechodzi do wielkich zbiorników, skąd ruram i odpły­
wa do abonentów na mieście. Umieszczony w każdym 
mieszkaniu licznik —  gazometr, wskazuje stan zużycia 
gazu przez konsumenta.

Zwiedzanie koksowni dostarcza szeregu pierwszo­
rzędnych wrażeń. Węgiel praży się w długim szeregu 
pieców, skąd ruram i odprowadzane są do destylarni. 
Gdv iuż osiągnięto należyty stopień wyjałowienia piec 
zostaie otwarty. Bucha ośleoiaiacy purpurą  straszny 
żar. Snecialna dźwignia wysuwa bryłę rozżarzonego do 
czerwoności węgla, który z ogromnetn trzaskiem i łos­
kotem osuwa się po specialnei pochyłej rampie. Na to 
rozżarzone rumowisko, skąd wybuchają ourpurowo-nie- 
bieskie płomyki, puszczają ostry strumień wody, która 
wvstudza wegiel i nadaie mu ostateczną postać koksu. 
Wśród kłębów pary, która z przeraźliwym sykiem two­
rzy się w czasie gaszenia węgla, toczą sie wagoniki 
z koksem odwożące go na hałdy, lub też do przesypania 
w wagony kolejowe, które rozwożą go po szerokim 
świecie.

Tymczasem w dystylarni wśród skomplikowanych 
szeregów retort, butli, kompresów odbywa się dalsze 
oczyszczanie gazu i wyzwalanie ubocznych produktów.

Wynalazku oświetlenia gazem dokonał Francuz 
Lebon, w r. 1776. Wybudował on termolaimp, rodzaj 
pieca służący do destylowania drzewa albo węgla ka­
miennego. Po raz pierwszy zastosowano w r. 1792 ten 
sposób oświetlania i ogrzewania w Anglji. Dopiero ied- 
nak w r. 1802 zbudowano pierwszą gazownię, która 
oświetlała fabrykę maszyn W att‘a i Bolton‘a pod Bir- 
mighann. W  r. 1812 zastosowano oświetlenie gazowe 
do szpitala św. Ludwika w Paryżu, pierwotna instalacja 
działała blisko 70 lat. W r. 1813 zaczęto oświetlać ga­
zem Londyn. W r. 1820 założył Pauwels w Paryżu 
pierwsza gazownie, dzięki której oświetlano pałac Lu- 
xemburski i przyległą część miasta. Słynny pożar opery 
w Paryżu przybrał niewątpliwie katastrofalne rozmiary 
wskutek wybuchu gazu.

Skład gazu bvwa różny w zależności od celu, któ­
remu służy, t. i. dla oświetlania czy dla ogrzewania 
7b1iża się iedńak do następującego: dwuwęglik wodoru 
C4 H 4 —- 8  części węglik wodoru C2 H 4 — 72 części, 
tlenku węgla 13 części, kwasu węglowego —  4 części, 
siarkowodoru — 3 części.

Ogromnie ciekawy jest sposób gromadzenia gazu 
w zbiornikach. W głębokiej kadzi, napełnionej wodą 
umieszczony jest dzwon, który własnym ciężarem wy­
twarza stosowne ciśnienie. Dzwon utrzymywany jest 
w równowadze przez system bocznych bloków z cięża­
rami. W celu uniknięcia budowania zbyt wysokich kadzi 
stosuje się system dzwonów nakładanych jeden na drugi 
jak w teleskopie. W arszawska gazownia ma dwa rodza­
je zbiorników, jeden pojedyńczy a drugi teleskopowy.
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Z W I E D Z Y ,  L I T E R A T U R Y  1 S Z T U K I
a n t o n i  b o u r d e l l e .

N ied aw n o  w  P a ry ż u  o tw a rtą  zo­
sta ła  zb io ro w o  w y staw a  dzieł jed n e ­
go  z n a jzn a k o m itszy ch  rzeźb iarzy , 
n ie ty lko  fran cu sk ich , ale św iatow ych , 
na sze j epok i — A nton iego  B ourde l- 
le‘a.

A le, jeże li w a rto  tu  o n im  pisać 
ja k o  zn ak o m ity m  artyście , godnym  
dziedz icu  w ielk ich  ty tan ó w  d łu ta , ta ­
kich  — ja k  P h id ias , M ichał A n io ł 
i R od in , to , p rzedew szystk iem , in te re ­
sow ać m usi on nas, ja k o  tw ó rca  p o m ­
n ik a  M ick iew icza w P ary żu .

P rzy ćm io n y  w ie lkością  sw ó jego  
m istrza , g en ja ln eg o  puste ln ik a  z 
M eudon , B o u rd e lle  d o p ie ro  po ś m ie r­
ci o siąga należne  m iejsce  w  dziejach 
rzeźby.

S k rom ny , cichy, życie całe pędzi 
w  sw ej p racow n i, lub  w śró d  u ;zni 
w  A cad em ie  de la G ran d ę  C heaum ić- 
re, k tó r a  w ydała cały  szereg  jego  
uczn i, w śró d  ty ch  n ie  b rak  też było 
i P o lak ó w .

W  sz tu ce  sw ej, je s t B ourdelle , 
m ożnaby  pow iedzieć, k o n ty n u a to re m  
R o d in ‘a, je s t  jed n y m  z tych , co z a n ­
ty cznych  fo rm  tw o rzy  now e a rcy d z ie ­
ła. W śró d  całego  sze reg u  p i-u  m o­
że na jw ięk szą  sław ę p rzynoszą  m u 
trzy  dz ie ła : pom n ik  g en e ra ła  A lvear‘a 
w  B uenos-A yres, pom n ik  M ickiew icza 
n a  p lacu  l‘A lm a w  P a ry ż u  i „ H e rk u ­
les n ap in a jący  łu k ” w  g a le r ji L uk - 
se n b u rsk ie j w  P a ry żu .

S łu szn ie  zau w ażo n o , że sz tu k ą  
sw o ją  B o urde lle  je s t  piew cą chw ały  
i zw ycięstw a. S iła  i po tęg a  b ije  z 
po m n ik a  a rg en ty ń sk ie g o  b o h a te ra , 
„w ia rę  w  P o lskę , w iarę  w  zw ycię­
s tw o ” — ja k  sam  pow iada m istrz  —  
w y raża  p om nik  z p lacu  l‘Alma, coś 
a rcy ludzk iego  o dczuś się daje, z p o ­
tężn eg o  —  n a  ren esan so w ą  m n r ę  — 
„ H e rk u le s a ”.

„R zem io sło  k o n s tru k c y jn e  — p i­
sał B o u rd e lle  — d a je  n am  u m ia r; a r ­
ty s ta , g o d n y  teg o  m iana , n ie  gub i 
sw ego  sp o jrz e n ia  w  m głach... l e n  
rea lis tyczny  idealizm  ro b o tn ik a  w y 
k reślił sw o jem i p raw am i pom nik 
M ickiew icza, k tó ry  je s t pom nik iem  
serca  fran cu sk ieg o  d la  Polsk i... P o ­
w sta ł ten  p o m n ik  z p ro m ien ia  P o lsk i 
daw nej, z b łysku , co  pad ł od  n ie j 
n a  duszę  F ran c ji... W cie lo n y  hym n, 
w zn iesiony  dla p o e ty -p ro ro k a ... d źw i­
g a  n a  sw o im  szczycie E popeę p o lsk ą”...

P o m n ik  na jw ięk szeg o  w ieszcza 
P  olski, tam , w  sto licy  k u ltu ra ln eg o  
św iata , w  se rcu  F ra n c ji —  w P a ry ­
żu, p o m n ik  — dzieło  g en ja ln eg o  rzeź ­

b ia rza  czasów  naszych , je s t na jw spa- 
nielszym  w yrazem  tego  p ragn ien ia  
B ou rde lle ‘a „ch ro n ić  pod  naszym  n ie ­
bem  w szystko, co je s t b ra tn iem  dla 
b ra n c ji, w  sym bo lu  w ieczności, naszą 
P o lskę  w zn iosłą  i w ielką, k tó ra  w y­
szła z p łom ieni naszego  tyg la , z na-' 
szych ognisk  do m o w y ch ”.

W y staw a  pa ry sk a  dzieł B o u rd e lle ‘a 
jest, ze s tro n y  F ran c ji, w yrazem  za­
dośćuczyn ien ia  w obec w ielk iego a r­
tysty , k tó ry , za życia, p rzeg łu szony  
sław ą i w ielkością  R o d in ‘a, dziś — 
w ro k  po śm ierci —  zdobyw a n a leż­
ne  w ielkości sw o jeg o  ta le n tu  m iejsce.

A. O.

„ S Ł O W IK  A U S T R A L IJS K I”.
N iedaw no  zm arła  w  A u s tra lji jed ­

n a  z na js ław n ie jszy ch  śpiew aczek 
św iatow ych , n aszy ch  czasów  —  N el- 
ly M elba.

K to k o lw iek  in te re su je  się m uzyką 
a o p e rą  p rzedew szystk iem , tem u  n a ­
zw isko to  w iele m ów i.

H elen  P o r te r  M itchell (tak ie  jes t 
w łaśc iw e im ię i nazw isko  św ietnej 
śp iew aczki) u ro d z iła  się w  1861 ro k u  
w M elb o u rn e  w A ustralji. • O jciec je j 
był szkockim  fe rm erem , m a tk a  ro d o ­
w itą  H iszpanką. Ja k o  m ałe ju ż  dziec­
ko w y k azu je  H elen  w ielki ta len t a r ­
ty s ty czn y ; w y sta rczy  pow iedzieć, że 
w czw artym  ro k u  życia zupełn ie  do ­
b rze  g ra  n a  fo rtep ian ie , a w  dw a la­
ta  p ó źn ie j w y stęp u je  w  ch ó rze  k o ­
ścielnym . M ając  la t dw adzieścia  w y­
chodzi zam ąż za ang ielsk iego  oficera, 
b a ro n a  A rm s tro n g ‘a. W k ró tc e  po tem  
opuszcza  A u stra lję , jedzie  do E u ro ­
py, by  zupełn ie  pośw ięcić się sztuce. 
S tu d ju je  w L o n d y n ie  i P a ry żu , D e- 
b ju tem  w B rukselli, w  „R igo lec ie” 
V e rd i‘ego, zdobyw a o d razu  w ielką 
sław ę. O d p ierw szej chw ili M elba 
(nazw isko  scen iczne p rzy b ran e  przez 
a rty s tk ę , m a być ho łdem  dla je j m ia­
s ta  ro d zn n eg o ) zo sta ła  n azw aną- 
„słow ik iem  au s tra lijsk im ”, k tó ry  to  
ty tu ł p o zo sta je  je j do  ko ń ca  scen icz­
n e j k a r  jery .

O d teg o  też czasu  zaczyna się dla 
M elby tr iu m fa ln y  p o ch ó d  przez  
w szystk ie  w ielkie sceny  o p e r ang iel­
sk ich , fran cu sk ich , w łosk ich , ro sy j­
sk ich  i S tan ó w  Z jednoczonych . N a j­
św ie tn ie jsi śp iew acy  są  je j p a r tn e ra ­
mi, w śró d  k tó ry ch  w idzim y naszych  
b rac i R eszke.

A le, z tr iu m fem  arty sty czn y m  zdo­
byw a M elba w ie lką  fo rtu n ę . W  um i­
ło w an iu  sw ej sz tuk i, m a ją tek  ten  je j 
pośw ięca. T w o rzy  w łasną  operę , z ło ­

żoną z n a jzn ak o m itszy ch  śpiew aków . 
W łasnym  kosztem  obw ozi ją  po E u ­
rop ie , by w reszcie  p rzew ieść do sw ej 
o jczyzny, A ustralji. W ó w czas  to , na 
scenie te a tru  M elby, w  operze  w  
Sydney, św ięci sw e tr iu m fy  n asza  
zn ak o m ita  śp iew aczka Ja n in a  K a ro - 
lew icz-W  aydow a.

S y ta  sław y i fo rtu n y , w  o sta tn ich  
la tach , M elba w ycofa ła  się z życia 
arty stycznego , p rzebyw ając  w sw oim  
m a ją tk u  R o se  B ay w A u s tra lji iub 
w je j sto licy  Sydney‘u.

M iarą je j w ielkości i pow odzen ia  
m ogą być n ajw yższe  odznaczenia 
i zaszczyty, jak ie  zb ie ra ła  od e u ro p e j­
sk ich  m onarchów .

O bok Adelly P a ti —  M elba była 
jed n ą  z n a jzn ak o m itszy ch  śpiew aczek 
nasze j epoki. A. O.

TE O D O R  H R . B A T T H A N Y -
W  chw ili, gdy P o lsk a  coraz w ię­

cej m a n iep rzy jac ió ł, a, ci co za naszych  
p rzy jac ió ł uchodzą , nie zaw sze są  tak  
pew ni, by  w  raz ie  p o trzeb y  m ożna  
było  na  n ich  z calem  zau fan iem  liczyć, 
godzi się p rzypom nieć  zasług i d la  
sp raw y  po lsk ie j tego , k tó re g o  sym pa- 
tje  dla naszego  n a ro d u  były  b ez in te ­
resow ne, zaś w ystąp ien ia  na a ren ie  
pub licznej — w  tru d n ie jszy ch  jak  
obecnie czasach  — w o b ro n ie  n a ­
szych in teresów  i dążeń  były m ęskie, 
pełne szlachetności, dyk tow ane  p o czu ­
ciem  słuszności i w  im ię dzie jow ej 
spraw iedliw ości.

T ym  m ężem  był, n iedaw no  zm ar­
ły  w B udapeszcie  T e o d o r h r. B a t- 
thany , jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  p o li­
tyków  w ęg iersk ich  p rzed  i podczas 
w o jny  św iatow ej Ja k o  członek s tro n ­
n ic tw a  n iepod leg ło śc iow ego  o dznaczał 
s 'ę  n iep rze jed n an em  stanow isk iem  w o ­
bec  N iem iec i ich po lityk i, p ro w ad zo ­
n e j w  m o n a rch ji h ab sb u rg sk ie j, czem u 
daw ał b a rd zo  często  w yraz  w  sw oich  
w ystąp ien iach  w  p arlam encie  b u d a ­
peszteńsk im .

W  kilku  tak ich  m ow ach , ja k  ró w ­
nież w po zo staw io n y ch  pam iętn ikach , 
b a rd zo  serdeczn ie  w y raża ł się zaw sze
0 P o lak ach  i z w ielk iem  zrozum ien iem
1 odczuciem  odnosił się do  sp raw y  
po lsk iej. M ow y, w  k tó ry c h  B a tth an y  
a ta k u je  N iem ców  za ich  po litykę  a n ­
typolską, były  b a rd zo  n iech ę tn ie  w i­
dziane w śró d  czynn ików  c- k. rządu , 
w  sam ych  zaś N iem czech  k reś lo n e  
sk ru p u la tn ie  p rzez  cenzorów .

O bok  A ndrassy ‘ego  — T eo d o r 
B a tth a n y  je s t tą  d ru g ą  po stac ią  g o d n ą  
pam ięci w śró d  P o laków .
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Z P I Ś M I E N N I C T W A
o  l i s t y  o r z e s z k o w e j .

T ow . im . E lizy  O rzeszkow ej 
p rzy s tęp u je  do w y d an ia  pe łnego  zb io­
ru  pism  zasłu żo n e j au to rk i. O rzesz ­
kow a, ja k  w iadom o , p row adziła  ro z le ­
g łą  k o re sp o n d en c ję  z ludźm i sw ej 
epoki, p racu jącem i na n a jró ż n o ro d ­
n ie jszy ch  o d c n k a c h  po lsk iego  życia. 
T o w arzy stw o  p rag n ie , by  w  zb io ro - 
w em  w y d an iu  p ism  O rzeszkow ej zn a­
lazły się te  z je j  lis tów  (w zględnie  
u ry w k i) , w  k tó ry ch  zaw arte  są  je j 
myśli o znaczen iu  ogó ln iejszem .

W o b e c  teg o  T ow arzystw o  zw raca 
się do  w szystk ich  insty tucy j i osób 
p o siad a jący ch  listy  p ry w a tn e  O rzesz­
k o w ej z g ą rący m  apelem  o nadsy łan ie  
ich  T o w arzy stw u  pod  ad resem  prezesa 
za rz ą d u  S tan isław a  Z iem aka (G rodno , 
Al. 3-go M aja  4-a). L is ty  te , po  sko- 
p jow an iu , zo s tan ą  w  trzydn iow em  te r­
m inie zw rócone  ich w łaścicielom  li­
stam i po leconem i.

A U R E L I D R O G O S Z E W S K I: — 
P o zy ty w izm  polsk i. S tro n  68. W y ­
daw n ic tw o  Zakł. N aro d o w eg o  im . Os­
so liń sk ich  w e L w ow ie  1931 r. Cena 
1.50 zł.

U zasad n ia jąc  d z ie jo w ą konieczność 
pozy tyw izm u, jak o  reakc ji p rzeciw ko 
ro m an tyzm ow i, k reśli au to r, najlepszy  
u n as znaw ca te j epoki, d ro g i ro zw o ju  
tego  p rą d u  w  um ysłow ości i l i te ra tu ­
rze po lsk iej. H a s ła  sz tan d a ro w e  kie­
ru n k u , jak  p raca  o rg o m czn a , w y ch o ­
w anie, s to su n ek  do  w yobraźn i i w y­
chow an ia , zo sta ły  tu ta j  ze szczegól­
nym  nacisk iem  uw ypuk lone . Jedyny  
b o d a j u  nas u tw ó r, o b e jm u jący  ca ło ­
k sz ta łt pozy tyw izm u w P o lsce , u jęty  
zo s ta ł w  fo rm ę  p rzy stęp n ą .

P ra c a  p ro f. D rogoszew sk iego , dzię­
ki sw ej zw ięzłości i ja sn o śc i p rzed s ta ­
w ia n iepoślednią w a rto ść  p o p u la ry za ­
cyjną.

W A C Ł A W  G Ą S IO R O W S K I: — 
M iłość K ró lew icza . P ow ieść  h is to . 
ryczna  z X V III w ieku  z cyklu  „ P u ­
ła sk i” (M ałżeń stw o  K aro la , K sięcia 
K u rlan d zk ieg o  — sy n a  A u g u s ta  I I I  — 
z F ran c iszk ą  K ra s iń sk ą  i m łodość  K a ­
z im ierza  P u łask ieg o , późn ie jszego  
k o n fed e ra ta  b a rsk ;eg o ). S tr . 424, na 
bezdrzew nym  pap ierze , zł. 12. Wy.- 
d a w n ic tw o  D o m u  K siążk i P o lsk ie j 
w  W arszaw ie .

W ac ław  G ą s io ro w k i je s t dziś je ­
dynym  w śró d  spó łczesnych  p isarzy  
polsk ich , pow ieśc iop isa rzem  h is to ry cz ­
nym , m a jący m  ta k  bogaty  d o ro b ek  
piśm ienny  i tak  w ie lką  skalę tw ó rczo r 
ści o raz  ta k  d u żą  p o p u la rn o ść  w śród  
o g ro m n y ch  rzesz  sw ych  czyte ln ików .

W ró c iw szy  do  k ra ju  po w ielo letn im  
pobycie  w e F ran c ji i A m eryce, G ąsio- 
row sk i p ra c u je  b ard zo  in tensyw n ie  
nad  ukończen iem  dw óch  kap ita lnych  
dzie ł: „ H is to r ja  A rm ji P o lsk ie j w e
F ra n c j i”, k tó ra  o b e jm u je  k ilka to ­
m ów , i no w eg o  cyklu pow 'eśc i h is to ­
rycznych  o K az im ierzu  Pu łask im , 
z k tó reg o  pierw sza pow ieść p. t. „M i­
ło ść  k ró lew icza” w yszła  w łaśn ie  o b ec­
nie. Cykl ten  sk ładać się będzie  z 
k ilku  pow 'eśc i („M iłość k ró lew icza”, 
„ In te rre g n u m ”, Sodalis R e ip u b licae” 
i „ W ró g  ludów *), o b e jm u jąc  dzieje  
d ru g ie j po łow y  X V II I  w. aż  do  śm ier­
ci K az im ie rza  P u łask ieg o  w  dalek ie j 
A m eryce.

„M iłość k ró lew icza” je s t n a jz u ­
pełniej sk o ń czo n ą  pow ieścią  ja k k o l­
w iek stanow i n ie jako  w stęp  do dzie­
jó w  te j o lb rzym ie j epoki ta k  b rzm ien - 
n e j w  w ypadk i dziejow e, ta k  trag icz ­
n e j w  sk u tk ach  d la  Polsk i.

T reśc ią  pow ieści są  m łodzieńcze 
la ta  K az im ierza  P u łask iego , k tó ry  o d ­
d an y  przez  o jca  n a  d w ó r kró lew ski 
zo sta ł paziem  k ró lew icza  K a ro la  a po 
k ilku  la tach  g łów nym  sek re ta rzem  je ­
go  d w oru . N ieszczęśliw a m ło ść  do 
F ran c iszk i K ras iń sk ie j, w ydanej p rzez  
rodzinę  za k ró lew icza K a ro la , k tó ry  
m a łżeń stw a  teg o  n ie  tra k to w a ł d o sta ­
teczn ie  se rjo , w yw arła  na  dalszem  ży ­
c iu  P u łask ieg o  d o m in u jące  znaczenie, 
a dz ie je  jeg o  m łodości ow iała  tęsknym  
rom an tyzm em .

T łem  pow ieści, jak  zaznaczyliśm y, 
są  czasy  A u g u s ta  III, po dw udziestu  
k ilku  la tach  bezse jm ow ych  rządów  
p a rtji  sask ie j i w pływ ów  „ fam ilji”, 
z ło żo n e j z m a g n a te rji po lsk iej. P ru sy  
po  p rzez  P o lsk ę  p o d a ją  sob ie  rękę  
z M oskw ą, p ierw sze  zagony  w ojsk  
m osk iew sk ich  w k racza ją  do  R zp lite j, 
rz ek o m o  n a  pom oc S akson ji. A  ten  
g ro źn y  chaos odbyw a się na  tle  p rze ­
p y ch u  saskiego, o lśn iew ającego  ro z ­
rzu tn o śc ią , idącego  o lepsze z pychą 
p o lsk ich  m ag n ató w .

G ąsio row sk i je s t m istrzem  w o p i­
syw aniu  scen  tak ich  ja k  p rzy jęc ia  
w pa łacu  kró lew sk im , u ro czy ste  
o tw arc ie  S e jm u  w  W arszaw ie  i t. p. 
T o  też  „M iło ść  k ró lew icza” o b fitu je  
w  sceny  ro d z a jo w e  n iesłychan ie  b a rw ­
ne, w łączn ie  z tre śc ią  czyni książkę 
g o d n ą  p oznan ia .

Z 'O F JA  G U S T O M S K A : — Z k a ­
n ad y jsk ich  szlaków . S tro n  V III -f- 
120. W y daw n ic tw o  Z akł. N aro d o w eg o  
im. O sso lińsk ich  w e L w ow ie, 1931 r.

Z p raw dziw ą m a je s trją , g łęboką 
w nik liw ością  i a rty sty czn y m  po lo tem  

.k reś li a u to rk a  sw e przeżycia  w dale­
kiej, z im nej, pó łn o cn e j k rain ie . K an a - 
da, je j h is to rja , m  eszkańcy  oraiz w ła ­
ściw ości i w aru n k i tam te jsze  życia, 
o to  treść  te j c iekaw ej książki N iep o ­
ślednie  m iejsce  z a jm u ją  w n ie j rów - 
n :eż o b razk i z życia ko lon istów  p o l­
skich.

N a całość b o g a to  ilu s tro w an ą  
i u ję tą  w  piękną fo rm ę  sk ład a ją  się : 
I. K a r ta  z dziejów , II . Q uebec  i M o n t­
real, III. W  puszczy, IV . L udzie  P ó ł­
nocy, V. N a Z achodzie , VI. W śró d  
em ig ran tów , V II .  W  konsu lacie , V III. 
D ro g a  ku  Polsce.

„ O rzeczen ia  papieskie, dotyczące 
D zieł M isy jnych . — P o szczg ó ln e  D z ie ­
ła  M isy jne”. Z eb ra ł K S . K A Z I­
M IE R Z  B A JE R O W IC Z , prezes k ra ­
jo w y  P. D . R . W . i P . Dz. św. P io ­
tra  Ap. W y d a ła  R ad a  K ra jo w a  P. D. 
R . W . S tro n  208. C ena 1 70 zł. N a ­
być m ożna w m isy jnej C entrali K ra ­
jow ej, P o z n a ń , Al. M arc inkow sk iego  
22 III.

B ro szu ra  n in ie jsza  m a w p ro w a­
dzić nas w  lepszą zn a jo m o ść  i s tąd  
w  u m iłow an ie  sp raw  m isy jnych , do 
czego n a jlep ie j posłużyć m ogą go rące  
i g łębok ie  słow a P ap ieży , jak  B en e­
dy k ta  X V  o raz  P iu sa  X I. T em u  
w ielk iem u zad an iu  m a posłużyć p ie rw ­
sza część n in ie jsze j b ro szu ry , zaw ie­
ra ją c a  Encykliki, H o m ilje  o raz  M otu  
p ro p rio  pap iesk ie , do tyczące  m isyj 
zag ran icznych .

D ru g a  część zaw iera  w  szczegó­
łach  h is to rję , s ta tu t i u s tró j trzech  
P ap iesk ich  D zieł M isy jnych , o  k tó ­
rych  w  sw ych  o rzeczen iach  w spom i­
n a ją  P ap ieże . T rzecia  część m ów i 
o dalszych  dziełach  m isy jnych  a część 
czw arta  w sk azu je  ną rozm aite  środk i 
ag itacy jn e  d la  szerzen ia  zna jom ośc i 
sp raw  m isyjnych.

B ro szu ra  „O rzeczen ia” m ieści n ie ­
w yczerpany m a te rja ł i znaleść się p o ­
w inna w  ręk u  każdego , k tó ry  in te re ­
su je  się sp raw am i m isyjnem i.

S p ro s to w an ie . W  zeszycie m a r­
cow ym  „R . P .” n a  s tr. 88 i 89 w sk u ­
tek  n ied o p a trzen ia  p rzes taw io n e  z o ­
sta ły  podp isy  pod  podob iznam i T re- 
v iran u sa  i C u rtiu sa . N a  s tr. 88 z a ­
tem  um ieszczona  je s t po d o b izn a  C u r ­
tiu sa , a n a  str. 89 — T rev iran u sa .
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W  S ejm ie  naszym  po d ję to  p race  
n ad  re fo rm ą  k o n sty tu c ji. O dbyła się 
już  d y sk u s ja  o g ó lna , w  k tó re j o p o ­
zyc ja  podk reś liła , że obecn ie  n ie  czas 
na  tę  sp raw ę, w obec ciężk iego  k ry ­
zysu go sp o d arczeg o . U tw o rz o n o  k o ­
m isję, k tó ra  za jm ie  się o p raco w a­
n iem  p ro je k tu  k o n s ty tu c ji i ro z p a ­
trzen iem  w szystk ich  w niosków . R e­
fe ra ty  w  kom isji o b ję li cz łonkow ie  

B- B-
W  po łow ie  m arca  doszło  do z jed n o ­

czen ia  s tro n n ic tw  c h ło p sk ic h : u m ia r­
k o w an eg o  „ P ia s ta ” po d  w odzą  W ito ­
sa  i rad y k a ln eg o  „W y zw o len ia” o raz  
„ S tro n n ic tw a  C h ło p sk ieg o ”.

P o łączen ie  to  o p a rte  na k o m p ro ­
m isie o zn acza  w  o becnych  w a ru n ­
k ach  jedyn ie  w zm ocn ien ie  f ro n tu  
an ty k a to lick ieg o  n a  wsi.

Z po łączen ia  się s tro n n ic tw  lu d o ­
w ych, cieszy się n a jb a rd z ie j P o lsk a  
P a r t ja  S o c ja lis tyczna , k tó re j zaw sze 
sp raw ia  rad o ść  w szystko , co je s t p rze­
ciw  d o b ru  K ościo ła . W y sta rczy  po­
w iedzieć, że gdy  w czasie dyskusji 
k o n s ty tu c y jn e j jed en  z posłów  pow ie­
dział, że „B ó g  n am  do p o m o że” —  
pos. P io tro w sk i z P . P . S. p rzy ją ł to  
szyderczym  śm iechem . T en śm iech 
w in ien  s tać  się g ło sem  o strzeżen ia  
d la  tych , k tó rz y  n ie  w ierzą  w złą 
w olę lew icy i lekcew ażą sob ie  je j 
n ienaw iść  do K ościo ła . T en  sam  po ­
seł w y stąp ił ró w n ież  p rzeciw  w n io ­
skow i o sp rzed aż  p lacu  pod  budow ę 
k ośc io ła  n a  C zern iakow ie  w W a rsz a ­
wie. K o śc ió ł n a  C zern iakow ie , za^ 
m ieszkałym  przez  lu d n o ść  ro b o tn iczą , 

p o trzeb n y  je s t bezw zględnie . L ecz 
o życie duszy  ro b o tn icze j polscy  so ­
cjaliści, z k tó ry c h  jed en  m ian o w ał się 
n aw e t „o so b is ty m  w ro g iem  P a n a  B o ­
g a ”, n ie  d b a ją  zupełn ie .

F ra n c u sk i p a rla m e n t o p raco w u je  
ró w n ież  budżet. M in. sk a rb u  zazn a ­
czył, że deficy t w  budżec ie  n a  r. 1931 
m oże osiągnąć  sum ę 2 m ilja rdów  
fran k ó w . N a jp o w ażn ie jszą  p o zyc ją  
w  deficycie  są  o d szk o d o w an ia  inw a-

Ś. p. K ardyna ł Ma f f i  A rcyb iskup  Pizy. 
Uczony kosm ograf.

nięcie n iep o k o ju  w śród  w yborców , 
k tó ry m  ob iecyw ano, że w obec k ry ­
zysu  p oda tk i n ie  zo s tan ą  podniesione.

P o z a  b u d że tem  in te re su jącą  opi- 
n ję  fran cu sk ą , je s t sp raw a T ow . lo t­
n iczego  „ A e ro p o s ta l”, w  k tó rem  w y­
k ry to  nadużycia , s ięga jące  przesz ło  
200 m iljonów  fran k ó w . L ew ica  so-

T ym czasem  skandale  fin an so w e  w e 
F ran c ji, z a ró w n o  ja k  i k ryzys g o sp o ­
darczy  — zw iązane są  — rzecz w y­
ją tk o w a  n a  św iecie — z o lb rzym iem i 
zapasam i z ło ta  i obcych  w alu t, k tó re  
F ra n c ja  posiada . W y tw a rz a  to  p o ­
d a tn y  g ru n t  dla ró żn y ch  nadużyć 
i h aza rd o w y ch  spoku lacy j. K a p ita li­
ści fran cu scy  n ie  .śp ieszą  się z u d z ie ­
lan iem  pożyczek  zag ran icę , gdyż nie 
p rzebo leli jeszcze  d o tą d  s tra ty  w a lo ­
rów  ro sy jsk ich .

F ra n c ja  n ieza leżn ie  od sw ych 
sp raw  go sp o d arczy ch , p rzy g o to w u je  
się ju ż  do w y b o ró w  no w eg o  p rezy ­
den ta . W śró d  k an d y d a tó w  w ym ienia 
się ju ż  dziś p.p. B rian d a , P o in ca reg o ,

lidzkie, w ynoszące  340 m iljonów
fran k ó w . Iz b a  poselska odrzuciła
je d n a k  p ro je k t rządow y  usun ięc ia  de­
ficy tu  p rzez  zw iększenie  poda tków
o b ro to w eg o  i dochodow ego . U ch w a­
lono  n a to m ias t, że zm nie jszen ie  n ie ­
d o b o ru  w inno  zostać  o siągn ię te  przez 
red u k c ję  w ydatków . S tan o w isk o  Izby 
p o d y k to w an e  było  w zględem  n a  un ik-

c ja lis tycżna  w zięła sob ie  z tego  p o ­
b udkę  do  a tak o w an ia  rząd u  p. L av a- 
la a zw łaszcza jego  now ego  min. f i­
nan só w  p. F land ina , k tó ry  ja k  po­
p rzedn io  m in. P e re t w  afe rze  O u str i-  
ća, m iał być w p lą tany  w  sp raw ę n a ­
dużyć w „A e ro p o s ta lu ”.

A taki n a  min. F lan d in a , k tó ry  n ie ­
m a nic. w spó lnęgo  ż a fe rą  „ A e ro p o ­
s ta lu ” m ają  sw e źró d ło  w tem , że 
F land in , jak o  w ybitny  po lityk  k o n se r­
w atyw ny, przyczynił się do obalen ia  
efem erycznych  r.ządów po lityków  
lew icow ych p.p. S teega  i D elad ie ra .

M in. F lau d in  w odpow iedzi n a  
a tak i k a rte lu  lewicy, n ap ię tn o w a ł je j 
postępow an ie , w skazu jąc , że p o d k o ­
p u je  o n a  w ten  sp o só b  p ow agę  in s ty ­
tu c ji parlam en tu .

M in. F lan d in  dow iód ł w  sw em  
przem ów ien iu , k tó re  zapew niło  zw y­
cięstw o rządow i L avala , dw u lico w o ­
ści po lityków  socja listycznych . S tw ie r­
dził on, że do  k a rte lu  so c ja lis ty czn e ­
go  w chodzi w ielu ad w okatów . W  
życiu po litycznem  g łoszą  on i zaw zię­
cie hasła  socja listyczne , w o ju ją  za­
ciekle z kap ita lizm em , lecz w życiu  
p ry w atn em  ży ją  z su ty ch  uposażeń , 
jak ich  im  udzie la ją , ja k o  d o radcom  
praw nym  p rzed s ięb io rstw a  k ap ita li­
styczne.
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D o u m e rg u e ‘a, H e r io ta  i k ilk u n astu  
innych .

S ow iety  są  obecn ie  w o s tre j de- 
fenzyw ie  z E u ro p ą  i w ogó le  z ca ­
łym  św iatem , k tó ry  poczyna się po ­
znaw ać  n a  ich  p rz e w ro tn e j polityce. 
P rzy k ład  idzie  p rzedew szystk iem  z 
A m eryki, k tó ra  je s t zaw alo n a  sow iec- 
k iem  zbożem  i d rzew em . S ow iety  
rzuc iły  n a  ry n ek  300 m ilj. klg. zboża 
i o lb rzy m ie  ilości d rzew a. P rzec in  
t ra n sp o r to w i ro sy jsk ieg o  d rzew a p ro ­
te s to w a ły  n aw e t soc ja lis ty czn e  syndy­
katy , k tó re  p ię tn u ją  ro sy jsk ą  politykę, 
o p a r tą  n a  w yzyską ludu  ro sy jsk iego  
i p o d k o p y w an ia  b y tu  ro b o tn ik ó w  in ­
nych  k ra jó w . T o też  m im o zab iegów  
sen. B o rach a , żyda, o tw a rte g o  p rzy ­
jac ie la  S ow ie tów  w  W aszy n g to n ie , 
zb liża  zd a je  się, chw ila  —  ro z ra c h u n ­
k u  z Sow ietam i. 52 s to w arzy szen ia  
n a ro d o w e  w St. Z jedn . w ysto sow ało  
list do  p rezy d en ta  H o o v e ra , d o m ag a­
jąc  się z e rw an ia  w szelk ich  s to su n k ó w  
h an d lo w y ch  z Z. S. S. R .

R ząd  n iem ieck i p odnosi cło n a  so ­
w ieck ie  zboże, ab y  się b ro n ić  p rzed  
dum ping iem . S ow ie ty  zan iep o k o jo n e . 
Z aczyna  w ięc M o skw a a la rm o w ać  
św ia t o sk a rżan iam i i żalam i, że szy­
k u je  się p rzeciw  n im  k ru c ja ta . K o ­
m isarz  M o ło to w  odczy ta ł n a  k o n g re ­
sie S o w ie tó w  w  M oskw ie rzekom e 
m em o ran d u m  n u n c ju sz a  ap o sto lsk ie ­
go  w  W ied n iu  dr. S ililia, za leca jące­
go ja k o b y  zw o łan ie  m ięd zy n aro d o w e­
go  k o n g re su  w  celu  u tw o rzen ia  
w sp ó ln eg o  f ro n tu  p rzeciw  R o s ji so ­
w ieck ie j. K a to lick a  p rasa  (R eichs 
p o st) zap rzecza  te m u  s tanow czo . P o ­
d o b n y  m em o rja ł w ogó le  n igdy  nie 
istn iał.

S o w ie ty  n ie  p o p rz e s ta ją  n a  sa ­
m ych  sk a rg ach , u s iłu ją  one za in te re ­
sow ać  sw ą  g o sp o d a rk ą  k ap ita lis tó w  
zag ran iczn y ch . P o  p ró b ie  w  N ew  
Jo rk u , zap ro s iły  o b ecn ie  p rzem y sło w ­
ców  n iem ieck ich , k tó ry m  udzie lono  
zam ów ień  na  pó ł m ilja rda . B aw ili oni 
w  M oskw ie  a k u ra t w  chw ili, gdy  od­
g ry w a ł się p roces t. zw. m ieńszew i- 
ków , t. j. zw o lenn ików  Ii-e j M iędzy­
n a ro d ó w k i so c ja lis ty czn e j. I l - g a  M ię­
d zy n a ro d ó w k a  za rz u c a  k o m un izm ow i 
sow ieck iem u  s to so w an ie  te r ro ru  
w b rew  n au ce  M arksa , S ow iety  o sk a r­
ż a ją  I l -g ą  M iędzynarodów kę o ugodę 
z k ap ita lizm em  i zd rad ę  czerw onego  
sz tan d a ru .

P ro c e s  ja k  ong iś p roces „sp ecó w ” 
z n ad  D o n u  na leży  do t. zw. „ p ro ­
cesów  — m o n s tre ” — o rg an izo w a­
nych , p o p ro s tu , ja k o  w idow isko  p ro ­
pag an d o w e . K łam s tw o  je s t n a  p o ­
rz ą d k u  dziennym . Z arzu co n o  w ięc np. 
cz łonkow i I i-e j M iędzynarodów k i

A braham ow iczow i, że b aw ił w  R o sji 
w  celu  o rg an izo w an ia  k o n trrew o lu c ji. 
G dy zaś n adesła ł on  sądow e zeznanie, 
że w tym  czasie  by ł w  A m sterdam ie , 
p ro k u ra to r  sow ieck i K ry len k o  zak w a­
lifikow ał je  ja k o  n iep raw dziw e, gdyż 
śądy  „ b u rż u a z y jn e ” n ie  z a s łu g u ją  na  
w iarę . S ow iety  nie w idzą  chyba ja k  
się ośm iesza ją  tern w szystk iem . L i­
czą w idać n a  to , że bezczelność  d o ­
ty ch czaso w a  będzie  i n ad a l popłacać.

O sta tn io  w  P a ry ż u  odby ła  się 
w ie lka  akadem ja , p ośw ięcona  p rz e ­
ś ladow an iom  re lig ijnym  w  R o sji so ­
w ieckiej. A k ad em ja  ta  po łączy ła  
w szystk ie  ch rześc ijań sk ie  w yznan ia  
w  p ro te śc ie  p rzeciw  o k ru c ień s tw o m  
bo lszew ick im  i g łupocie  ich  bezboż- 
n icze j ag itac ji. J a k o  o b ro ń cy  Sow ie-

A chm ed Zogu, król A lban ji, 
n a  którego niedaw no dokonano zam achu  

w  W iedniu.

tó w  w ystąp ili dw aj F ran cu z i, k tó rzy  
n ied aw n o  w róc ili z R o sji. W  o d p o ­
w iedz i n a  ich  o b ro n ę  te r ro ru  s tw ie r­
d zo n o , że to , co  się dz ie je  w  R osji, 
jes t co fn ięc iem  cyw ilizac ji do  cza­
sów  p ie rw o tn eg o  b a rb a rzy ń sw a .

W  N iem czech , ja k  zw ykle n a j­
w iększe  za in te re so w an ie  b u d z i sp ra ­
w a sp ła ty  o d szk o d o w ań  w ojennych , 
k tó re j  p rzec iw staw ia ją  się p raw ie  
w szyscy. B yły  prezes n iem ieckiego  
b a n k u  R zeszy, dr. S c h a c h t og łosił a r ­
ty k u ł p. t. „K o n iec  o d szk o d o w ań ” 
za lecając , ab y  rząd  n iem ieck i bez d łu - 
g ich  k o ro w o d ó w  zap rzes ta ł pew nego  
d n ia  sp łacan ia  odszkodow ań .

S y tu ac ja  w  w ew n ę trzn e j po lityce 
n iem ieck ie j je s t  w ysoce nap ię ta . W y ­
n ik i o s ta tn ic h  w y b o ró w  w sk u tek

w zro stu  liczby posłów  soc ja l-na rod . 
H itle ra  i k o m u n is tó w  uniem ożliw iły  
u tw o rzen ie  n o rm a ln e j w iększości p a r­
lam en ta rn e j. R ząd  rząd z i w obec te ­
go n a  pod staw ie  dek re tów .

K an c le rz  B riinn ing , (z C en tru m  
k a t.) , je s t człow iek iem  pog lądów  
um iark o w an y ch . N ies te ty  ju ż  w  sa ­
m em  C en tru m  m a on  w ielu  p rzec iw ­
n ików  sw ej polityki. T a k  w ięc ks. 
p ra ła t K a a s  n a  każdym  k ro k u  — jak  
pisze zn an y  pub licy sta  F r. W . F o e r- 
s te r  — u siłu je  zepsuć d o b re  w rażen ie , 
jak ie  w y w iera  B riin n in g  w k ra ju  i za ­
g ran icą . F o e rs te r  n azyw a z teg o  po­
w odu  B riin n in g a  —  D aw idem  a K a- 
a sa  —  S aulem , gdyż ich  p o s tę p o ­
w an ie  m a p rzy p o m in ać  te  b ib lijne  p o ­
staci.

O czyw iście  na jw ięk szą  opozycję  
p ro w ad zą  h itle ro w cy  i kom uniści. 
H itle ro w cy  czynią w ielkie a la rm y  
z p o w o d u  ro li jak ą  odegryw a p a rla ­
m en t i g łoszą, że tak i „k ad łubow y  
se jm ” n ic  nm  znaczy, sko ro  n ie  b ie ­
rze się pod  uw agę g ło sów  p a r t ji  H it­
lera, „ jedynego  zbaw cy lu d u ”. T y m ­
czasem  jed y n y  zbaw ca ludzi k aza ł 
w ybudow ać w B erlin ie  w span ia ły  
gm ach , k tó ry  sam  n azw ał „ P a la z z o ”, 
p rzyozdob ił go  m arm u ram i, p ięknem i 
m eblam i i dyw anam i, nie m ów iąc 
o licznej służbie, w po stac i k ilk u n a ­
stu  ja k  h eb an  cza rn y ch  m urzynów . 
D o b ro czy ń ca  ludu  ży je  sob ie  w raz  ze 
sw ym  sz tab em  jak  p raw dziw y  kró l.

O p in ję  n iem iecką zaczyna n iep o ­
koić  p o g ło sk a  o rzek o m ej dym isji 
p rezy d en ta  H in d en b u rg a . R zeczyw i­
ście zag ro z ił on u stąp ien iem  ze sw ego  
s tanow iska , jeszcze w czerw cu  ro k u  
1930. S ta ło  się to  w  zw iązku  z g ło ­
sow an iem  w p arlam en cie  sp raw y  n a d ­
zw ycza jnych  ro zp o rząd zeń  i p e łn o ­
m ocn ic tw  d la  rządu , k tó ry m  p rz e ­
c iw staw ia ła  się p a r t ja  H itle ra . Ja k  
w idzim y H itle r , były  ke ln e r czy k ra ­
wiec, je s t  n ie  by le  fig u rą , sk o ro  m o ­
że w yw ołać  przesilen ie  p rezydenckie .

W  zw iązku  z tern  zaczęły  k u rs o ­
w ać pog ło sk i o now ych  kan d y d a tach  
na  o p ró żn io n y  fo tel. B ard zo  zgod ­
nie zaczę to  p rzy tem  w ym ieniać n a ­
zw isko b. k ro n p rin za . T rzeba  s tw ie r­
dzić, że b. cesarz  W ilh e lm  i jeg o  ro ­
dzina  n ie  z ap rze s ta ją  w ciąż z a jm o ­
w ać u w ag i sp o łeczeń stw a  n iem iec­
kiego. W ilh e lm  II obecn ie  og łosił 
„ k o m e n ta rz ” do  ew angelji, w  k tó ry m  
dow odzi, że  N iem cy  byli byli p rzy  
śm ierci Z baw iciela. M ianow icie  żo ł­
n ie rze  i c e n tu r jo n  rzym ski, k tó rzy  
asys tow ali n a  G olgocie  —  należeli 
do leg jo n u  g e rm ańsk iego , s ta c jo n u ­
jącego  w  P a le s ty n ie  la t 1900 tem u.

Z  tem atów ,, k tó re  n ie  p rz e s ta ją
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P. E . S v inhu funde , 
now y prezyden t F in landji.

in te re so w ać  po lityków  niem ieckich , 
w ym ienić należy  sp raw ę  an sch lu su  
(po łączen ie) N iem iec  z A ustrją . 
S p raw a  ta  n a b ra ła  znów  w ielk iej a k ­
tu a ln o śc i dzięki w izycie m in. C u rtiu - 
sa w W ied n iu . Ja k  to  będzie w y­
g lądać , św iadczy  w ym ow nie  hasło , 
rzu co n e  n a  bank iec ie , o ..jednym  n a ­
rodzie , ży jącym  w d w u  p a ń s tw a c h ”.

D la  zbliżen ia  rea lizac ji tego  h a ­
sła w  czasie  w izy ty  C u rtiu sa  w 
W ied n iu  u s ta lo n o  zasady  uk ład u  cel­
n ego  m iędzy A u s tr ją  i N iem cam i. 
U k ład  ten  p rzew id u je  zupełną  u n ję  
ce lną  m iędzy w spo m n ian y m i p a ń s tw a ­
mi, ró w n a  się to  znacznem u  podw yż­
szen iu  ceł a u s trja c k ich , n ie raz  w yżej 
50 p ro cen t. Z agadn ien ie  to  w ażne 
dla szeregu  sąs iad u jący ch  państw , 
rów n ież  i d la  nas. W y sta rczy  zazn a ­
czyć, że P o lsk a  w yw ozi do A ustrji 
b lisko za 100 m iljonów  trzody  ch lew ­
nej.

N ie u lega  w ięc w ątp liw ości, że 
sp raw a  u n ji pociąga  za sobą  po w aż­
ne  k o n sek w en c je  g o sp o d arcze  dla sze­
reg u  p ań stw  śro d k o w o -eu ro p e jsk ich , 
zw łaszcza d la  C zechosłow acji, Ju g o - 
sław ji, R u m u n ji i W ęg ie r.

N iem cy  u sp a k a ja ją  te  państw a, 
m ów iąc, że  p rzew id u je  się rozsze rze ­
n ie  uk ładu  celnego  n a  sąsiadów .

U k ład  ce lny  w obecnym  jed n ak  
s tan ie  rzeczy  dzieli n iew ątp liw ie  E u ­
ro p ę  w ysoką b a rje rą , u tru d n ia ją c  i tak  
już  tru d n ą  w ym ianę m ięd zy n aro d o ­
wą. Gdy d aw n ie j m o żn a  było t r a n ­
zytem  przez  A ustrję  om inąć  w ysokie 
cła n iem ieckie, dziś s ta je  się to  n ie ­
m ożliw e, a k o sz ta  o k rężn e j d rog i 
na  pó łnoc  czy p o łudn ie  nie są w cale

m niejsze od ta ry f celnych niem iec­
kich.

P o  za znaczen iem  gospodarczem  
uk ładu  k ry je  się n iem ała  jego  d o n io ­
słość po lityczna. U k ład  je s t n iew ą t­
pliw ie k rok iem  do h eg em o n ji N ie­
m iec n ad  A u s tr ją  i do osta tecznego  
ansch lussu . Z te j pe rspek tyw y  b io rąc  
uk ład  m ożna  uw ażać  za n a ru szen ie  
p ro to k u łu  genew sk iego  z r. 1922, k tó ­
ry p rzew idu je , że A ustrją  n ie  zaw rze 
żadne j um ow y g o sp o d arcze j, k tó ra  
n a ru sza łab y  je j suw erenność .

Z uk ładem  o u n ji nie zgadza  się 
o p in ja  m ocarstw , n a  sam ą w ieść o 
uk ładzie  p rzedstaw icie le  F ran c ji, C ze­
cho sło w acji i R u m u n ji w ystąp ili z 
p ro testem . P rzy łączy ły  się tu  rów ­
nież W łochy , k tó re  jed n ak  n iek tó rzy  
po sąd za ją  o cichy udzia ł w układzie, 
będącym  n a  rękę  polityce w łoskiej 
p a ra liżo w an ia  w pływ ów  F ra n c ji na 
B ałkanach . Ze w zg lędu  na  to  rze 
kom o now e nas taw ien ie  N iem iec w 
k ie ru n k u  po łudn iow ym , część zag ra ­
n iczne j p rasy  s ta ra  się p rzekonać  
po lską op in ję , że u n ja  .celna je s t z 
ko rzyścią  dla P o lsk i, gdyż stanow i 
odciążen ie  n a  w schodn ie j g ran icy  
.Zdaniem  naszem  w łaściw ie układ  
celny je s t k rok iem  do w zm ocnien ia  
a tak u  N iem iec na  P o lskę  przez roz 
szerzen ie  go  na f ro n t południow y.

W iem y, że w o jn a  doprow adziła  
do ścisłej w spó łp racy  m iędzy F ra n ­
c ją  i W łocham i, k tó re  porzuciły  
tró jp rzy m ie rze  i opow iedzia ły  się po 
s tro n ie  . E n ten ty . W  pow ojennem  
dziesięcio leciu  n ie s te ty  s to su n k i w ło- 
sk o -fran cu sk ie  znaczn ie  się oziębiły 
a w o sta tn iem  p ó łro czu  doszło  naw et 
do g ro źn eg o  nap ięc ia  na  tle w alki 
o k o lo n je  a fry k ań sk ie  i sp raw y  ro z ­
b ro jen ia  a w zw iązku  z tem  po lity ­
ki w obec N iem iec. W ło ch y  znów  
zdaw ały  się p o p ie rać  N iem cy w brew  
in te reso m  całe j E uropy.

W reszc ie  o sta tn io , po układzie 
nastąp ił pom yśln ie jszy  zw rot. Min. 
G randi, znany  ze sw ej w izyty  i w 
W arszaw ie , w ygłosił w ielką m ow ę, 
w k tó re j p rze jaw ił bard zo  p o jed n aw ­
czy to n  w obec F ran c ji, jakko lw iek  
n ie p o ch w ala jąc  w zupełności po lity ­
ki zag ran iczne j p. B rian d a  i jego  po ­
m ysłu paneu ro p e jsk ieg o . P . G randi 
uw aża, w  ślad za A ng lją , że bezp ie­
czeństw o  p o k o ju  zależy od ro z b ro je ­
nia i że tem u bezp ieczeństw u  z a g ra ­
ża ją  —• rzekom o — . um ow y poszcze­
gólne.

K u  H iszp an ji n a to m ia s t w szyscy 
sp og ląda ją  z zaciekaw ieniem . P o  
z likw idow aniu  p o w stan ia  rep u b lik ań ­
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skiego, rząd  rew o lucy jny  Z am orry  
osadzono  w w ięzieniu. T rzeba  p rzy ­
znać, że w ięzienie to  w ielce łagodne. 
U w ięzien i są codzień tłum n ie  odw ie­
dzani przez sw ych p rzy jac ió ł i ro ­
dziny. M ogą n aw et w ygłaszać p rze­
m ów ienia, w k tó ry ch  oczyw iście za­
pow iada ją  upadek  A lfonsa X III  za 
pó ł ro k u  najda le j. Że w tych  p rze­
pow iedniach  tkw i z iarno  praw dy, d o ­
w odzą ustaw iczne  ro z ru ch y  rew o lu ­
cy jne n ie ty lko  w M adrycie, ale i na 
p row incji. N ie je s t w yłączone, że 
zanim  zbierze się k o n sty tu an ta , m oże 
do jść  do pow ażnych  zm ian  politycz­
nych, w obec zdecydow anej postaw y 
rew o lucjon istów .

W  sąsiedniej P o rtu g a lj i  rządzi 
gen. C arm ona, k tó ry  je s t do k a to li­
cyzm u usposob iony  n iezby t p rzychy l­
nie. M in. o św iaty  ośw iadczył, źe 
d y k ta to r nie pozw oli n a  żad n ą  ,,kle- 
ryka lizac ję” spo łeczeństw a. T o  też 
m im o p ro te s tó w  k a to lików  p o zo sta ­
ją  n ad a l w  m ocy u staw y  św ieckie z 
o k resu  po p rzed n ie j libe ra lne j repu- 
bliżi. C a rm o n a  je s t jed n ak  zręcznym  
politykiem , k tó ry  u siłu je  siedzieć na  
dw u  sto łkach . Z abiega p rze to  on 
o sym patję  pew nych  kó ł ka to lick ich , 
zw łaszcza za p ośredn ic tw em  a ry s to ­
k rac ji a in s ty tu c je  zak o n n e  o tacza  
opieką i pom ocą. T o  też  p a r t ja  k a ­
to licka  nie m oże w yraźn ie  zw alczać 
C arm ony, a n ie  chce go  też  po p ie ­
rać. S y tu ac ja  zaw ik łana  i tru d n a .

el Chobot, poseł m niejszości po lskiej  
do P arlam en tu  Czeskiego.

W yb itny  działacz narodowy.
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RozruiuKi ümu3Íoíoe
po d  k ie ro w n ic tw e m  K lu b u  S z a r a d z i s t ó w .

M OZAJK A. 
uł. J . T.

Z a rozw iązanie 4 punk ty  -

W k ra tk i umieszczone w  rysunku  należy w pisać 40 wy­
razów  o podanem  znaczeniu, — środkowe lite ry  tych  w yrazów  
dadzą rozw iązanie. 1. M ieszkanie. 2 . N ajp iękn ie jsza  część ro ­
śliny. 3. Część dnia. 4 . D robna m oneta. 5. Młode zw ierzątko 
pokojowe. 6. N arzędzie rolnicze. 7. K aw ałek lodu. 8. Tłuszcz 
p łynny. 9 . H onor. 10. K aw ałek pap ieru . 11 Rzem ieślnik. 12. 
M ały las. 13. N iezbędna cząstka u b ran ia . 14. Zw ierzę domowe. 
15. R odziaj w orka. 16. Włóczęga. 17. O braca. 18. R ajca . 19. 
Zuch. 20. Pojazd. 21. M ały koń. 22 . Taniec. 23. Choroba. 24. 
P o jazd  zimowy. 25. N aczynie do kąpieli. 26. R odzaj ziemi. 27. 
W ino w ęgierskie. 28. B łękitny. 29. N abiał. 30. Gmach. 31. Mo­
neta . 32. R oślina okopowa. 33. Jasność. 34 . B itw a. 35. U cie­
k in ier. 36 . L ichy scyzoryk. 37. M ały domek. 38. N ietoperz. 39. 
P rzy rząd  do palenia. 40 . Opad.

R E B U S.
UL p. W acław  Stec.

SZARADA.
Z a  rozwiązanie 3 p u n k ty .

0  jakże  szybko pierzchły la ta  m oje młode;
R az  zerw ał ich pięć-sześć kw ia t i rzucił n a  wodę...
P orw any  silnym  prądem , —  zginął w  wód bezmierze,
1 ju ż  go m oje oko n igdy  nie dostrzeże...
J a k  bezwzględny je s t  pierszy, ok ru tny , u p a rty ,
P oryw a to, co drogie — niby trzeci-czw arty
W szak to  n ie  je s t trzy-drugie, —  i d lań  nic n ie w arte , —
Jednak  ja k  w  trzy-dziew ią te j niszczy pięć-sześć kartę...
To też często śni m i się żem jeszcze je s t młody,
Że kocham  dziewczę słodkie przedziw nej urody,
Że kocham  w szystkich, wszystko, cały  ten  p iękny św iat,
Że zakw itł m i znowu mej siedm uiśm ^dziew iątej kw iat...
Lecz gdy się ze snu budzę i oprzytom nieję,
A s tra szn a  rzeczyw istość szyderczo się śm ieje, —
D wa  wówczas serca m oje —  jakgdyby  przeszył miecz...
O czemu się n ie cofnie rzeka n igdy  wstecz?

L u d w ik  Ciesielski.
K lub Szaradzistów  —  W arszaw a.

(O dczytać znane przysłow ie.) 
Z a  rozwiązanie S p u n k ty .

W num erze n iniejszym  rozpoczynam y nowy konkurs 
kw arta lny . Każdem u z uczestników  za rozw iązanie zadania  z a ­
liczam y pew ną ilość punktów , k tó re  po zakończeniu konkursu  
będą zsumowane. Zdobywcy najw iększej ilości punktów  o trzy ­
m a ją  nagody turniejow e. Prócz tego, za rozw iązanie choćby 
jednego zadania będą przyznaw ane nagrody m iesięczne.

N ajładn ie j w ykonane (tuszem ) rozw iązania rysunkow e 
i najlepsze rozw iązania wierszowe będą oddzielnie nagrodzone 
i umieszczone n a  łam ach działu.

N agrody specjalne  p rzeznacza w ydawnictw o dla autorów  
zadań. W szystkie nagrody  udzielane będą przez losowanie, 
a  pomiędzy osoby nienagrodzone, zostaną rozlosowane na­
grody pocieszenia. T u rn ie j zakończy się w  num erze czerwco­
wym. Rozw iązania należy nadsy łać  pod adresem : „R edakcja 
Rodziny Polsk iej” W arszaw a —  K rakow skie Przedm ieście 
N r. 71 z dopisem n a  kopercie —  „K ącik  rozryw kow y”. W  te r ­
m inie trzytygodniow ym  po w yjściu  n-ru .

Do dnia  10 m a ja  należy nadsy łać wszelkie sprostow ania 
i uzupełnienia, rozw iązań z ubiegłego konkursu . Spis osób n a ­
grodzonych um ieścim y w N -rze  czerwcowym.

W  spraw ie  n ag ród  należy się zw racać do A dm in istrac ji
„R. P ”.

Z kierow nictw em  „K ącika” m ożna się porozum ieć oso­
biście w  środy od godz. 7-ej w ieczór w  lokalu K lubu S za ra ­
dzistów ul. Miodowa 7 m. 2 .

Odpowiedzi k ierow nictw a „K ącika” p. „K. S. z nad  B uga” 
życzenie Sz. P an i zostało uwzględnione. P. K la ra  F uhrm anów na 
w  K rotoszynie —  R aszkow a 12. N agrodę „Św iat M urzyński” 
A dm in istrac ja  R. P . prześle. P . D -row a H elena O pielińska w 
Środzie. „ E p a n a fo ra ” — słownik A rc ta , tam że je s t i „A ná­
fo ra ” resz tę  w yrazów  znajdzie Sz. P an i w  umieszczonych roz­
w iązaniach. P. K azim ierz Rom anowski, W ilno, ul. Moniuszki 
6 m. 21. N agrodę w  postaci ks. „C ztery  la ta  w śród m urzynów ” 
prześle ad m in is trac ja  R. P . —  P. W anda Dybczyńska W-wa. 
O trzym aliśm y rozw iązanie: „K atolicki Przew odnik” zadania
z tałriem  rozw iązaniem  nie um ieszczaliśm y. P. A. Frauszczyń- 
ska w Poznaniu. C iągów ka jako  zbyt ła tw a  do ułożenia, a  t r u ­
dna do rozw iązania, nie n ad a je  się do druku.
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D L A  D U S Z Y .
Chwałą dobrego człowieka jest świadectwo dobrego 

sumienia.
M iej dobre sumienie, a zawsze wesełe mieć bę­

dziesz.
Dobre sumienie bardzo wiele znieść może i wpo­

śród przeciwności nie traci wesela:
Z łe sumienie jest zawsze trwożliwe i niespokojne.
Szkodliwego używać będziesz pokoju, jeśli serce 

twoje nic ci nie wyrzuca. Nie wesel się, jeno wtedy, gdy  
co dobrego uczynisz.

Ź li ludzie nie mają nigdy prawdziwego wesela, ani 
doznają wewnętrznego pokoju: albowiem nie masz po­
koju niezbożnikom, mówi Pan.

A  gdyby mówili: Jesteśmy w pokoju, ani przyjdzie  
zle na nas, i któż poważy się nam szkodzić?, nie wierz 
im, bo nagle powstanie gniew Boży i w niwecz obrócą 
się sprawy ich i zaginą myśli ich.

„O naśladowaniu Chrystusa“ .

Tomasz a Kempis.

PO W SZEC H N A  SŁUŻBA
W społeczeństwie, które przeszło okres stuletniej, 

z okładem, niewoli, m uszę być pewne braki i ogólne nie­
domogi równie widne w jednostkach jak i w całvch 
ugrupowaniach, które w życiu praktycznem najdotkli­
wiej daję się wyczuwać w popełnianych często błędach 
przy wszelakiej organizacji nowych form życia.

Więc i służba obywatelska, której dawaliśmy przez 
ten cały wiek niewoli dowody, boć Polska jest dlatego, 
że ani na chwilę nie przestawała żyć w zbiorowem 
sercu całego narodu, nie była tak zorganizowana jak­
byśmy tego pragnęli, ani tak się rozwijała jak tego po­
trzebował kraj.

Cieszyć się więc trzeba z każdych usiłowań, dążą­
cych do poprawy tych braków i tylko dopomagać im
0 ile mają racjonalne podstawy swych projektów. Przed 
wielu laty na łamach tygodnika dla kobiet p. t. „N asz 
Dom“ rzucone były, z cała goręcościę, hasła jak najwię­
kszego udziału kobiet w służbie obywatelskiej. Nie mniej 
ani na chwilę nie łączyło się to z proponowanym, dziś 
systemem koszarowym, którym dany komitet pragnie 
załatwić tą ważną sprawę, jakie ma być przygotowanie 
wszystkich kobiet do służby obywatelskiej. Ále czy ob­
liczono koszta tei propagandy? Czy pomyślano jakich 
to rozmiarów budowle musiałyby stanać na pomieszcze­
nie tysięcy i tysięcy kandydatek, z których na razie, 
prócz wielkiego nakładu na ich utrzymaniem, państwo 
nie wiele miałoby pożytku. Że projekt taki się snuje, 
zgoda. Przed laty dwunastu, w książce zbiorowej, któ­
ra  redagawałam, p.t. „N asz Dom“ na pierwszej jej 
stronie mówię tam. że głównym jej celem jest: „zaniepo­
kojenia sumienia kobiet“ . Zastrzeżenie, do której treści 
daje swe słowa: Henryk Sienkiewicz, Bolesław Prus, 
Eliza Orzeszkowa. M aria Rodziewiczówna. M aria Ko­
nopnicka, Józef Rostafiński, Józef Kotarbiński, Marja 
Karczewska, M arja Kretkowska, Zdzisław Dębicki,
1 wielu innych cennych współpracowników w dziedzinie 
praktycznych wskazań.

Więc i w projektach, które omawiamy, przymuso­
wej służby obywatelskiej, współrzędnej służbie wojsko­
wej mężczyzn, tkwią właśnie te błogosławione pierwia­
stki. które sumienia trzym ają w rygorze i to jest w po­
rządku. " ’

Ale, cieszy nas niezmiernie, że p. Cz. Wojeńska.

OBYW ATELSKA KOBIET
prowadząca dział krytyki na łamach tygodnika „Kobie­
ta Współczesna“, której pióro odznacza się zawsze ży­
czliwością i dużą dozą pobłażania w sądach o ludzkiej 
pracy, uprzedza nas w uwagach, które podzielając przy­
taczamy.

P. Wojeńska, słusznie zupełnie pisze, że: „projekt 
służby obywatelskiej powszechnej, wypłynął niezawodnie 
ze społecznie wartościowej draźliwości sumień kobie­
cych“ . Wyszedł on z założenia, że za otrzymane praw a 
obywatelskie kobiety winne są państwu świadczenia, 
jakie mężczyźni składają mu w formie służby wojsko­
wej. Ale jednocześnie, p. Wojeńska pyta: czy to jest
słuszne? Czy nie tkwi w tern pewna naddrażliwość ko­
biecego sumienia? Czy obowiązki kobiety-matki i wy­
chowawczyni pokolenia przyszłości, nie są już dziś rów­
ne, jeśli nie cięższe niż obowiązki obywatelskie męż­
czyzny?

I nadewszystko. „Czy nie należy traktować raczej 
służby w wojsku, jako zło konieczne i to konieczne, je­
dynie w tej epoce ale bynajmniej nie zawsze”.

A potem mówi, co każdemu nasuwa się logicznie 
myślącemu o tej sprawie: od czego są szkoły?  Od czego 
ich programy, które powinny i muszą wszelaka wiedzę 
przepoić poczuciem, że nabywanie jej stoi w‘ ścisłym 
i prostym stosunku z obowiązkiem obracania jej na 
dobro społeczne.

Wiele oględności i wiele zastrzeżeń winno się zu­
żyć w tym kierunku, zwłaszcza dziś, kiedy kobiety sa­
me uznały, że żadna przypadkowość nie może być pod­
stawa ich stanowiska w rodzinie.

Że muszą nabywać wiedzę, kierującą każdym ich 
posunięciem i że oto, stanowią nowy zawód datąd nie­
określony niczem: zawód pani domu, który nawet
w budżecie, będzie miał swą cyfrę i stwierdzi słuszność 
jego narodzin.

Nauka służby obywatelskiej, oczywiście nie ma za­
miaru w niczem naruszać przyrodzonych obowiązków 
kobiety. A my ani na chwilę nic myślimy, aby ewolucja 
w udziale pracy kobiet mogła być czemkolwiek skrępo­
wana. Życie, stworzyło jej stanowisko należne wysiłkom, 
jakiemi je zdobyła. Ale dziś kiedy musimy rozkładowi 
wewnętrznemu, opanowującemu cały świat, stawiać ta­
my, to doprawdy tyle ma kobieta do roboty we wła­
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snym domu i otoczeniu, że byle jej sil starczyło, obo­
wiązek obywatelski spełni, sumienie uspokoi. Dom musi 
przyjść z pomocą czynnikom powołanym do tei walki, 
a w nim dokonać tego może tylko kobieta.

Pyszne nie mamy być z czego dopóki w kraju nie 
jest wszystko w takim ładzie, w jakim trza aby było.

Ale wartość swą w ogólnych poczynaniach znać 
i uznawać winnyśmy, kontrolować się wzajem, aby tern 
ściślej, czuć swą za wszystko odpowiedzialność.

Henryk Sienkiewicz mówił (po nieszczęsnej kata­
strofie) „Polskę trzeba było zabijać w każdym domu

polskim z osobna, a to rzecz przechodząca wszelkie pań­
stwowe siły“ .

Otóż według nas, powszechną służbę obywatelską 
kobiet polskich oddać całkowicie należy dziś: na usługę 
mocnej straży nad domem własnym, aby każdy był 
twierdzą, oszańcowaną pracą, miłością, cnotą publicz­
ną i przykładem ofiarności. Będzie wtedy nie do zdoby­
cia a państwu przyniesie niezawodne i doraźne korzy­
ści m aterjalne i moralne bez nakładania nań nowvch 
ciężarów.

L. Kotarbińska.

S Ą D O W N I C T W O  W Y C H O W A W C Z E
Dopiero od niedawna rozpoczął się ten ruch m y­

ślowy w  sądownictwie w kierunku przeistoczenia do­
tychczasowych pojęć o wymiarze sprawiedliwości, nie 
według wym iaru kary  za przewinienie, lecz według po­
tęgi wykonawczej odrodzenia moralnego, które może 
przez Sąd stać się udziałem nieszczęsnego przestępcy.

Niesłychane zasługi na tej drodze poczytać należy 
polskiemu Sądownictwu dla przestępców nieletnich, któ­
rego wysoki poziom moralny, i głębokie odczucie psy­
chiki dziecięcej szerokiem echem odbija się w  sądo­
wnictwie europejskiem.

Pierw szą kobietą-sędzią dla nieletnich została mia­
nowana u nas w Polsce p. W anda Grabińska. Jej nie­
pospolitym zdolnościom, energji niestrudzonej oraz wiel­
kim przymiotom ducha i umysłu ten dział sądownic­
tw a polskiego ma wiele do zawdzięczenia.

Osoba p. W andy Grabińskiej jest najlepszem stw ier­
dzeniem tego, że jednak tam gdzie chodzi, o odrodzenie 
moralne człowieka, przez odpowiedni kierunek wycho­
wawczy, kobieta jest jedynym strażnikiem i apostołem.

Piąty rok dobiega jak p. W. Grabińska stanęła do 
pracy jako sędzia. Dziś ma poza sobą już duży dorobek 
moralny.

Ona stw orzyła Towarzystwo Opieki specjalnej nad 
dziećmi przy Sądzie dla nieletnich (Plac Krasińskich 12). 
co jej umożliwia małym klijentom dawać radosne 
chwile złudzeń, iż czy oni tak jak i inne dzieci w at­

mosferze tej rozkosznej pewności, że istnieje czyjeś czu­
łe serce, które się o nich troszczy. Dzięki staraniom 
Towarzystwa, dzieci znajdujące się pod opieką Kurato­
rów sądowych mają urządzaną w  święta Bożego Naro­
dzenia — choinkę, na Wielkanoc — jajka święcone. 
Czują się członkami polskiej serdecznej gromady, są 
obdarowane i radosne.

Dochody na zasilenie skromnej kasy Tow. dzięki 
specjalnej staranności czerpie się ze składek, ofiarno­
ści sympatyków i imprez dochodowych.

Raut-koncert, urządzany co roku na wiosnę w salo­
nach Rady Miejskiej na rzecz Tow arzystw a zyskał so­
bie już dostojną tradycję w śród publiczności stolicy. 
Zarówno artyści jak i publiczność okazują całe swe po­
parcie zacnym wysiłkom stowarzyszenia. I dziwnem 
niewymownie byłoby nieustosunkowanie się do tych 
poczynań, bo nawet ludzie, którzy zdała stoją od prac 
sądownictwa, bez trudu wyobrażą sobie radość rozisk- 
szonych, ufnych oczu dziecięcych, które do niedawna 
przyćmiewał w yraz tępego strachu lub głuchej zacię­
tości. Zbudzenie się takiej zmroczonej duszyczki dzie­
cięcej do pełni życia i jego radości jest dziełem dobrej 
woli ludzkiej i serdecznej pomocy. A ta  wiosna dusz 
jest stokroć większą potęgą od odradzającej się przy­
rody.

Marja Anklewlczowa.

Z W I A S T U N Y  W  I „ 0  S N  Y-
Z w iastu n y  w iosny , to  n ie ty lko  p ie rw sze  bazie , b o ­

gac tw em  p ere ł s tro ją c e  polskie w ierzby , n ie ty lko  w ez­
b ra n e  fa le  w ód, ro z trą c a ją c y c h  w ięzy  lodow e, an i n aw e t 
p ro m ien ie  w y isk rzo n eg o  słońca —  to  „co ś” n ieu ch w y tn e ­
go, co tysiącem  d rg a ń  w ypełn ia  duszę  ludzką , po tęg a  
ży c io d a jn a , co p o ry w a  ludzi do  szu k an ia  w io sn y  w  se r­
cach  w łasnych .

C u dow nym  w ypow iedn ik iem  teg o  o d ro d zen ia  w io ­
sen n eg o  są św ię ta  W ie lk ie jnocy , św ięta  ludzi i p rzy rody . 
T o też  sym bolem  ty ch  św ią t w ieczności trw a n ia  je s t ja j ­
ko  — zaczą tek  życia.

O d d aw n a  u św ięconą  tra d y c ją  ludy  s łow iańsk ie  dzielą 
się ja jk ie m  św ięconem  na  zn ak  jed n o śc i i zgody. L ecz 
n ie ty lko  się dzielą. Zdobią one  ja ja , ry w a lizu jąc  m iędzy 
so b ą  a r ty s ty cz n o śc ią  pom ysłów  i w ykonan ia . W  P o lsce  
n iem al k ażd a  dzie ln ica  m a sw o je  sty le  i ta jem n ice  te c h ­

n iczne  w w y k o n an iu  ty ch  d eko racy j. Są ta k  zw ane p i­
sanki, sk ro b an k i i m alow ank i. W z ó r  n a  p isankach  
o trzy m u je  się p rzez  u m ie ję tn e  obciągn ięc ie  ja jk a  cienką 
pow łoką w osku , a po tem  w y sk ro b an ie  na  n iem  d rew n ia ­
ną  pałeczką  w zoru . Ja jk o  p o k ry te  tak im  ry sun k iem  za­
n u rza  się w  o d w arze  cebuli, ru m ian k u , czy in n eg o  ziela 
i o trzy m u je  się w z ó r k o lo ro w y  n a  b ia łe j sko rupce . In acze j 
w yg ląda  tech n ik a  sk robaczek . W  tym  w y p ad k u  ja ja  
b arw i się całe, sk ład a jąc  je  w dow o ln ie  b a rw iące  odw ary , 
a po tem  o strym  nożyk iem  w zó r się w ysk robu je . W  ten  
sposób  n a  b a rw n em  ja jeczk u  o trzy m u jem y  b iały  rysunek , 
czyli rzecz dzieje się o d w ro tn ie  niż pop rzedn io .

P o z a  ja jk iem  — um iło w an ą  tra d y c ją  P o lak ó w  je s t 
s tó ł w ie lkanocny . N ies te ty  co raz  ciężej w ypada nam  
rea lizo w an ie  te j trad y c ji. P o m ija ją c  sza lone  koszty , ja ­
kie z a s taw a  sto łu  św ięconego  p o c iągnę łaby  za sobą,
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gdzież z n a jd ą  się te  szczęśliw e gospodyn ie , k tó re  zdo ła ­
ją  na p rzy g o to w an ie  trad y cy jn y ch  m ięsiw  i c iast, znaleźć 
d o sta teczn ą  ilość czasu . P ra c e  w b iu rach  p rze trzy m u ją  
ją  p rzecież  do  o s ta tn ic h  chw il p o za  dom em , gdy  w ięc 
n ad e jd ą  W ie lk i P ią te k  i W ie lk a  S obo ta , u tru d z o n e  n ie ­
w iasty  n ie  w iedzą od  czego  zaczynać. K rz ą ta n ie  się koło  
sp raw  dom ow ych . I sp rzą tn ąć  należy  i p rzyszykow ać 
tro ch ę  z a p a s ó w ; dzieci p ra g n ą  pó jść  z m a tk ą  n a  G roby, 
a ja jk a  pośw ięcić  na leży  w  kościele.

D ziś, gdy  w spom ni się n ie  ta k  przecież daw ny  oby­
czaj św ięcen ia  ja d ła  w ie lk an o cn eg o  po domaich, w yda je  
n am  się to  cza ro w n ą  b a jką , aby  ksiądz w b ia łe j kom ży 
szedł z m ałym  m in is tra n te m  od d o m u  do d om u  i św ięcił. 
N ió sł on  zdai się w idom y znak  b ło g o sław ień stw a  B ożego  
ludziom  n a  ziemi.

C iężkie, p o w o jen n e  w aru n k i zadały  n ieu b łag an y  cios 
te m u  c u d n em u  zw yczajow i, k tó ry  z pew nośc ią  w skrze- 
śnie, tę sk n o tą  i um iło w an iem  p o w ró co n y  do życia — choć 
m oże jeszcze  n ie  p rędko . T eraz  og ran iczyć  się m usim y 
do p rzy o zd o b ien ia  w ie lkanocnego  s to łu  b a ran k iem  z c u ­
kru , b a rw n em i ja jk a m i i w onnym  h iacyn tem , bez k tó ­
rego  św ią t W ie lk ie jn o cy  nie m ożna  sob ie  w yobrazić . 
C hleb w  gw iazdę p ieczony  a w  nim  g a łązka  b u k szp a­
nu  — to  także  siew  w iosny  i sym bol W ielkanocy .

A cóż p rzy g o to w ać  się zdo ła  przez k ró tk i p rzeciąg  
nieledw ie p a ru  go d z in  czasu  na  dw udn iow e św ięta?  
P rzec ież  jeść  coś trzeb a , a  goście  także  odw iedzić nas 
m ogą. | |

^Z aopatryw anie się w  w ielkie ilości m ięsa n ie  są 
obecnie  an i w skazane, ani p rak tyczne . Jed y n ie  szynka 
n aw et w  n a jm n ie jszem  g o sp o d ars tw ie  znaleźć m oże n a ­
leżyte zasto sow an ie . W  całości doskona le  się k o n se rw u ­
je, szczególn ie , gdy  sto i w  m ie jscu  ch łodnem  p rzy k ry ta  
sk ó rą  i o d ję ty m  tłuszczem . S m aczna, zd row a, m oże być 
w  k ażd e j chw ili zg rzan a  n a  p a rz e  i p o d an a  n a  g o rąco  
z g ro ch em  p u rć ; n a  sm aku  z szynk i dosk o n a łe  są zupy 
ja k : żu rek , g ro ch ó w k a , b a rszcz  czerw ony, lub k a p u ­
śniak , tłu szcze  i ch rzą tk i dosk o n a le  p rzy p raw ia ją  po- 
św ię tny  b igos. N a to m ia s t n a jm n ie j należy  ku p o w ać  k ieł­
basy , k tó ra  nie z jed zo n a  szybko się m arnu je .

Z ao p a try w an ie  się w sam e zim ne m ięsa n a  p rzeciąg  
dw uch  dni, p rzy  jednoczesnem  spożyw an iu  cięższych 
ciast, m azurków , sękaczy i t. p., n ie  zaw sze u chodz i n am  
bezkarn ie . D la tego  to  dob rze  je s t m ieć zaw sze p rzy ­
g o to w an ą  ku rę  w rosole, k tó rą  z m in im alnym  nak ładem  
pracy  p rzygrzew am y w p ierw szy lub d ru g i dz ień  św iąt.

P rzy g o to w an ie  w dom u c iast i m azu rk ó w  n aw et 
w n a jm n ie jsze j ilości zaw sze lepiej się opłaca , n iżeli n a ­
byw an ie  w y robów  cukiern iczych . Jeżeli jednak , ob liczyw ­
szy się z siłam i, do jdziem y do p rzekonan ia , że n ad m ia r 
w ysiłku  w łożony  w p rzygo tow an ie  św ią t zab ije  w  nas 
doszczętn ie  rad o ść  w ew n ę trzn ą  z ich obchodzen ia , to  rar  
czej należy  w ysiłek um niejszyć przez nabyw anie  rzeczy 
go tow ych .

D la  u trzy m an ia  tradycy j św ią tecznych  w m łodem  
poko len iu  do b rze  je s t bard zo  p rzes trzegać , aby w łaśnie 
dzieci m iały sw e m ałe sto liczk i św ięcone. Jeśli nie m o ­
żem y nak ry ć  go to w eg o  sto liczka z m arcepanam i, m oże­
my z ła tw o śc ią  zo rgan izow ać  go  w łasnem i siłam i z tym  
do d a tn im  rezu lta tem , że w szystko  na  s to lik u  będzie  ja ­
dalne  i w  niczem  żołądeczka dziecięcego nie nadw eręży  
M ożna tu  do p racy  w ciągnąć  sam e dzieci, aby  z m atką  
tru d y  p rzedśw ią teczne  dzieliły. S to lik  z p ro s ty ch  desek 
w ytn ie  la u b z e g ą 'k a ż d y  chłopiec. Z a o b ru s  posłuży  se r­
w eta  p ap ie row a z w ycinanką n aś lad u jącą  h a ft u b rze ­
gów . K ilka m ałych babek  ład n ie  p o lu k ro w an y ch  i m i­
n ia tu ro w e  m azu rk i dadzą  w yraz zdo lnościom  cuk iern i 
czym  m ałych  gospodyń . Szynkę zastąp i o fia ro w an a  
przez m am ę (z bó lem  serca) n o g a  od u p ieczone j indycz­
ki, czy b o d a j kury . Ja k o  k ie łbasy  będą  ładn ie  zaw in ię te  
w odne parów ki. M aleńki serek , b ry łk a  ślicznie ukle- 
panego  m asła, cudny  baranek , ze dw ie bu te leczk i o w o ­
cow ego w ina, n o  i d okup ione  w  c u k ie rn i: gęś z m arce- 
panu, g łow izna  i sękacz, s tw o rz ą  tak  w span ia ły  s tó ł 
św ięcony, że n aw et m am a się za frasu je , że stó ł ten  nie 
je s t p rzecież w yrazem  je j uzdo ln ień  g o sp o d arsk ich . Św ię­
cona w oda obok, p rzy  n iej m aleńk ie  k rop ide łko , k ażą  d o ­
rosłym  w spom inać  z rozrzew n ien iem  czasy  m inione, 
a dz iec iom  podszepną  nadz ie ję  lepszego ju tra , o k tó re  
z w iarą  w alczyć będą  — i zdobędą.

M a rja  A nk iew iczow a.

WZOR NA DYWANIK Z KAMP1NA p .  ŁOWICKI
Z aledw ie  słońce  rzu c i n a  ziem ię cieplejsze p rom ie  

nie, ju ż  p o jaw ia ją  się w śró d  p a rk ó w  i o g ro d ó w  w ózki 
z m aleńk im i o b yw ate lam i Po lsk i. Jed n i p rzyszli na  św iat 
w śród  o b ecne j zim y, in n i przeży li ją  w ciep łych  m ieszka­
niach, lub  z im nych  zak am ark ach . L ecz w szystk ie  dzieci 
m a ją  jed n ak ie  p ra w a  do  se rd eczn e j opieki i rad o śc i życia.

N a jlep ie j ro z w ija ją  się dzieci, m ając  o toczen ie  sw o ­
bodne, w eso łe ; w k ró tc e  sp o s trzeg a ją  w oko ło  p rzedm io ty  
różne , w y c iąg a ją  do n ich  rączk i, z czasem  uczą się je  
nazyw ać. W ó w czas w a rto  podsuw ać p rzed  ro z ja śn io n e  
oczęta  ró żn e  o b razk i z życia zw ierząt, kw iaty , ptaszki, 
lecz w szy stk o  n a tu ra ln e , p raw dziw e.

N iech  w ięc la lk a  m a tw arzy czk ę  żyw ej is to ty , a n ie 
jak ie jś  zezo w ate j poczw ary . Z w ie rzą tk o  do zabaw y, m o ­
że być ró w n ież  n a tu ra ln e , a  n ie  m ały  p o tw o rek . W szak  
p rzy  sy s tem ie  o tacz an ia  dzieci la lkam i z m urzyńsk iem i 
g łow am i, z z ie lonem i w łosam i, z oczam i w ykręconem i 
w je d n ą  s tro n ę , lub  zw ierzę tam i z ró żn o k o lo ro w y ch  p ła t­
ków , m usi dziecko  uczyć się dw a razy  w życiu  ro z p o z n a ­

wać p rzedm io t, bo  przecież w rzeczyw isto śc i n ie  zobaczy  
żó łtego  psa z czerw onym  łbem , lub ogonem . P o lecam y  
więc p rzy g o to w ać  dziecku, gdy  jeszcze  g ram o li się w  łó-
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żeczku, b a rw n y  d y w an ik  W yszyty n a  sam odzia le . W  tym  
celu  b ie rzem y  kaw ał p łó tn a  d ług i n a  jed en  m e tr, a  sie­
d em dziesią t p ięć c en ty m etró w  szerok i, b rzeg  zak ładam y 
n a  trzy  cen ty m e try  i p rzy fa s try g u jem y  w ed łu g  w y sn u te j 
n itk i i p rzy trzy m am y  je  ła tw ą  m ereżką.

Z m yślą  o rad o śc i dziecka w yszy jem y n a  tak im  d y ­
w an iku  b a rw n e  w zo ry  zacze rp n ię te  z K am p in y  w Ziem i 
Ł ow ick ie j. N a  w zo rze  tak im  zn a jd ą  się w śró d  ró żn y ch  
k w ia tów , liści i jag ó d ek , b a rd zo  , n a tu ra ln e  sroczk i, m o­
ty le  i in n e  stw o rzen ia .

D y w an ik  tak i je s t b a rd zo  ła tw y  do w ykonan ia , gdyż 
d uże  p łaszczyzny  k w ia tó w  i liści w ypełn ione  są  ła tw em i 
ściegam i i w  d o w o lnych  ba rw ach . W z ó r tak i da je  się 
d o sk o n a le  ro zp ro w ad z ić  n a  d ługość, lub  na  szerokość , 
s to so w n ie  do  w y m ia ru  m ebla. M ożna ró w n ież  w edług  
n ieg o  w yszyć se rw e tk ę  n a  sto lik , lub  zasłonę  do  pó łek  
z zab aw k am i dzieci.

Jeże li dzieci są ju ż  n ieco  sta rsze , a  lub ią  o p o w iad a ­

nia, m ożna  im  p rzy  te j sp o so b n o śc i opow iadać  o tych  
w yszy tych  s tw o rzen iach , o w si K am pin ie , leżącej w  p o ­
b liżu  m iasteczka  Ł ow icza , gdzie  w szystk ie  dziew czynki 
m niejsze i w iększe h a f tu ją  b a rd zo  p iękne w zo ry  z łożone 
z ró żn y ch  kw iatów , p taszków  i w iew iórek .

D zieci sam e m o g ą  w ed ług  ty ch  w zo ró w  uczyć się 
pow oli w yszyw ać d la  sw ych lalek- I ta k  m ożna  o p o ­
w iadan iam i sączyć w duszę  dziecięce zn a jo m o ść  naszych  
wsi, lu d u  i jeg o  zw yczajów , po jęć  i u m iłow an ie  zdobn ic­
tw a. i j ]

O zdob ien ie  p o k o ju  dziec ięcego  w sty lu  ludow ym  nie 
je s t d rog ie , gdyż jed en  m e tr  sam odzia łu  szerok iego  na  
siedem dz.esią t pięć cm . k o sz tu je  od  i zł. 80 gr. do 3 zł., 
baw e łn a  w  m iasteczk ach  po  20 gr., k o sz t w ięc tak iego  
dyw an ika  w yniesie na jw y że j 5 zł. M a jeszcze  tem  w ięk­
szą w a rto ść  niż d y w an ik  s trzyżony , że m o żn a  go  w y­
p rać  i u su n ąć  zeń w szelk i k u rz  i zalążki m oli, czy innego
drob iazgu . M a rja  S tefkow a.

WZOR Z KRECHOW ICy POW. DOLINA
B y w ają  w P o lsce  m ałe  w ioski, do  k tó ry ch  d o stęp  nie 

je s t ła tw y , gdyż leżą zdała  od kolei i b iteg o  gościńca. 
P ro w a d z i do  n ich  zw ykła, w ie jsk a  d ro g a , ro zm o k ła  
w  czasie  odw ilży , lub  je s ien n e j s ło ty  do teg o  s topn ia , że 
k o n ie  z tru d n o śc ią  i m ozo łem  c iągną  w ozy. N iem a  tam  
szkoły, n i kościo ła , n ie  m oże w ięc do jść  ż ad n a  cyw iliza­
cja. A je d n a k  ży je  ta m  lud m a jący  sw o ją  k u ltu rę  i za ­
m iłow an ie  do zdobn ic tw a . Z tak ie j od leg łe j od  św ia ta

w si K rech o w icy  • w pow . d o lin iańsk im  po ch o d z i dz iew ­
czyna, k tó rą  w idzim y n a  fo tó g ra fj i. C ały s t ró j  je j b o ­
g a to  w yszyw any , kam ize lka  z c za rn eg o  ak sam itu  n aszy ta  
lśn iącem i p ac io rk am i i cek inam i, g ra n a to w a  w ełn iana
sp ó d n ica  o k ry ta  b iałym  h a fto w an y m  fa r tu ch em , na  szyi 
o zdoba  z k o lo ro w y ch  pap io rków  ręczn ie  n aw lek an a
w  b a rd z o  p iękny  deseń . O zdoba  ta k a  zw ie się u  H u c u ­
łó w  „ g e rd a m y ”, zaś w  okolicy  Ł u p k o w a  n a  g ra n ic y  cze­
ch o sło w ack ie j n azy w a ją  ją  .„szlejką”.

N a jb a rd z ie j je d n a k  baw i oko  ko szu la  z cienkiego ,

białego , fab ry czn eg o  p łó tna , b o g a to  w yszyw ana i h a f t na  
rękaw ie  złożony  je s t z trz e c h  m o tyw ów  kw iatow ych , 
zw iązanych  m is te rn ie  w buk ie ty  i u łożonych  w zdłuż rę ­
kaw a, n a  ram ien iu  i- m ankiecie. Z kw ia tó w  ty ch  m oże­
m y m ieć p iękny  w z ó r n a  p rzy k ry c ie  w ózeczka dziec ięce­
go. W  tym  celu  dob ierzem y  m a te rja ł b iały  w  ro d za ju  
piki, d ługość  i szerokość  w ed ług  w y m iaru  w ózka. B rze ­
gi z ao b rąb im y  w ąziu tk im  obrąbk iem , gdyż po  w ykończe­
n iu  h a ftu , obszy jem y całą  kapkę k lockow ą k o ro n k ą  sze­
ro k ą  n a  4—5 cm. W z ó r  u łożym y w ed ług  p lanu . P a p ie r  
p ak u n k o w y  b iały  w ielkości kapy  p rzy m o cu jem y  do deski 
p rzy b itk am i i w yrysu jem y  n a jp ie rw  d ro b n e  kw iatk i, k tó ­
re  zdob ią  m ank ie t, u m ieszcza jąc  je  p rzy  b rzegu . N a s tę p ­
nie rozłożym y szerok i deseń  n a  d o b rze  zw iązane  buk ie ty  
i w y h a ftu jem y  je  w  cz te rech  ro g ach . N a  fo to g ra fj i  w i­
dzim y, że kw iaty  ró ży  m a ją  śro d ek  żó łty  i p ła tk i w  dw óch  
odcien iach  czerw onych , n a s tęp n e  k w ia tk i w y h afto w an e  
są  w p o ło w ie  do lne j w  b a rw ie  w iśn iow ej, środek  zaś 
ja sn o  różow y . L iście  i gałązk i z ie lone  w dw óch  odcie­
niach.

C ały  h a f t w yszy ty  je s t ściegiem  p łask im  bez podw le- 
kan ia , a  sposób  w y k o n an ia  teg o  ściegu  podaliśm y  w „ R o ­
dzin ie  P o ls k ie j” w  cze rw cu  1929 r. p rzy  h a fta c h  z K a ń ­
czugi.

P o n iew aż  m a te rja ł n a  kapę  je s t dosyć g ruby , uży jm y 
w ięc do  h a f tu  b aw ełn y  z po łysk iem  N° 12, lub  co to n  
perlé ten  sam  n u m er. M ożna róvynież n ak ry c ie  tak ie  
w yszyć n a  po d w ó jn y m  batyście , lecz w ów czas należy 
użyć p rzędzy  m ou liné  spécial, dz ie lonej n o  dw ie n itk i.

Jak k o lw iek  w szystk ie  p rzędze  firm  D . M. C. i C -)- B 
nie p u szcza ją  w  p ra n iu  w ed ług  zapew n ień  fab ryk i, lecz 
dla b ezp ieczeństw a  rad z im y  sparzyć  n ić p rzed  ro zp o czę ­
ciem  h a ftu . W  ty m  celu  p rzy m o cu jem y  m o tek  baw ełny  
do d w ó ch  d rew ien ek  n a  przeciw leg łych  końca(ch  i zan u ­
rzym y go  n a  p arę  m in u t w  g o tu jący m  się p łyn ie  z w ody, 
o c tu  i soli, a  n as tęp n ie  w yp łuczem y go  s ta ra n n ie  w  b ie ­
żącej w odzie. P o  ty m  zab iegu  m o żn a  ju ż  śm iało  p rać  
i g o to w ać  h a f t  bez obaw y  zn iszczen ia  go. W z ó r  z łożo ­
ny  z d ro b n y ch  kw iateczkó.w  m o że  być ró w n ież  ozdobą  
suk ienk i d la  m aleństw a, um ieszczonego  w w ózku , a w ó w ­
czas całość będzie  h a rm o n ijn a  i m iła  d la  oka.

M a rja  S te fkow a.
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Co robią kobiety  u nas
Z w iązek  p a ń  d o m u  w  Ł odzi. —

O ddzia ł Zw. pań  d o m u  w Ł odzi p o ­
w sta ł n a ty c h m ia s t po  z jeździe  pań  
dom u w W arszaw ie . C z łonk iń  m a 
p rzesz ło  ioo .

Z o rgan izow ał ju ż  k u rsy  g o to w a ­
n ia  d la  ch o ry ch  i ozd row ieńców . 
K u rsy  p odz ie lone  zo sta ły  na  te o re ­
tyczne , p ro w ad zo n e  p rzez  w yb itnych  
łó dzk ich  lekarzy , o ra z  p rak tyczne, 
zo rg an izo w an e  w  b ez in te reso w n ie  
udzie lonym  loka lu  sp o łeczn e j szkoły  
p rzem ysłow o - g o sp o d arcze j. Z w y­
k ładów  teo re ty czn y ch  k o rzy s ta  30 
pań , z w yk ładów  p rak ty czn y ch  —  
16, t. j. ty le, ile pom ieścić  m oże la- 
b o ra to r ju m  szkoły.

U zyska ł w  n a jp o w ażn ie jszy ch  f ir­
m ach  łó d zk ich  zniżki d la cz łonkiń  
Z w iązku.

Z w iązek  w dów . — S taran iem  osób 
za in te resow anych , zo sta ł za tw ie rdzony  
w k o ń c u  ub ieg łego  ro k u  p rzez  ko- 
m isa rja t rząd u  „P o lsk i Z w iązek 
w d ó w ”. C elem  teg o  Z w iązku jes t 
w y tw orzen ie  sam opom ocy . D ziś te j 
sam opom ocy  jeszcze  być n ie  m oże, 
gdyż Z w iązek je s t w  sam ym  zaczą tku  
sw ej działalności. W  A m eryce  daw ­
no  ju ż  is tn ie je  tak ie  s tow arzyszen ie , 
k tó re  osiągnęło  w span ia łe  w yniki.

K ob ie t-sęd z ió w  w  P o lsce  m am y  3:
p. W a n d ę  G rab iń ską  — sędzia  sądu 
dla n ie le tn ich  w  W arszaw ie , p. A. 
W o jn ik o n isó w n ę  — sędzia sąd u  p o ­
w ia tow ego  w B ędzin ie  i p. W an d ę  
L iczów nę  —  sędzia  sądu  po w ia to w e­
go  w  M ysłow icach.

R o czn ik  K o ła  b. w ychow anek

szkoły im . C. P la te r-Z y b e rk . — W a r­
szaw a 1931. K o ło  m a ju ż  430 cz ło n ­
kiń, pom yślało  w ięc o w ydan iu  
„R o czn ik a”, w  k tó ry m  pom ieszczono  
a rty k u ły : p. Ir. D u n in ó w n y  „B iog ra- 
fja  pow ieściow a”, dr. Z .  G alew skiej 
„O  zaw odzie lekark i”, Ir . M uszalskiej 
opis w ędrów ki pieszej od B ielska do 
K ryn icy , Ir. M ożdżeńsk iej opis jed ­
nego  w ieczoru  w św ietlicy Stow . 
m łodzieży po lsk ie j p a ra f ji Z baw icie­
la w  W arszaw ie , k tó rą  op ieku je  się 
K oło , p row adząc  pogadank i dla 
dziew cząt, lekcje  śpiew ów , g im n asty ­
ki, ro b ó t i t. p. H . Jan u szew sk a  i A. 
K w iecińska  dały  sw o je  poezje . K o ń ­
czą ten  to m  „R efleksje  p o z jazd o w e”, 
k ro n ik a  K oła, k ro n ik a  szkoły, z ża ­
ło b n e j k a rty  i rozm aitośc i.

P  O  s
P rz y  dzis ie jszych  w a ru n k ach  życia rz ad k o  k tó ry  

m łody  cz łow iek  m oże  sp ro s tać  obow iązkom  rodziny . 
W ięc  do pom ocy  m żow i s tan ę ła  dziś ró w n o u p raw n io n a  
jeg o  tow arzy szk a . Z ostaw ia, dzieci n a  opiece sługi, dom  
zan ied b u je  i idzie  do  b iu ra . P o sa g  zeb ran y  p rzez  tr o ­
sk liw ych  ro d z icó w  d a je  n a  p ro cen t, k tó ry  pozw ala  je j 
oddać  sw ó j czas d o m ow i i dzieciom . I  d la tego  zb ieran ie  
p o sag u  dla dzieci p rzez  rodz iców  je s t obow iązkiem . Z a-

A G.
p oczą tkow ać  go należy po u ro d zen iu  dziecka ubezp ie­
czeniem  posagow em  w P . K. O. P o  okreś lonem  czasie, 
n aw e t w raz ie  śm ierci ubezp ieczającego , t. j. tego , k to  
składki płaci-, P . K . O. w ypłaci ca łkow itą  sum ę ubez 
p ieczeniow ą, k tó ra  u ła tw i dziecku p rzejśc ie  p rzez  życie.

K ażdy  U rząd  P o cz to w y  p rzy jm u je  ubezp ieczen ia  p o ­
sagow e P . K. O. bez b ad an ia  lekarskiego!

ODPOWIEDZI REDAKCJI
G ospodyn i z T o ru n ia . Jeszcze  w 

listopadz ie  ro k u  ub ieg łego  by ła  p o d ­
n ies iona  m yśl zo rg an izo w an ia  sp e ­
c ja ln e j w y staw y  g o sp o d a rs tw a  d o ­
m ow ego, p rzez  p ow ażn ie  u  nas p ra ­
cu jące  „K o ło  S tu d jó w  gosp . d om o­
w eg o ”, p.p. Iz a  M an d u k o w a  i I re n a  
S zu m lak o w sk a  zw róciły  się, ja k o  de­
leg a tk i in s ty tu cy i, k tó ry m  p rzew o d n i­
czą, do Izby  p rzem y sło w o -h an d lo w ej 
w  W arszaw ie , z p rzedstaw ien iem  
p ro je k tu  u rząd zen ia  w y staw y  w s to ­
licy w r. 1932. U zy sk a ły  p rzychy lną  
odpow iedź i o b ie tn icę  p o p arc ia  te j 
sp raw y , n ad  k tó rą  Izba p rzy jm ie  p ro ­
te k to ra t . P ie rw sze  zary sy  p ro je k tu  
były  o g ło szo n e  w sw oim  czasie 
w  prasie . W y s ta w a  ob e jm o w ać  m a — 
p lany  m ieszkań  m ie jsk ich  i w iejsk ich  
i ich  p rak ty czn e  u rządzen ie . Z asto ­
sow an ie  e lek try czn o śc i i g azu  w  g o ­
sp o d a rs tw ie  o raz  ja k  n a jw ięce j w ska­
zań  p rak ty czn y ch , zap ew n ia jący ch  
p raw dziw y  p o ży tek  d la  dz ia łu  — u 
nas, n a  o gó ł jeszcze  dość  zan iedba­
nego . O czyw iście, o  ile  P a n i b liżej 
się  tą  sp raw ą  in te re su je , p rosim y  
zw róc ić  się w p ro s t do  „Z w iązku

P ań  D o m u ”, W a rsz a w a  M arsza łk o w ­
ska 149 m. 6.

P . M . W lad ... z  N iepo łom ic . N iech  
łaskawa. P a n i nap isze  w p ro st do  p. 
inż. W ac ław a  H auszy lda . T en , n ie ­
stru d zo n y  p raco w n ik  w opiece nad  
m łodzieżą rzem ieśln iczą  i zna jący
w yborn ie  w szystk ie  drog i, w iodące
do ksz ta łcen ia  się w p racy  zaw odo­
w ej, n a jsk u teczn ie j pom oże P a n i i 
dob rze  doradzi. A dresow ać m o żn a : 
M in is te rs tw o  P rzem y słu  i H an d lu ,
W arszaw a , ul. E lek to ra lna .

P a n n ie  Z o fji Ja rk ... z  P io trk o w a . 
M ała książeczka, nosząca  ty tu ł:  „C o 
każdy  P o la k  o P o lsce  w iedzieć pow i­
n ie”, sk reślo n a  przez D r. J . S. K ra ­
jew skiego , da  P an i szereg  in fo rm a-
cyj b a rd zo  poży tecznych . —  Z anim  
ją  P a n i nabędz ie  o d pow iadam y: 
D zisie jsza  R zeczpospo lita , w ynosi
388.279 kilom , i w śró d  pań stw  e u ro ­
pejsk ich  za jm u je  m iejsce  szós te  z rz ę ­
du. L u d n o śc i liczy do  30 m iljonów . 
B ard zo  dzięku jem y za m iły liścik 
i p ro s im y  o pam ięć.

Z ro zp aczo n e j nasze j Sz. C zytel­
n iczce ślem y w yrazy  n a jp raw d z iw ­

szego i g łębok iego  w spó łczucia , p ra ­
gnąc  jednocześn ie , aby ob liczen ie  się 
w  skup ien iu  ze sobą  sam ą, n asu n ę ło  
je j m yśl, że n ie  m ożna  n a  ziem i p o d ­
daw ać się bó lom  w łasnym . S p o jrzeć  
trz eb a  ile i ja k  c ierp ią  inni, a w tedy  
zaczniem y B ogu  dziękow ać, że ty l­
ko  to  i ty le — nam  w ym ierzył. N asz  
najw iększy  p o e ta  doby  dzis iejszej, z 
ch rześc ijań sk ą  p o k o rą  m ów i w  je d ­
nym  z p rzep ięknych  sw ych  w ie rs z y :

„Z nam  go rycz  i zaw ody, w iem  co bó l
[i tro sk a ,

Złuda m iłości, zw ątp ień  m rok , tę sk n o t
[rozb ic ia ,

A  jed n ak  śp iew ać będę w am  —• po- 
[chw ałę  ży c ia”.

N iech  P a n i S zan o w n a  obejm ie  
sw em  sz lach e tn em  sercem , jakąś 
p racę  d la  u śm ie rzen ia  ludzk ich  c ie r­
p ień —- a u k o jen ie  n iezaw odn ie  spły­
n ie  n a  ran y  duszy.

P . W . K . w  D ąb ro w ie . T ylko 
m a te rja ły  k ra jo w e  polecić m ożem y. 
M am y ich  dziś ju ż  ta k  w ielk i w y­
b ó r, że k ło p o tu  ze znalez ien iem  cze­
goś p ieknego  — n ie  będzie.
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j KĄCIK DLA DZIECI j 
■ ■

KRASZANECZKA.

Zniosła kurka okrągłe białe jajeczko. Bardzo była 
z niego dumna. „Ko, ko, ko, —  powiedziała głośno 
w kurniku —  to chyba najpiękniejsze z moich jajek, 
takie duże, białe. W yobrażam sobie jaka piękna koko­
szka wykluje się z niego muszę zwrócić uwagę gospody­
ni, żeby nie pomieszła go z jajkami przeznaczonemu do 
jedzenia.“

—  Tak, tak, m asz słuszność kumciu — przytaknęła 
jej kaczka —  jest tak piękne i duże, że gdyby nie 
było tak białe, możnaby pomyśleć, że to kacze.

W tej chwili weszła z przetakiem gosoodyni i za­
częła zbierać jajka świeżo zniesione. „Ko, ko, ko,“ — 
zawołała kurka. Gospodyni zwróciła się w jej stronę.

—  Ah! Jakie piękne jajko —  wykrzyknęła — o, to 
się nie zmarnuje. Chodź jajeczko, chodź — mówiła 
ujm ując je delikatnie —  nie dam cię do kuchni, ani 
nawet na kraszankę, wysiedzi z ciebie kurka piękne 
kurczątko.

Mówiąc to położyła je ostrożnie na sicie i ro­
zejrzawszy się jeszcze raz po kurniku, skierowała się 
zwolna ku domowi. Odpięła klucze od pasa, wybrała 
jeden, otworzyła nim ciężkie drzwi, weszła do śpiżarni 
i zaczęła rozdzielać i składać jajka.

W tej chwili rozległo się wołanie cienkich gło­
sików:

—  Gosposiu! Gosposiu! — i dwie wesołe buzie 
zajrzały przez drzwi.

—  Czy jesteście tutaj! M amusia powiedziała, żeby 
gosposia wybrała nam jajeczka na pisanki. Tylko ładne, 
gładziutkie, żeby się równo farbowały — trzepała prę­
dziutko dziewczynka, a chłopczyk młodszy schwycił go­
sposię za fartuch i dopominał się: I mnie, i mnie.

—  Dobrze, dobrze dziecinki —  uśmiechnęła się 
gosposia —  tylko nie w tej chwili, bo nie mam czasu, 
jutro raniutko wszystko będziecie mieć przygotowane. 
A teraz zmykajcie! —  z temi słowami wsunęła dzieciom 
po garstce suszonych owoców i wyszła wraz z niemi, 
zamykając zamczyste drzwi za sobą.

—  Tak, tak, przybliża się Wielkanoc —  westchnęła 
tłusta szynka wisząca u pułapu — już jestem całkiem 
gotowa, tylko mnie na stół kłaść!

—  I my też —  przytaknęły zwoje kiełbas.
— Rzeczywiście — zawołał worek mąki —  już 

dziś gospodyni ubrała trochę mej zawartości na zaczynę. 
Jutro będą baby i placki piekli.

—  A co to pisanki — zażegotały niespokojne jajka.
—  Pisanki, pisanki —  przeszedł szmer po śpi­

żarni —  nie wiemy co to może być!
—  A wiecie wy wogóle co to jest Święcone! — 

odezwał się głos z najwyższej półki. Tam pod sztda- 
nyk kloszykiem stał baranek wielkanocny z czerwoną 
chorągiewką. — Ja  wiem! Co roku staw iają mnie na 
honorowem miejscu, po środku stołu na rzeżuchowej 
babce, koło niej chleba bochenek kładą, staw iają: sól, 
ocet, masło w czareczce i wina butelki i jajko do dzie 
lenia . W wokoło dopiero baby z ciastka lukrowane 
maczkiem barwnym obsypane, koło nich rozpiera się 
szeroko kołacz z serem przysadzisty i gawędy wiedzie

z sękaczem wysokim zlekka ku niemu pochylonym. Pa- 
kowaniec, inaczej przekładańcem zwany, wzdycha cięż­
ko, bo go tak konfiturami i bakaljami nadziano, że 
ledwo dycha i jajecznik żółty szafranem przyprawiony, 
a dalej mazurków gromady wesołe, kolorowe, na kru- 
chem cieście, na opłatkach, makowe, bakaljowe, po­
marańczowe, czekoladowe, różane, powidlane, ktoby je 
tam zresztą zliczył! Tyle tego, różnobarwne, aż się 
w oczach mieni. Róg jeden stołu objęły wędliny 
W środku szynka wielka leży dostojnie, opasana wokół 
zwojami kiełbas. Tu znowu prosiątko całe pieczone 
wdzięczy się skórą rum ianą a w otwartym ryjku trzyma 
jajko bielutkie, a dalej na półmiskach głowizny, ozory 
i inne mniej godne mięsiwa. A cokolwiek stoi na tym 
stole strojone jest w bukszpan lub barwinek zielony 
i przypomina, że to wiosenne święta, że wkrótce cały 
świat się zazieleni.

— A pisanki! — krzyknęły jajka chórem?
— - A prawda! Zapomniałem — pisanki, kra«zan 

kami też zwane ,to jajka! Leżą na wieńcach kiełbas, 
na mięsiwie wszelakiem i na ozdobnym koszyczku. Tak 
to jajka, ale same siebie nie poznają, które tego za­
szczytu dostąpią, bo skorupki ich malowane w różno- 
kraśne wzory, lub na jeden kolor barwione, wyglądają 
niczem kwiatów gromada. A każdy się przechwala: 
To moje pisanki! Moja robota! przezemnie ten wzór 
wymyślony! I dopiero podziwom a oglądaniom nPm a 
końca. Aż wszystko się uciszy, gdy ksiądz proboszcz 
przyjedzie, koło stołu stanie, modlitwy odmówi, wodą 
święconą stół pokropi i wszystko co na nim stoi, bło­
gosławiąc, by na pożytek i zdrowie wyszło wszystkim 
mieszkańcom domu, co pożywać będą, przez rok cały. 
A potem gospodyni talerzyk z jajkiem święconem bie­
rze do każdego podchodzi i dzieląc się jajkiem owem, 
życzenia dobre składa i wzajem odbiera.

—  Bywało tak! Bywało! —  zadumał się baranek 
stary jestem różne święcone widziałem i sute i skromne, 
ale o starym obyczaju zawsze pamiętali. Tak, tak. A p i­
sanki też zawsze były, zawsze! —  umilkł.

Jajeczko białe przejęło się bardzo słowami ba­
ranka. Ah! żebym to ja też mogło zostać kraszanką! 
w takiej ślicznej wzorzystej sukience — wzdychało.

Wszyscy i wszystko spali w domu, tylko jedno ja ­
jeczko czuwało, myśląc jakby się wkręcić między jajka 
przeznaczone na pisanki — -i wymyśliło!

Gdy nazajutrz rano gosposia przyszła wybierać 
jajka, tak toczyło się, potrącając po drodze inne, że s>ię 
jajka rozsypały w różne strony, a gdy gosposia poczęła 
je zgarniać —  skorzystało z zamieszania i stoczyło się 
do koszyczka, chowając pod spód wybranych jajek

Dopiero się dzieci cieszyły, gdy znalazły takie 
wspaniałe jajo. Nazwały je królową pisanek i tak pięk­
nie ozdobiły, że mieniło się wszystkiemi kolorami tęczy. 
Marzenie jajeczka spełniło się, zostało — kraszanką.

Dziwiła się tylko kurka, że wśród kurczątek niema 
pięknej kokoszki. I dziwiła się gospodyni, gdzie się 
starannie odłożone jajko podziało?

H. Rostafińska-Choynowska.

Wydawcy: Stow. Mis. Ksioły Pallotynów. Redaktor: Leon Radziejowski
R edaktorka działu kobiecego: Lucyna Kotarbińska.

W ykonano w D ru k am i A rchidiecezjalnej, W arszaw a, K rakow skie Przedm ieście 71.
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Najpierw zaprenumeruje sobie
N A  T E N  R O K :

•«KROLOWE APOSTOŁÓW"*
organ miesięczny Stowarzyszenia Misyjnego Księży Pallotynów. Przynosi on obok in­
formacji o rozwoju i działalności Stowarzyszenia w Polsce liczne artykuły treści asce­
tycznej, pedagogicznej i beletrystycznej roczna prenumerata zł. 3 .—albo II

MAŁEGO APOSTOŁA*"
miesięcznik ilustrowany dla młodzieży i przez nią bardzo łubiany.
i nauczycieli wielką pomocą w wychowaniu dziecilub też I Jest dla rodziców 

roczna prenumerata zł. 2 .—

"R O D ZIN Ę PO LSK A "

I
 miesięcznik bogato ilustrowany, szeroko rozpowszechniony, nieustępujący w niczem naj­

lepszym tego rodzaju pismom kraju i_zagranicy, redagowany jest przez wytrawne siły 
fachowe. Każda rodzina inteligentna czyta „Rodzinę Polską“ roczna prenumerata zł. 10. —

K U MĘ SOBIE TEŻ JEDNA Z KSIĄŻEK:
Lenartowicz J. Ks. — Sto rad i upomnień . . . . .
Lucas J. Ks. — Radość ż y c ia .................................  . . .
Lucas J. Ks. — Z biegiem r o k u ......................................................
M ajewski A . Ks. — Podróż misyjna do A fry k i ...........................
M ajewski A . Ks. — Cztery lata wśród murzynów ilustr. i opr. 
M ajewski A . Ks. — Świat murzyński, ilustr. . . .  . . .
M ajewski A . Ks. —  Róże św. Teresy od Dz. Jezus.....................
Newman Kard. Ks. — Kalista (powieść)  .....................
Wolowska-Siemieńska — Ku czci Wandy Malczewskiej . . .
Czeska-M gczyńska M ar ja  —  Rycerz Chrystusowy (pi wieść) 
Brodowski Feliks — Stokrotka M. Moskiej . . . . .
Spillmann J. Ks. — Tajemnica spow iedz i......................................

zł. 1 . -
1,2«
2 -

3 . -
8 .-
5,5«
2.50
2.51 
1.— 
4,25 
0,5« 
3 —

KSIĄŻKĘ DO NABOŻEŃSTW A

I
 Błogosławieni miłosierni (nowe wydanie) brzeg czerw. opr. p łó c ie n n a ...................................... zł. 3,—

brzeg złoty opr. płócienna .............................................................................................................zł. 4,—

brzeg złoty opr. skórzana..................................................................................................................zł. 6,25
Jak kochać Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem czerwonym........................................................ zł. 2.—

w opr. płóciennej z brzegiem z ło co n y m ........................................................................................ zł. 2.5C
w opr. skórkowej z brzegiem z ło co n y m ........................................................................................ zł. 5.5«

Kwiateczek Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem złoconym .......................................................zł. 2.50
w opr. skórkowej z brzegiem z ł o c o n y m .......................................................................................zł. 5.50

Przewodnik do Komunji św. w opr. płóciennej z brzeg.czer............................................................. zł. 2.8L

NIE ZAPOM NĘ TEŻ ROZPOWSZECHNIAĆ:
P O LS K Ę” \ dziennik k a t o l i c k i , .................................................. miesięczna prenumerata zł. 4,50

(zamawiać na poczcie)

P R Z E G L Ą D  KATOLICKI” t  tygodnik dla inteligencji katolickiej
(adres :W arszawa, Krak. Przedm. 71.) prenumerata kwartalna zł. 6.—

POSIEW ” » tygodnik dla wsi i miast..........................................................
(adres tW arszawa, Krak. Przedm. 71.)

• i

• I

i i kwartalnie zł. 2,50

Z A M A W I A'C:
Wydawnictwo Księży Pallotynów

Warszawa, Krak. Przedmieście 71.

http://rcin.org.pl



J A K Ą  K S I Ą Ż K Ę  D Z I S I A J  Z A M Ó W I Ę ?  j

P O W I E Ś C I  K A T O L I C K I E :

SPILLMANN JÓZEF KS.
Tajem nica spow iedzi

Powieść Zl. 3.—
Są książki, k tó re  n igdy  nie tr a c ą  na  

aktualności, k tó re  — m ożna powiedzieć — 
n igdy  się nie sta rze ją . Do takich  książek 
należy powieść T ajem nica spowiedzi, k tó ra  
doczekała się w polskim języku obecnie ju ż  
czw artego nowego w ydania.

SKOLASTER H. KS.
W  petach gnSlarzy

Powieść Zl. 2.45
Autor —  długoletni misjonarz w  A fry ­

ce —  opow iada nam  barwnie i zajmująco 
o całej zgrozie pogańskiego zabobonu i gu- 
ś la rs tw a . E pizody pełne dramatycznego na­
pięcia p rzykuw ają  silnie uwagę czytelnika.

W ANDA GROCHOW SKA
Syn ro zb ó jn ik a

Piękna polska powieść obyczajowa, tak 
pogodna i dobra, że z ciekawością czytają
j ą  s ta rzy  i młodzi.

CZESKA-M ĄCZYNSKA MARJ A
Rycerz Chrystusowy

Powieść historyczna z czasów świętego 
W ojciecha. Z nakom ita au to rk a  „Powieści 
C hrystusow ych” opisuje w te j nowej po­
wieści trag iczne  dzieje grzesznicy.

H I E R O N I M ZALESKI
N a rozdrożu

Powieść

—  K S I Ą Ż K I  R E L I G I J N E ;  

LENARTOW ICZ J.

Sto rad  i upom nień
Złota książeczka — is tn a  skarbn ica do-—, 

brych ra d  życiowych dla kobiet i panien.

HIRSCHHAUEROW A

M odlitw a Pańska
A uto rka  skreśliła  tu  p rosty  lecz tre śc i­

w y w ykład M odlitwy Pańsk iej i Pozdrowie- Zl. —.90

Zt. 2f

Zl. 4.25

Zl. 3.50

nia Anielskiego.

CHAUTARD O.,

Życie w ew nętrzne a duch 
apostolstwa

„D ziałalność katolicka, jeżeli m a mieć 
prawo do te j nazw y i m a przynieść p raw ­
dziwe korzyści społeczeństwu i Kościołowi, 
n ie  może być tylko zew nętrzną, ale musi 
być głęboką, m usi docierać do dusz i wy­
chodzić od ludzi, którzy  sam i z sobą i P a ­
nem  Bogiem są w porządku”. (Książę 
A rcybiskup S ap ieha).

Dzieło to  je s t  dla eolskiej l i te r a tu ry - ,  
ascetycznej praw dziw ie cennym  nabytkiem . *'*•

M. S. P. KS.

W  rece Ojca
40 opisów ostatn ich  chwil życia i mo­

mentów  śm ierci ludzi znanych i nieznanych.
Ja k  nić czerw ona p rzew ija ją  się głębokie 
m yśli apologetyczne przez stron ice te j pięk- — 
nej książki.

4.

3.50

WANOAGROCHOWSKA

TO>ENNICA<jy 
«WIEJSKIĘJ ?!
CHATY <<« v

C e n a  Z ł .  2 . C e n a  Z ł .  3 . - C e n a  Z ł. 3 . -

Z A M A W I A Ć «

W ydaw nictw o Księży Pallotynów
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEaCIC 71.
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